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GAZETA POLSKA 


APPEARING EVERY THURSDAY, 
Established 1873; Subseription only Two Dollars per year. 
Represents the interests of more han 700,000 Poles residing throughout the 

UNITED STATES. 
RATES OF ADVERTISING, 
e a a r | - - 2 ME 


50 ct, 
ONESZEA p a 3 82.00 
Subsequently hatf the price. 


One inch onec ycar $20.09 


Ke uGazetu Polska," read in all the State and Territories"of the Union, ip 
“anada, Mexico, Brazil, Chile, Peru, in France, Great Britain, Germany, Austrir, 
Serbia, Danubian Principalities, Turkey, iu Asia, and inal the provinces of 
ancient Poland, is a really first-class advertising medium 


Alt communications ought to be addressed: 


ile Street, Chicago, I. 


W. DYNIEWICZ, PUBLISHER. 
The printing Ofice of garoi Polska” executea the cheapest, 


promptest and most correct printing in the Polish language. 
Job Printi g in all moderis languages neatly executed. 
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GAZETA POLSKA 


Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 


Prenumerata wynosi roczni 
e: 
W Stanach Zjednoczonych i Canadzie . $ 


W Europie, i, Meksyku i Ameryce Południowej NŻY, $e © 
Cena inseratów dl 
3 ; a P wynosi: 
oa má -Prenat Pe druky, na zas Pery ò losi; ceS 
Rocznie od cala ' nanio połowę. s 
Dia obcych cena podwojoni. m 


, „POSZUKIWANIA krewnych 
jeden 50 centów, następnie p Kog znajomych nie wynoszące cale druku na rar 


, POSZUKIWANIA na raz jeden jak i i pom 
łożenin jakiego przedsiębiorstwa did abonentów naprawę pomieszkania lub " 
ych, e. 


Pieniądze winne być przesył 
Ekspress, lub w liście rej $ eneg pises. E.. 0. Monog. Onder, 


ai Rękopisy nie zwracają się. 
W szelkie listy, korespondencye i pieniądze winne być adresowa: 
' 
W drukarni 


Dyniewicz, 532 Noble Street., Chicano 
Ls aerea pe Mian I 


aruni sig wszelkie roboty, 


ceni wchodzące w 


FIRST 


NATIONAL BANK 
of CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000, 


WEKSLE 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 
burg — a | wszystkie inne europejskie kra- 
je jako też na wszystkie kursujące pieniądze 


LISTY ZASTAWNE 


użytku podróżnych w wszystkie części świata. 

e spadkobierstw (schedów) i wszelkich 

na] 1 z Polski, Niemiec, Austryt, Rosy! i 

wszystkich europejskich krajów za bardzo umier- 
kowang komisyg. 

Zarząd 


5 SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE, 
S k LA 


WICEPREZYDENT, 
H. M. KINGMAN, 
TER. PODKASYER. 

R. J. Street, as. Kasyera. 


_ BILETY 

na całą podróz tanio ! 
|jejące pasażerów, któray tą linią 
wyrażają awe zadowo 

lanie piśmiennie. 
CHAS. KOZMINSKI & C0., 
Jeneralni Agenci dla Zachodn, 

168 Washington ulica, Chicago. 

PHELPS BROS. & CO., 


Jeneralni Agenci, 
81.433 Broadway, 
Dia Polaków 


W.DYNIEWICZ CHICAGO. 


S aa 


New York. 


W. Dyniewicz, 


- dhtaryn Pabling, 


wyrabia 
PRAWNE HYPOTEKI. 
Dokumenta,Kontrakty, 
Pełnomocnictwa, Testamenta, 
wszelkie interesa w żakres 
notaryacki wchodzące. 
582 Noble Str., 


CHICATOT,ILL. 


b. UWENTEAL 4 ROGALIK 


Założyli dla Polaków 


$kiad 


Obuwia 


i Nr. 527 MILWAUKEE AV. 


Mają na skladzie wszelkieobuwia, 
wykonują obstalunkową robo - 
tę najspecyalniej; wszelkie o- 
buwia obstałunkowe wykonują 
się na czas i porządnie. 


A. LOWENTHAL & ROGALSKI 
527 Milwaukee Ave. 


po W 


BUYERS GUIDE 
(Przewodnik kupujących) jest 
wydawanym w marcu i wrześr iu 
każdego roku. —— 280 stronic 
f% x 11% cala z przeszło 3.500 illu- 
stracyami— cała galerya obrazów. 
Podaje ceny hurtowne wprost 
dlakostumerów wszystkich 
"arów dla potrzeby osobistej lub familijne]. 

«kazuje jak zamawiać towary i dodaje do- 
kładną cenę wszystkiego, co potrzebujecie, je 
ge: pijecie, nosicie lub czem się zabawiacie. 
Nicocenione te książki zawierają in 
ormacye zebrane z targów całego Świata. 
Przeslemy kopię tej książki darmo za ode- 
braniem 10 centów dla zapłacenia przesyłki 
Pocztowej. Spodzicwamy się, że rie do nas 
udacie, szacunkiem. 


z 
MONTGOMERY, WARD & C0., | 


227 L 399 Wabash Av., Chicago, Tit. 
(11—23) 


nnn a 


168 Washington Street, Chicago. 


opejsk. 
rz wymiana pieniędzy 


1 handel wekslów. 
Zachodnia Generalna-Agentura, 
Hamburgskiej linii parowców 


Karty okrętowe 


tam i napowrót z Europy zawece tanio 


Weksle 
na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
1 rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy- 
stkie strony świata. Wyrabiamy 


pełnomocnictwa 


z konsularnem i notaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz ściągamy sumlennie majątki ʻi inne po- 
giadłońci 


Płacimy 


najwyższą cenę za zagraniczne pieniądze. 
KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnańcentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
z BKEMEN do NEW YORK 


i napowrót, 
Weksie, wypłaty pieniędzy 


przesyłane wprost w dom. 


Najtańsze 


KARTYOKRĘTOWE, 


Pełnomocnictwa wystawia prawne 
+ ściąga bier siwa. 
H. CLAUSSENIUN i CO., 
No: 2 Bouth Clark Street, 
CHICAGO, ILL 


Generalna agentura 


— North German Lloyd. — 
BREMEN—BALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 


Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenacb. 


Pełnomocnictwa wysta- 
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 


J. W. Eschenburę, 


S. W. Corner Fifth Av. i Washington St. ` 
CHICAGO, ILLS. 


Schoenhofen’a Hala, 
narożnik Milwaukeei Ashland ave. 


Halę tę jak najelegancką i opatrzoną w wszy 
stkie najnowsze ulepszenia poleca się 


towarzystwom i spółkom, 


jako też szanownej publiczności w ogóle do odby- 
wania > 


teatrow, koncertow, zabaw i 
posiedzeń. 


Z balą tą są połączone pokoje dla 
klubow i kręgielnie, które mogą 


jeszoze być zujęte na kilka dni w 
tygodniu. 


JACO. GASTEL, 


właściciel. 


BIG), NOUSE k DOME 


(14.6.86.) 


ADWOKACI 


79 Clark str., Rooms 20—21 
uaprzeciwko 


NOWEGO „SĄDU” 
Chicago. 


am 


Chicago, Illinois, Czwartek 


Mt ztówditi 4h. | TelagramyZegroniozne 


Z WATYKANU. 

Rzym, 11 marca. Donoszą urzę- 
downie, że na konsistoryum, które 
się ma odbyć w duiu 12 kwietnia, 
następujący  dygnitarze kościoła 
zostaną zamianowani kardynałami: 
arcy biskup Tachereau 2 Quebec, aroy- 
biskup Gibbons z Baltimore, nuney- 
usz w Wiedniv, Ferrata, nuncyusz 
w Paryżu, de Ręnde, nuncyusz w 
Madrycie, Ranspollo del Tindara i 
dawniejszy nuncyasz w Lizbonie 
Mone. Massela, 

Wyspy Bahama, które dotygh czas 
należały do dyeceżyi katolickiej Char- 
jeston, będą teraz należały do dye- 
cezyi Nowo-Vorskiej. 

ROSYA. 

Petersburg, 14 marca. Co dopiero 
ogłoszony ukaz potwierdza wywła- 
szczenia posiedzicieli domów i własno- 
ści w prowineyach nadbałtyckich w 
celu wybudowania kościołów i szkół 
prawosławnych i zakładania omen- 
laczy. 

Wiedeń, 19 maros. Urzędowo do- 
noszą, Że Rosya zgromadza wielkie 
siły w Besarabii, aby zagrozić księ- 
ciu Aleksandrowi, ponieważ rządc- 
wi carą się zdaje, że książę sprzy 
mierzył się z Anglig, aby nskutecz- 
nič trwałą łączność Bułgaryi ze 
Wschodnią Rumelią. Rosya twierdzi, 
že książę Aleksander ma byó gu- 
beroatorem Wschodniej Rumelii 
przez pięć lat tylko, 

Austrya- Węgry. 

Wiedeń, 17 marca, W obeo przy' 
gotowań Rosyi do wojny, postanc- 
wił Bylandt-Rbeydt, austro-węgierski 
minister wojny, przesłać wielkie od- 
działy na południową granicę cesar- 
stwa. 

NIEMCY. 

Berlin, 11 marca. Komisya Reich- 
stugu, której polecono roztrząsanie 
wniosku o przedłużenie prawa prze- 
ciw socyalizmowi, odrzuciła na sam- 
przód poprewki Windhorsta a nastę- 
pnie cały wniosek. 


Kowisya dla obradowabia nad 
wnioskiem monopolu spirytusowego, 
która juž w przeszłym tygodniu od- 
rzuciła dwa pierwsze paragrafy, od- 
rzuciła dzisiaj także resztę paragra- 
tów a tem samem cały wniosek. 


— Ke, Kopp, biskup w Falda, 


| członek pruskiej izby panów, otrzy- 


mał od kardynała Jacobiniego, se- 
kretarza staur Ojca Św. polecenie, 
aby starał się uzyskać od rządu 
proskiego jak najwięcej ustępstw w 
sprawie najnowszych praw kościel- 
nych, lecz aby nie nie czynił, coby 
mogło zaszkodzić sprawie katolic= 
kiej. 

Berlin, 18 marca. „„Post'* mówi: 
Francya nie zapiera się, iż czeka na 
czeg, kiedy będzie mogła zaczepić 
Niemey. Niemcy, którzy chcieli żyć 
w przyjaźni z Francuzami uznawają, 
Że usiłowania ich były daremnemi i 
życzą, aby Wranoyi się wydarzyła jak 
najpręłzej aposobność zaczepienia 
Niemiec. 

Berlin, 19 merca. „Natiooal-Ztg.* 
i inne czasopisma zawierają artykuły 
podobne do tego, który „Post“ 
wczoraj przeciw Francyi ogłosił. 
Obawiają się w kołach wojskowych 
i politycznych, że Freycinet nie bę- 
dzie sig mógł skutecznie oprzeć 
wołaniu o zemstę różnych party. 

W całych Niemczech panuje od- 
wilż i z wielu okolice donoszą o we- 
zbraniu czek i powodziach. 


Washington, 19 marca. Bayard, 
minister stanu, został uwiadomiony 
przez jeneralnego konsula w Berli- 
nie, że w ostatnich tygodniach w 
Szlązku zachorowało 40 osób na 
trychinosis i że o podobnych wypad- 
kach donoszą ze wszystkich części 
Niemiec. Okazuje się więc, że te= 
orya, jakoby Świnina amerykańska 
tylko była niezdrową, jest mylną. 


Berlin, 20 marca. Policya rozpę- 
dziła w piątek na wieczór zgroma- 
dzenie socyalistów. W krótce potem 
zgromadził się wielki tłum, który 
policya zaledwie zdołała rozpędzić. 

Wszystkie pół urzędowe pisma 
mówią o wojnie mięlzy Francyą i 
Niemcami. 

„Post“ powiada, że Niemcy są 
przygotowane do wojny. Nie ma 
nadziei, aby Nimoy mogli Żyć 
w zgodzie z Francyą. j 

„National zeitung“ uznaje, že armis 
francuzka zrobiła w ostatnich czasach 
wielkie postępy, twierdzi atoli, 
że Niemcy nie potrzebują się ni- 
czego obawiać, póki Francya jest 
isolowaną (odosobnianą).  Franoazi 
nie mogą Niemcom przebaczyć ich 
zwycięztw na pola walki i na polu 
przemysłu. Uchwała przeciw ag pis- 
gom niemieckim rozjątrzyła lud nie- 
miscki. 

Zdaje się, že uchwała kościelna 
zostanie przyjęta w izbie panów; 
rząd jest skłonnym do większych 
jeszcze ustępstw, jsżeli to będzie 
potrzebnem. 

Pottkamer, minisier spraw kraju 
oświadczył dziś w izbie reprezen- 
tantów, że rząd nie wie nic o tem, 
ił rząd rosyjski przedsięwziął jakie- 
kolwiek Środki przeciw Niemcom, 
pozostającym w Rosyi, 

Bismarck oświadczył, že nie za- 
myśla wyrzec się monopolu spiry - 
tusowego, 

Berlin, 21 marca. Umarł Karol 
książę Radziwiłł, licząc lat 65. 
Syn jego książę Michał został 
dziedzicem jego posiadłości, 

— Czasopisma wychodzące w pro- 
wincyach wschodnich twierdzą, że 
car podpisał ukaz wydalający wszy- 
stkich nienaturalizowanych Niem- 
ców % Polski. » 

Robotnicy mają opuścić kraj w 
przeciąga trzech dnię robotnicy 
zgodzeni kontraktowo mają miesiąs 
czasu do opuszczenia kraju, rzemie- 
ślnicy trzy miesiące, właściciele 6 
miesięcy, a fabrykanci 9 miesięcy. 
Pomimo iż Puttkamer pow'ada iż 
tak nie jest, to jednak cztonkowie 
izby reprezentantów są przekonani 
że tak jest. 

FRANCYA. 

Paryż, 11 marca. Jen. Boułsa- 
ger, mioistar wojny, przedłożył izbie 
deputowanych wniosek, którego colom 
jest najsurowsze ukaranie szpiegów 
wojskowych. 

Paryż, 18 marca. W senacie roz 
poczęto dziś debatę nad wniosk em 
odnoszącym się do szkół elementar- 
nych. Jules Simon, potępiał wyłączne 
oddanie szkół pod dozór ludzi 
świeckich. Po wiadał, že sam wierzy 
w aieśmiertslność duszy i że dzieci 
mogą być bezpiecznie wychowanś w 
tej wierze bez narażenia sig na nie- 
bezpieczeństwo, Debatę odroczono 
aż do soboty, 

Z Madrytu donoszą, że marszałek 
Bazaine zachorował niebezpiecznie, 

BELGIA, 

Bruksella, 19 marca. W Leodium 
(Luettich) dopuścili się socyaliści 
różnych gwałtów. Z okrzykiem 


LONI 


e mn 0 Z 


„Precz z kapitalistami! Precz z bur- 
żoszyą (Bourgeosie) zajęli wiele 
ulic i napadali na kramy i składy. 
W Leopold ulicy zniszczyli kawiarnię 
i obrabowa'i wszystkie składy. Ni- 
reszcie zaatakowali ich - Żandarmi, 
którym po zaciętej walce się udało 
zaprowadzić porządek. Kilkaset s0- 
cyalistów, którzy w rozruchach brali 
udział, zostsło aresztowanych, Spo- 
dziowają się większych rozruchów, 

Kruksella, 20 marca, W Leodyum 
powtórzyły się wczoraj rozruchy 
socyalistyczne, zostały jednakowoż 
przez policyę uskromnione. 

Bruksella, 21 marce. . W Seraing, 
Jemeppe i Tilleur w oktęgn Leodyum 
były dziś znów rozruchy” gocyali - 
styczne. W Sersivg obrubowano kil- 
ka składów i domy urzędpików. 


WIELKA BRYTANIA. 

Londyn, 17 maros, Wozoraj src- 
Żyła się po całej Anglii niezmierna 
śnieżyca. 

Manchester, 18 marca. Masy rebc- 
taików, vie mających pracy, sẹ} nic- 
spokojne i występują przediw porząd- 
kowi publicznemu, Kilka mniejszych 
band przebiegało dziś nmlice, poba- 
dzając do burta i grożąć zrubowa- 
niem składów klejnetników. W kilku 
składach aukna powybijano okn*. 

Londyn, 18 mare. Sooyaliści tu- 
tejsi obonodzili dzisej rocznicę, Ko- 
muny paryskiej. Mowę miał książę 
Krapotkin. 4 

Londyn, 18 marce, -W ;ólnocnej 
Anglii i w Szkooji sroży się Śnie- 
życa. Wiele torów kolejowych zosta- 
ło zawianych śniegiem, ` 

— Urzędowe telegramy potwier- 
dzają wiadomość o stracenia biska- 
pa Harrington przez króla Mombasa. 

Londyn, 19 marca, Powietrze zmie- 
niło się nagle i pannje wielka go- 
rączka. Cispłomierz wskazuje dziń 
62 stopnie w cienia a Żywe srebro 
wznicsło się od Środy o 34 stopnie. 
Przed kilku dniami panowało tu nie- 
zmierne zimno i srożyły się śnieżyce. 
Zmiana ta jest przyczyoą wielo 
chorób. 

W Paryżu panuje podobne powie- 
trze i kilku ludzi zostało rażonych 
promieniem słoneestyn 


WŁOCHY. 


Rzym, 18 marca, Na cholerę 
umarło w Candiu 2, w Polia dwie 
a w Padua 7 osób. 


Zatargi bat każskie. 


Konstantynopol, 17 marca. Roko- 
wania pomiędzy Turoyg i Bołgaryą 
tyczące ai zarządu Warhodniej 
Raomelii zostały tymczasowo zerwane, 
póki się nie roźstrzygnie, czy ksią- 
żę Alexander ma piastować urząd 
wcjskowego gubernatora Wschodniej 
Ramelii na całe Życie, czy też tylko 
na 5 lat, 

Bukareszt, 11 marca, Bałgareko- 
serbski traktat pokoju został przy- 
jęty przez zastępeów wielkich mo- 
earstw, 

Paryż, 20 marca, Rosya nie chce 
pomagać innym mocarstwom w Spra 
wie greckiej, Prasa bułgarska po- 
tępia politykę moskiewską nieprzyja- 
zna księciu Aleksandrowi. 


EGIPT. 

Kair, 17 "marca. Mukthar pasza 
nie chce zezwolić na zmbiejszenie 
liczhy wojska angielskiego pozosta- 
jacego w Egipcie, twierdz,e że siły 
obecnie w Ezipcie sig znajdujące nie 
wystarcz"ją dla obrony granic. 


25" Marca, 1886 


W PRZYSZŁOŚCI! 


W przyszłość! Z postępem do szezę- 


ścia ludzkości 
Podążym razem niczem nie wstrzy- 
mani, 
Hasłem potężnem wzruszeni, owiani 
Zapalim szczytne pragnienie wol- 
ności. 


W przyszłość! do życia pchnijmy ludu 
fale; 

Niech się rozleją w jedno wielkie 
s morze, 

Z szumem rozerwą ciasne biegu łoże. 

I na tle wieków zabłyszczą wspaniałe. 


W przyszłość! niech runą strupieszałe 


bogi! 

Cienia przesądów, co kryją świat 
stary. 

Pierzehną, gdy wzniesiem równości 
sztandary 


Z hasłem dalekiem: „precz z drogi!“ 


Zimno powszechne serc nam nie 
ostudzi, 

Z pochodnią wiedzy jak z gwiazdą na 
czele 

. W boje z ciemnotą pójdzie przyja- 
ciele 

Nędzarzów tłumy budzićw wolnych 
ludzi. 


A chociaż droga cieruiami zjeżona 
Za prawdę ległych wałem się pomości, 
My sztandar silniej przyciśniem do 
łona 
zwycięztwa w 
przyszłości! 


Z wiarą rychłego 
s. 


Boycottowanie. 

W ostatnich czasach okazuje sig 
często w gazetach wyraz „boycolto- 
wać* i „boycottowanie* (z aogiel- 
skiego to boycott.) Wielu z czytel- 
ników „Gaz. Pol** nie rozumie mo- 
Że znaczenia tego wyrażenia, czyli 
nie wie jakiego systemu praca w 
walce swej z kapitałem o Zwierz- 
chnictwo używa. 

Kilka juž lat temu, gdy robotnicy 
grozili fabrykantom, którzy nie chcie- 
li uznać prawa robotników ustano- 
wienia cen pracy, že rzucą klątwg 
na towary przez nich fabrykowane, 
tj. że będą pobierali towary im po- 
trzebne tylko od takich ladzi, któ- 
rzy się zgadzają na warunki związ- 
ku robotników, tak nazwanych „Ry- 
cerzy pracy,“ większa część tych 
fabrykantów zacierała sobie ręce, 
myśląc Że właśnie takie postęp owa- 
nie bydzie ogłoszeniem dla nich i 
pochwałą ich towarów, gdyż publi- 
czność będzie wolała kupować tań- 
sze towary, jsk droższe artykuły 
wyrabiane przez robotników nalo- 
Żących do związku, Fubrykanci ci 
atoli nie mieli pojęcia o rozmiarach 
zwigzku robotniczego rozciągającego 
się po całych Stanach Zjednoczo » ych 
i jak wielka potęga im stała na» 
przeciw w walce z pracą. 

W S.anach Zjednoczony ch istnie- 
je przeszło 6000 grup czyli „Assem- 
blies“ z których każda w przecięciu 
liczy 300 członków tj. blizko 2 mi- 
liony robotników, z których kaž- 
dy chetnie wykonuje rozporządzenia 
komitetu wykonawczego. 

Wszyscy rycerze zostają natych- 
miast uwiadomieni, skoro klątwa jest 
rzuconą ra jakiegokolwiek fabrykan- 
ta lab , biznosistę,** oprócz tego do- 
nosi o tew organ „Rycerzy pracy. 
Skoro jakikolwiek właściciel jakiego 
składu zamówi towary od firmy 
„boycottowanej,'* to udsje sig na- 
tychmiast komitet miejscowych ryce- 
rzy do owego właściciela z polece- 
niem, aby towary zostały napowrót 
odesłane firmie od której zostały ku- 


roku. > 
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pione. Gdyby tego nie 
zostaje komitet wykonawczy o tem 
uwiadomiony, który i jego każe 
„boycottować.* „ Skoro klątwa jest 
rzucona, to każdy zostaje uwiado- 
wiony, aby od niego nic nie kupo- 
wał, a robotnicy którzy ták czynią 
pomimo zakazu, podpadają takže 
klątwie. Nawet aptekarze, rzeźnicy, 
lekarze i t. d. nie mają mieć Żadnej 
styczności z człowiekiem „,boycott'o- 
wanym. Lekarz, któryby odwiedzał 
familię człowieke, ns którego klą- 
twa jest rzucona, może być pewnym, 
łe utraci swych pacyentów pomię- 
dzy robotnikami, — W ten sposób 
postępują robotnicy, jeżeli zniepawi- 
dsą jakiego fabrykanta a postępo- 
wanie takie nazywa się, „boycott owg- 
niem,“ Pomiędzy innemi został 
także w ostatnich czasach „boycctt* 
rzucony na bogatego właściciela fa- 
bryki Żniwiarek, McCormicka w 
Chicago, który nie chce się zgodzić 
na żądanie robotników, aby w ta- 
bryce jego byli zatrudoieni tylko 
lndzie należący do związku robo- 
tników. 


Koresponiencye „Gaz. Pol. 


Manistee, Mich., 18 marca 1886, 


Przed kilku tygedniami daliśmy 
hasło Braciom Polakom o Życiu na- 
szem, iż cieszymy się viewymownie 
że mamy kościół, szkołę, dom dla 
Siostr zakonnych i stałego ks'ędza 
proboszcza w osobie wielb. ks. M. 
Grochowskiego. Teraz znowu po- 
spieszamy podzielić naszą radość z 
Braćmi rozproszonymi po wszy- 
stkicb zakątkach Ameryki, 

Trzy dni zapustu (ostatki) spę - 
dziliśmy przyjemnie, lecz nie huls- 
liśmy jax to w tych czasach zwy- 
kle lnizie czynią. 

W.elb. ks. proboszcz ną prośbę 
od przew. biskupa J: Richtera w 
Grand Rapids, Mich.,. otrzymał | po- 
zwolecie na 40-godzinne nabożeń- 
stwo, które odpyło się w naszym 
kościele po raz pierwszy bardzo 
uroczyście, Przez 3 dni (niedzielę, 
poniedziałek i wtorek) wystawiony 
był Nsjów., Sakrament w wspania- 
łej monstrancyi między mnóstwem 
świec i lamp gorejącego Światła, 
asystowali Panu i Stwórcy utajone- 
mu w Najów. Sakramencie po 6 


“członków w regaliach z Towarzystw, 


po 6 dziewczynek małych w bieli 
ubranych z wieńcami 
po 15 Sióstr Rółańcowyck; wszyscy 
klęczóli w szeregach ze świeczmi 
w ręku i zmieniali się co dwie go- 
dziny. 

Wiejebni księża Polacy: «8. Józef 
Barzyński z Chicago, Ill., ks. Ma- 
ryan Matkowski z Grand Rapide, 
Micb., gorliwie i niezwordowacie 
głosili słowo Ewang, Św. £ ambony 
dwa razy dziennie, przez całe 3 
dni a kościół był przepełoiony wier- 
pymi słuchaczami. 

Parafianie poczuwają się winny- 
mi zasłaó wielb. kaznodziejom naj- 
serdoczniejsze publiczne podzięko- 
wanie za trudy i prace podjęte dla 


nich i szczere staropolskie: , Bóg 
zapłać! 

Bóg zapłać naszemu wielb, ke. 
proboszczowi, który między pawi 


zostaje 10 miesięcy i pracoje nie- 
zmordowacie w winnicy Pańskiej, 
głosi nam słowo Boże, zachęca do 
jedności, zgody, miłości Boga i bli- 
źniego. 


uczynił, 


na głowie, |, 


W r. b. ma być wybudowana 
plebanie, w roku zeszłym pobudo- 
wano szkołę i dom dla zakonnie, 
Wielb. nasz duszpasterz mieszka 
tymczasowo w domu zadzierżawio- 
nym i bardziej się stara o dobro 
religijne ewych owieczek, jak o mie- 
szkawie i wygody dla siebie. 

Dzieci nasze uczęszczają do ezko- 
ły vowo wybodowanej 4 miesiyce 
temu i już wiele skorzystały, w ko- 
ściele w szkole na ulicy przykła- 
dnie zachowywać się poczypają, 
Spotykając starszych pozdrowiają 
ich staropolskim zwyczajem: „Niech 
będzie pochwalony**.,., Przedtem 
zcstawały w obojętności dziczyzny 
amerykańskiej, zaczepiały przecho- 
dnia na ulicy. Pięć Sióstr Felicy- 
anek (sprowadzonych =œ Detroit, 
Mich .,) bardzo g:rliwie młodzieżą 
szkolną się zajmują. 

Siostry tow. Różańca éw. sprawi- 
ły ołturz boczny oraz i statuę N. 
P. Maryi Różańcowej, ślniący od 
złcta, przepyszny ołtarz kosztuje bez 
statny 850 dol, Wykonawcą sztuki 
artystycznej stylu gotyckiego tego 
ołturza jest nasz Rodak ob. F. Wo- 
dyński, Statua N. P. Maryi ko- 
sztuje 95 dol. Dnia 7 bm. (w niedz. 
zapustuę) odbyło się poświęcenie 
wspomnianego ołtarza i statuy. _ 

Towarzystwo Św. Józefa sprawiło 
chorągiew, która wyszła z pod igły 
Rodaczki Słomińskiej 2 Chicago i 
przedstawia na jednej stronie Św. 
Józefa, na drugiej Najśw. Pannę 


Marya, 
Czterech członków z Tow. św. 
Stan, Kostki sprawiło  wsperiały 


wielki baldachim o czterech rącz— 
kach za 100 dol. który to już fan- 
kcyonował w czasie 40 godzinnego 
nabożeństwa w czasie  procesyi. 
Fondatorami są: Maciej Baczyński, 
Wawrzyniec Kuscbarski, Józef Szcie- 
szyński i Michuł Kolasa, 

Kapę fioletową sprawił Wincenty 
Sas. r Pd i 

Takže wiele ofiarodawców przy- 
owyniają się -do chwały -Božej i upię- 
kszenia domu Bożego. ©: 


PARAFIANIN, 


Myśl ulotna. 
Wiosna nas już wita, 
Ożywia i budzi; 

Gdy dzionćk zaświta, 
„W domu nam się nudzi; 


Bo człowieka Życie, — 
Tv jak Życie mrówki, 

Patrzy na zdobycie.... 
Szczęśliwe wędrówki, 


Wciąż myśli, wciąż marzy. 
Ewą przyszłość buduje, 
Choć się często zdarzy 

e się to zrujnuje. 
Tak więc bracie miły! 
Tak zawsze jest ż nami, 
Że až do mogiły 

Na coś spoglądamy. 


Strudzim się do woli 
Temi zabiegami; 
Nieraz głowa boli. 
I tsk umieramy. 


Józef Złotorzyński 
S*. Vincent Collegium. 


— —————— 


Rozmaitości. 


Wok 1. 


oddać kupcowi. Kupiec bowiem 
Żąda nie tylko aby gwarancya ta 
była dokładną i jasnog, ale także aby 
była wypisaną w stylu wschodnim. 
Podajemy tu w tłómaczeniu treść 
kwitu niedawno temu przez arab- 
skiego bandlarza końmi danego ko- 
stumerowi.* 

„W imieniu Boga miłosiernego i 
łaskawego ; dzięki niech będą Bogu, 
Panu całego świata. Niech będzie 
pochwalony i pobłogosławiony paj- 
sławniejszy z proroków, jego potem- 
stwo i jego przyjaciele. Niech bę- 
dzie pochwalony Bóg za to, iż przez 
wolę jego się pornsza cały firma- 
ment, iż przez wszechmocrość swoją 
stworzył Świat, ptaki, konie i wszy- 
stkie irne Żyjące stworzenia i niech 
będzie pochwalony także Adam, 
któremu na cześć rozkszy wał Swoim 
aniołom. Części stworzeń żyjący ch 
obiecał Pan swoją łaskę i szczęśl- 
wość, innym zaś obznejmił swój 
gniew i zemstę, przez co Odwieczny 
chciał zapowiedzieć piekło. A gdy 
Pan wyrzekł „Amen“ nie było w 
księdze nio dla pożytku ludzkiego 
zapomnianem, Mężczyźnie włożył w 
serce miłość dla niewiasty, dia dzieci, 
dła dobrych komi, ptaków i wiele 
ipnych stworzeń Żyjących, a złota 
i srebra dał mu centnurami, I rzekł 
Pan: Stejnia ma odpędzić mieprzy- 
jaciół twoich i nieprzyjaciół Boga, 
ramiona twego konis oznaczają 
chwałę, wnętrzności są skarbem 
ukrytym a przez rżenie swoje odpę- 
dza djabła i jego hordy, Wszystko 
to powiedział prorok Mohsmet o 
koniach a pokój i łaska Boga niech 
będzie z nim. A nakoniec potwier— 
dza się niniejszem, że klacz s; rze- 
dana donowi Falano del Tal, należą- 
cemu do sławnego nsrodu hiszpsń- 
skiego, jest klaczą najczystszej krwi 
z pokolenia Koheylsn Aguiz, że li- 
czy lat 5, -ma bisłą gwiazdę na gło- 
wie i białą plamę vu prawej nodze. 
Świadectwo to zostało wypisace w 
imieniu kupca w piątym dniu świę- 
tego miesiąca Ramazan w r. 1802. 

Podp: Achmed. 


a Obywatel pewien w Monroe, 
Mich., ma syna ważącego, 188 
funtów, pomimo iż liczy dopiero 
lat 15; chłopiec ten zaś ma siostrę, 
kcóra liczy lat 20 i waży 1974 fun= 
tów. 


Sprzedajemy obecnie wiele ksią- 
žek własnego druku po polowie 
właściwej ceny.  Ktobykolwiek z 
Rodaków życzył sobie spis tako- 
wych książek, niech nas uwiadomi 
a prześlemy mu go natychmiast. 

Książki te będą sprzedawane 
tylko do 25 Kwietnia, 1886 
roku a dłużej i więcej za 
pół ceny sprzedawane nie bę- 
dą, gdyż w tak wielkiej ilości 
powieściowych książek druko-- 
wać nie będziemy jak poprze- 
dnio 

Katalog wszystkich książek 
poseła się po odebraniu 2 cen- 
towej marki pocztowej; zamiej- 
scowi niechaj dołączą na prze- 
syłkę pocztową po 10c. do każ- 


* Arab, gdy sprzedaje konia, dego dolara. 


bardzo obszernie się rozpisuje w 
piśmie, w którem gwarantuje Że koń 
jest zdrowym i t. d, a które musi 


W. Dyniewiez. 
582 Noble St., Chicago, III. 


nie mogąc znieść częstokroć przygotowanych 
sideł, zdrad i piekielnych katuszy, zaczyna się 
śmiać z Boga, z świata, z ludzi; dziczeje, 
zamienia się w kamień! a raz znalazłszy się w 
tym stanie, trudnym staje mu się powrót do 
uczuć wzniosłych. 


OBRAZKI GARYZMU, 


Pelicco nawet, mówiąc 0 uniesieniach roz 
paczy, powiada: „Przestawałem modlić się, po- 
sprawiedliwości Bozkiej, prze- 
i przypominałem 


PAMIĘTNIKI 
wątpiewałem © 
klinałem ludzi i świat cały a 
sobie wszystkie scfizmata naśmiewające się Z 
cnoty.“ 

W cytadeli nie ulituje się nad więźniem 
żaden Schiller dozorca, bo takowego tam nie 
ma. Tam biedny żołnierz, z broBzową twarzą 
pokolenia mongolskiego, W zbroją okutą, 
pilnujący ciebie, zmienia się z warty 1 ucieka 


J. GORDONA 


(Ciąg dalszy. ) 


O! ileż to zasiłków Życia, które dopoma- 
gały włoskiemu patryocie do nabierania otuchy, 


Ą =» . sa + trzeci i dziesiąty , 
tawania z upadku, któ ztęmtąd; następuje drugi, P 
do powsta padku, któremu poddawał podobny do pierwszego i Gi wszyscy nikną, 


się niekiedy, do ukochania bliźniego, więcej, 
jak samego siebie! Okoliczności powyższe, jak 
mnóstwo innych, rozwijały błogo jego chara: 
kter. Czuł on za milion współbraci, i znajdo - 
wał szczęście W uczuciu własnem; a postępu - 
jąc tą drogą, wzniósł się do najwyższej potę- 
gi archanielskiej czystości ducha: nauczył 
sięprzebaczać swym wrogom!.. 

- Ale w cytadeli, wszystko co mogło bu- 
dzić w człowieku myśl i uczucie, władza u- 
suwa. Tam więzień nie zobaczy uśmiechu ma- 
łych dziatek, jak nie zobaczy promieni wscho- 
dzącego słoneczka. Nikt nie poważy siĘ po- 
dejść do jego okna, chyba zapędzona wiatrem 
: ptaszyna — nikt do drzwi, oprócz skradające- 
go się cichaczem żandarma — nikt do jego 
celi, oprócz milczących mar objaśniających świe- 
cę, jak przy nieboszczyku. Tam on męczony, 


nie wyrzeklszy i nie przyjąwszy» ani jednego 


słowa. 

Czuła piosenka żadnej Małgorzaty, choćby 
występnej Magdaleny, zawsze jednak młodszej 
siostry w Chrystusie, nie ozwie się także, bo 
i tej tam nie ima — usłyszysz czasami oenm 
ku, cichym głosem, wydobywającego SIę zkąd- 
sis, jak z pod ziemi, zanucone słowo 4 psal- 
mów Dawida, głosem kapłana, wystawiającego 
się na karę za przestąpienie milczenia, dla 
chwały Bożej. Usłyszysz jęk opodal, lub suchy 
kaszel piersi, w której ostatnie pękają struny; 
bo innej melodyi mury tam nie znają. 


Żadna Zanze nie zawita z wyrazem po” 
ciechy, chociaż jeśli gdzie, to zaprawdę, W 
rozkrzyżowanej Polsce nie.zbywa na podobnych 
uiewiastach; ale zawita raz na miesiąc komen- 


„Bardzo dobrze!“ — miałem zwyczaj od: 
powiadać. 

Rozumiem, że położenie męża w sile 
wieku, z rozwiniętym duchem, który cierpi za 
ojczyznę, za ludzkość, może być znośne, 
aczkolwiek względnie; może mieć swoje słody - 
cze, chwile szczęścia nawet. Taki spełniwszy 
posłannietwo, wzniósłszy się nad poziom, staje 
mylą między ziemią i niebiosami, czuje 
wielkość ofiary swojej. Wielkim jest w mę- 
czeństwie; więzienie, to jego poświęcenie; z 
pogodą jaśniejącą na czole, z uśmiechem pokoju 
na ustach, oczekuje chwili skonu — a krew 
jego użyznia niwę, na której wzrasta ziarno 
Boże. Tego Człowiek - Bóg, wołający 2 pod 
ciężkiego krzyża: „Nie płaczcie nademną, ale 
nad sobą i nad dziećmi waszemi* dał przy- 
kład. i 

Ale położenie młodzieńca rozwiniętego, 
który nie miał jeszcze czasu wszyskiego zgłę - 
bić, nie umiał zdać sobie rachunku z cierpień 
swoich, dla którego cierpienie przedstawia 
wyobrażenie o obowiązku, jest okropne. 
Zmosi on, jak dziecko, wielkie bóle męża, bez 
znalezienia ulgi w dolegliwościach. 

i Andryàn, w swoich wspomnieniach wię: 
Źnia stanu w Austryi, przytacza rozmowy bu- 
dujące, jakie tam prowadził z misyonarzami, 
które go, sceptyka, nawiodły na drogę prawdy, 
światłem ewangielicznem, kładąc balsam na 
bolesne rany. W cytadeli więźniów cieszyć — 
i księżom niewolno. Nawet na Wielkanoc du- 
chownego nie widziałem. 


Wiele pisano o Bastylii, Spielbergu, dage- 
rotypowano Botany-Bay, więzienie celularne w 


daut fortecy, aby zapytać więźnia, czy nie ma 
powodu do zażaleń i czy mu dobrze? 


ZZA AEO TN 0 NN 


Fladelfii, i t. d. Dla czego zaś nikt nie wy- 
stąpił dotąd z opisem środkowego więzienia 
Polski: cytadeli warszawskiej? Wszak dzieło 
tego rodzaja zajmującem i godaem. powszech 
nej uwagi? 

Odpowiedź nu to: że Francya, Anglia, 
Austrya, Ameryka i inne “państwa razem 


NAUKA JĘZYKA MURÓW. 

Znowu upływały dni i tygodnie, zawsze 
byłem w jednem położeniu; lecz jakaż to 
dola samotnego więźnia? Zamknięty w ciasnej 
kazamacie, krąży w niej, dopóki znużony nie 
padnie na łóżko z westchnieniem. Nie raz 
; ; ? em | zdawało mi się, że mam ogień w głowie; to 
wzięte, nie zdołają tak* skryć człowieka, jak | znowu wycieńczony na siłach, wpadałem w 
go skryć i oniemić potrafi Rosya, by nie gło- letargiczny spoczynek i godziny całe schodziły 
sił jej tajemnic — że ten, kogo nie zabiła | mi na gnuśnem leżeniu, z utkwionemi oczyma 
cytadela, kto z niej nie wyszedł idjotą, tego| w gufit, bez zrobienia najmniejszego ruchu 
dobiły ctszary pustyń, lub katorga; a jeżeli u- | ciala. 
dało się kiedy powrócić ztamtąd jakiemu Czasami uniknąwszy czujności žandarma, 
znękanemu i okrytemu szronem starcowi dO | wdrapałem się na okno, aby wyjrzeć na świat. 
rodzinnej strzechy, to juł nie do pióra było. | Słądycz, z jaką wciągałem w siebie powietrze, 

Ja należę do szczęśliwych wyjątków, | tylko więzień uczuć może, a Żadne pióro 
jestem zdrów, jestem wolny — i mówię!... wyrazić jej nie zdoła. Wtedy myśl, czyby nie 

Słyszałem, że Mikołaj I., za ukazaniem | udało się jako wymknąć z fortecy, świtała w 
się dzieła Sylvii Pelicca w Petersburgu, unosił | głowie — czyby nie udało się, wychodząc 
się przed jednym z magnatów polskich, nad | kiedy z komisyi, odziać się płaszózem i fura- 
poddaniem się bez szemrania tego męczen- | żerką jednego z audytorów? 
nika. Próżne złudzenia! 

Tyranom podobają się ofiary, które się nie Byłem pod wpływem tych marzeń, gdy 
bronią; bo zdaje im się, Że je łatwiej zgła- | kastaniety — tak nazywałem pukania mych 


dzić. Mogło się nawet zdawać Mikołajowi, u | współ-towarzyszy niedoli — odezwały się na- 
którego tylko bagnet, paszczę spiżowe i Okru- | demną, bo do mnie przestano oddawna pukać 
cieństwa stanowiły potęgę i siłę, że Polska | — nie chciano zapewne narażać się, bezko- 


co nie splamiła się w dziejach podniesieniem rzystnie. 

ręki zabójczej na monarchę, łatwą jest także „Wielki Boże! Ty, któryś zamięszał ję- 

do zagłady. i zyki pysznych w Babelu, a ukazał? płomie- 
Mikołaj, ani Pelicca, ani Polski nie zro- | niejące nad głowami apostołów, daj mi dar 

zumiał, pie pojmując tak w jednym, jako i w | słowa!” 

drugiej, siły wyższej nad żelazo, epiże i Po tej modlitwie, postąpiwszy do ściany 

wszelkie ruęczarnie, siły niezwalczonej: siły | ząpukałem z cicha. Sąsiad.„odpowiedział podob- 

moralnej. nym znakiem, i zaowu powtórzył to, co już 
Weż krzyż i idź śmiało do celu — a |od kilku tygodni czynić zaprzestał, to jest, 

dojdziesz! | posunął czemś twardem pięć razy po ścianie, 


sztyft — zostawiony testamentem 
pięciu liniach rozłożyłem 23 głosek alfabetu 
— następnie, wyszukując potrzebne do składa» 
nia wyrazów, w sposób, jak się wyszukuje 
liczby w tablicy Pitagoresa, zacząłem systema- 


się weselszy na 
posługacz przyn*ósłszy, wedle zwyczaju, miskę 


jakby znacząc pięć linij, jedna pod drugą 
Cały w słuch się zamieniłem i 
kałem. Wówczas uderzył zwolna 23 razy. 


znowu zapu- 


Wydobyłem natychmiast z ukrycia żelazny 
i w 


acz Ą_ 


tyczne pukanie. Sąsiad zrozumieć mię jeszcze 


nie mógł, ale w. sposobie jego odpukiwania, 


przebijała się radość z mego postępu w 
nauce, 
Przypuszczałem, że alfabet przyjęty w 


cytadeli, jest skróconym, skoro składa się 
tylko z 23 liter„i że w skracania ga właśnie 
była przyczyna mojej pomyłki, ale że dojść do 
celu muszę. 


Z tem mocnem postanowieniem udałem 
spoczynek. Nazajutrz rano, 
z wodą, wyszedł na korytarz — umywając 
się, postrzegłem krzyżyk wydrapany na jej 
polewie. Na ten niezwykły znak, podniosłem 
ją i obaczyłem na boku, skreślone tajemnicze 
abecadło -— prawdopobnie przez sąsiada — w 
rozkładzie następującym: 
1.2 3. 4.0. 
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Zatarłem je, a zaledwie miskę - zabrano, 


aby ją ponieść do następującego numeru, pod- 


stąpiłem do ściany i wypukałem „dzień do- 


bry.“ Kolega odpowiadział; „dzięki Bogu!“ 


Z drukarni „Gazety Polskiej* 
wysnodzi także regularnie w każdy 
czwartek 


TYGODNIK 


Powieściowo.Naukowy 


który kosztuje dla naprzód płatnych 
abonentów „Gazety Polskiej” w 
Stanach Zjednoczoe„ych i Canadzie 
tylko jednego d'łara. Dla innych 
dwa dolary. 

Do Europy, Azyi i Ameryki po- 
ładniowej 5U aentów więcej. 

Pieniądze na Tygodaik muszą 
być naprzód przysyłane. 

Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 
z dniem 1 Lipca. 

Zapisujący sobie Tygodnik, od- 
bierają poprzednie numery od rozpo- 
czętego rocznika, aby mieli powieści 
rozpoczęte w całości. 

ądającym, posała się jeden z 
poprzednich numerów Tygodnika na 
okaz bezpłatnie. 
n ZZ n 


Nasi obywatele polscy, 


Wzmiankowaliśmy dwa tygodnie 


temu, że ob. Sallivan, jeden z re- 
daktorów czasopisma „Chicago Tria 
bune“, zbierał dane co do liczby, 
stósanków i t. d. Polaków w Ame= 
ryce a szczegółowo w Chicago. Pod 
powyższym nagłówkiem okazał się 
w tych dniach artykuł z jego pióra, 
z którego możemy się przekonać, 
że nie jesteśmy zupełnie tak czar- 
nymi, jak nas niektórzy malują. 

Artykuł ob. Sullivan*a podajemy 
w tłómaczeniu: 

„Nie odnosząc się bynajmniej do 
innych narodowości, nie możemy 
wcale wątpić, że rodacy Kościuszki 
i Pułaskiego zasługują na najserde" 
czniejszy szacunek nie tylko każde- 
go praweg» Amerykanina ale także 
każdego prawego człowieka inne 


narodowości. + Polacy pochodzą z 
mężnej, rycerskiej, patryotycznej i 
poświęcającej się rasy.  Toczyli 


oni świetną walkę o wolność w 
własnym swym kraju a miecze wo- 
jowników ich połyskały w słońcu 
wscbodzącej wolności w tym tu 
jako i w każdym innym krajn, 
Polacy byli obrońcami prawa j 
sprawiedliwości każdego narodu. Ô 
jędoym z ich rodaków mówiła nie= 
przyjazna królowa Szwecyi: „„Ce- 
sarstwo Świata należałoby się jemu, 
jeżeliby jeden władzea miał je pos 
siadać. * Jan Sobieski, o którym 
tu mowa, cofnął wstecz fale hordów 
muzułmańskich 200 lat temu pod 
murami Wiednia, kiedy zdradziecki 
Frank, intrygujący Haun i kłócący 
się Teuton podniecali muzułmanów 
do podbicia Świata chrześciańskiego. 
Kara Mostafa i jego hordy azyaty: 
ckich maroderów zostały zwyciężo- 
ue na zawsze, a półksiężyc upoko- 
rzył się przed krzyżem, i duchowni 
całego chrzesciaństwa brali na koń 
cu 1683 r. za text swych kazań: 
„I był posłany od Boga mąż, któ- 
rego imię było Jau* i porównywali 
króla polskiego z św. Janem, po= 
słańcem Boga. Od tego czasu stra- 
szne nieszczęścia nawiedziły lud, 
którego naczelnik i żołnierze ocalili 
Europę i Chrześciaństwo. Rosya 
niszczy kraj, vad którym Sobieski 
władał, Austryak panuje nad Gali- 
cyą, Bismarck wygania  patryotów 
polskich z Poznańskiego, a Arcy= 
kapłan kościoła, któremu Sobieski 
tak był wiernym, daje prześladowcy 
Polaków najświetniejszy order, jaki 
posiada. | tak więc „ludzie z naj 
lepszej krwi wojowniczej Europy są 
zsmuszeni szukać szczęścia w iunych 
krajach. 

Setki tysięcy Polaków znalazły 
schronienie w Stanach Źjednoczo_ 
nych.  Dtatystycy różaie podają ich 
liczbę. Najlepiej poinformowani 
Polacy — i niezawodnie słusznie — 
powiadają, że przez czas niejaki 
dokładna liczba Polaków tu przeby- 
wających pozostanie zagadką. Spra- 
wozdania z obliczenia luduości w r. 
1880 są niedokładuemi a zresztą 
dopiero od roku tego rozpoczęła się 
imigracya Polaków na większą ska 
le. Niektórzy twierdzą, że tu jest 
£00,000, drudzy że pół miliona, 
inoi znów, że tylko 400,000 ludao- 


Kiołbassa, jeden z najinteligentniej - 
szych obywateli polskich naszego 
grodu, mniema, że tu jest 40,000 
do 45,000 Polaków, ioni, włącznie 
wydawcy Gażeły Polskiej, p. Dy- 
niewicza, szacują ludność polską na 
80,000 głów. Nam się zdaje, że 
ich nie ma więcej jak 45,000, a w 
całym powiecie około 50,000. Imi- 
gracya do naszego miasta rozpoczę- 
ła się na dobre w r. 1872, rok po 
wielkim pożarze. Niektórzy Polacy 
przybyli z Detroit i innych miejsco” 
wości, gdyż ich nęciła wysoka pła- 
ca. Przed pożarem było tu zale- 
dwie 1000 Polaków. Wielu z nich 
przybyło do Chicago po nieszczę* 
śliwem powstaniu 1863 r., inni 
któczy się byli zaciągnęli do wojska 
podczas nieszczęśliwej wojny domo: 
wej, osiedlili się tutaj po jej ukoń - 
czeniu. Od czasu zatargów pomię- 
dzy arcybiskupem  Ledochowskim i 
rządem pruskim, Polacy przybywali 
tysięcami do naszego kraju. Brat 
arcybiskupa, wielki artysta muzy- 
kalny osiedlił się także tutaj i to 
może jest jedną z przyczyn, że 
Polacy po większej części dążą do 
Chicago. Większa część tutejszych 
Polaków pochodzi z prowincyi pol- 
skich pod zaborem praskim. Imi- 
granci z Poznańskiego i Szląska 
tworzą T5 procent całej“ ludności. 
Polacy rosyjscy, po większej części 
z Warszawy i Litwy liczą około 
6000 głów, Galicyanie zaś około 
5000. Polskich żydów mamy oko-- 
ło 2000, lecz polscy  chrześcianie 
nie uznają ich za swych ziomków 
i nienawidzą ich. 

Polacy osiedlili się w trzech od: 
rębnych miejscowościach w «hica= 
go. Największa i najstarsza kolo- 
nia polska znajduje się pomiędzy 
Milwaukee Ave. i torem North- 
western kolei, punktem Środkowym 
tej kolonii jest kościół rzymsko 
katolicki św. Stanisława Kostki, 
na rogu Noble i Ingraham ulic. 
Kolonia ta liczy najmniej 25,000 
głów. Proboszcz kościoła św. St. 
Kost. powiada, że do parafii tej na 


by można sądzić, że ludność wy- 
nosi 80,000 dusa. Środkiem dru= 
giej osady polskiej jest kościół áw. 
Wojciecha na rogu 17 i Paulina 
ulic w szóstej wardzie; kolonia ta 
rozciąga się aż do piątej wardy 
wdłuż Laurel ulicy i Ashland Ave. 
Tu ma mieszkać około 10,000 
Polaków. Trzecia osada leży na 
około Ward ulicy, w pobliżu granie 
cy miasta i liczy około 4000 dusz, 
głównym środkiem jest kościół św. 
Józefata. 

Oprócz tego są mniejsze osady 
polskie po różaych częściach miasta 
a wielu z Polaków mieszka poje- 
dyńczo tu i owdzie. Około 1000 
Polaków mieszka niedaleko od rogu 
89 ulicy i Ashland Ave; niektórzy 
w samem mieście, drudzy w Town 
Lake. Ludność polska w South 
Chicago wynosi 2000 głów i przy: 
najmniej 2500 głów mieszka w 
Lemont i w pobliżu kamieniołomów 
tamtejszych. W pobliżu przedmie- 
ścia Pullman jest także mała kolo- 
nia polska. 

Imigranci polscy pochódzą po 
większej części a uboższej klasy, 
byli rólnikami i wyrobnikami w 
Poznańskiem, na Litwie i w Gali- 
cyi. Nim przybyli do Ameryki, 
byli przyzwyczajeni do ciężkiej pra- 
cy i podłego pokarmu, lecz w rze- 
czack materyalnych posiadali pewien 
stopień niezawisłości. Tutaj pra- 
cują ciężko i przestają na nędznym 
pokarmie, póki mie uciułają sobie 
cokolwiek grosza. 10 proc. z nich 
są może maszynistami, krawcami, 
szewcami, murarzami, kowalami i 
cieślami. 60 proc, umie czytać i 
pisać po polsku. Pochodzący ze 
stanu rólniczego szukają zwyczajnie 
tak, jak ich pobratymcy Czesi, pra- 
cy w składach desek (lumber -yards) 
i w rękodzielniach, w których się 
wyrabiają przedmioty z drzewa. Z 
początku pracuje każdy za małą 
płacę nawet, lecz prawie wszyscy, 
którzy tu już dłuższy czas się znaj 
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Wielu pracuje po cegielniach a w | będzie się tfoże wamagał, lecz Po- 


14 wardzie setki ich pracują w fa 
brykach wyrobów żelaznych (rolling 
mills) i w zakładach połączonych z 
tym przemysłem. W piątej i szó- 
stej wardzie znajdują zatrudnienie 
w rzezarniach, pakarniach, fabrykach 
kleju i cegielniach. Mieszkający 
w północnej dzielnicy miasta (North 
Side) pracują podczas lata w ce- 
gielniach, zimą zaś chwytają się 
każdej pracy, jaka im się nadarzy. 
W Lemoncie pracują w kamienioło- 
mach, w South Chicago w fabry= 
kach żelaza. Pracodawcy powi ada 
ją w ogóle, że Polacy są wiernymi 
i stałymi robotnikami. 

« Polacy są wytrzymałymi, co już 
okazuje ich powierzchowność. Jest 
to rasa silna, krzepka, skrzętna i 
posiadająca tęgie nogi i ręce. Ro- 
botnicy polscy strzegą zresztą in- 
teresów swych pracodawców, nie 
kłócą się i nie starają się narzucać 
drugim za przewodników. 


Z powoda zatargów robotników 
w kamieniołomach w Lemont, w któ- 
rych i Polacy byli zawikłani, myśli 
jeden i drugi że są robotnikami 
kłótliwymi. Zdanie to jest niespra- 
wiedliwem. Polacy strajkują wten - 
czas tylko, gdy ich towarzysze 
strajkują, lecz rzadko kiedy podbu» 
rzają do strajków i narzucają się 
na naczelników takowych. Lecz, 
gdy już wdadzą się w sprawę, lu- 
bią ją przeprowadzić do końca i 
nie dozwaiają innym zabierać swoich 
miejsc. Nie obawiają się osobiste- 
go  niebezpieczeństwa i podczas 
buntu mogą się stać niebezpieczny - 
mi. Między nimi nie ma socyali- 
stów, którymi się brzydzą,  ponie-- 
waż ei pochodzą z Berlina, ojczyzny 
Bismarcka, który bynajmniej nie jest 
popularnym między nimi. Socyali- 
ści niemieecy, pod  naczelnictwem 
Spiesa zaprosili niedawno temu ro- 
botników polskich na zgromadzenie, 
na którem przyjęto uchwały  potę- 
piające politykę Bismarcka wobec 
Polaków.. Po przyjęciu uchwał, 


| poczęli mówcy rozwodzić się w 8po> 
leży 10,000 komunikantów, z czego | ark 


sób jm zwyczajny nad ideami ko% 
munistycznemi, wspominając © ró- 
wności, wolaości, 8 godzinnej praw 
cy i t. d., lecz Polacy poznali się 
na farbowanych lisach i opuścili 
halę, wyrażając swe niezadowolenie, 
iż chciano ich wciąwnąć do propa- 
gaudy komunistycznej. P. Kioł- 
bassa i p Smulski, redaktor jedny- 
go z tutejszych polskich czasopism, 
oświadczyli że pomiędzy całą lu- 
dnością polską w Chicago nie ma 
nawet dwóch  socyalistów. Religia 
ich i nieufność w naczelników 80- 
cyalistów, jako też zdrowy ich ro= 
zum wstrzymują ich od łączności 
ze socyalistami. P. Kiołbassa mó- 
wi, że Spies starał ich sobie ujednać 
w wszelki sposób, lecz nadaremnie. 
Polacy są bardzo draźliwymi w tej 
mierze; naczelnicy ich twierdzą, że 
bajki, iż Polacy sprzyjają socyali- 
zmowi, pochodzą od agentów rządu 
niemieckiego. Czują dla tego nie- 
nawiść do gazet niemieckich, które 
podobne plotki puszczają w Świat 
a zwłaszcza potępiają pewnego 
miejscowego redaktora niemieckiego 
w wyrazach nie bardzo pochlebnych. 
W ogóle nie lubią Niemców. Po- 
wiadają, że rząd niemiecki nie kona 
tentując się niszczeniem polskiego 
języka, stara się przez swoich 
agentów i za pomocą literatury 
niemieckiej, podbutzyć inne aarodo 
wości przeciw Polakom, Polak pe« 
wien przetłómaczył nam ustęp Z 
mowy posła polskiego w sejmie 
praskim. Poseł polski zwracając 
się do Niemców rzekł. Nie nienawi - 
dzimy żadnego narodu, nawet Niem= 
ców, lecz nie możecie się spodzie-- 
wać, że możemy miłować narzędzia 
naszej zguby.+ Zbrodnią naszą jest, 
że jesteśmy Polakami i Katolikami, 
a ostatnim naszym grzechem jest, 
że trzymamy się mowy naszej oj.. 
czystej. Chcecie zrobić z nas pa- 
ryagów — Irlandyę z naszej pro- 
wincyi. Lecz my nie porzucimy 
naszych ideałów, a zamiar wasz się 
nie uda. Kanclerz mówi , jesteście 


lacy są tak twardymi, że nie zdoła 
ich strawić.** N 

Polacy narzekają także, że inni 
uważają ich za ludzi występnych. 
Statystyka zbrodni w powiecie Cook 
okazuje, że to nie jest prawdą. 
Sprawa Mulkowskiego nie ma nic 
z tem do czynienia. Mulkowski 
był zbrodniarzem wypuszczonym z 
niemieckiego domu poprawy. Rząd 
niemiecki a nie Polska jest odpo- 
wiedzialną za zbrodnią  popełnioną 
w Chicago. 

Niektórzy wyobrażają Bobie, że 
Polacy są nieschludnymi w  osobi= 
stych swych zwyczajach. Jest to 
potwarz rozszerzana przez nieprzy 
jaciół Polaków, Odwiedziny w 
dzielnicach polskich miasta, udowo- 
dniły nam, że tak nie jest, i prze- 
kopaliśmy się, że Polacy lubią 
czystość i są nawet cokolwiek wyw 
myślnymi co do sposobu życia. 
Wstępując do niektórych domów, 
przekonaliśmy się, że są utrzymane 
czysto, chędogo i porządnie, W 
najlepszej izbie można zawsze zua- 
leżć kobierzec — izby zaś w któ- 
rych go nie było, były czysto wy- 
myte. Wiele ozdób nie “było 
wprawdzie w izbach. Pojedyńcze 


-| obrazy Świętych lub też patryotów 


polskich ozdabiały ścianę. Sprzęty 
domowe były skromnemi, lecz od- 
powiadającemi potrzebom. Polacy są 
rasą dumną i.w kilku przypadkach 
nie dozwolono nam wnijść do wnę 

trza domu — ale to możemy wy- 
tłomaczyć przez to, że nie znamy 
języka polskiego, a Polki, do któ- 
rych się udaliśmy, nie znają języka 
naszego. Większa część domów 
polakich wygląda także porządnie 
na zewnątrz i z tego możemy są- 
dzić że i w środku panuje porządek 
i czystość. Polak w ogóle nie jest 
marnotrawcą, a Polki są tak oszczę” 
dnemi, że chcą mieć worek wprzód 
napełniony pieniędzmi, nim pozwo- 
lą sobie kupić jakiś przedmiot zby- 
tni, służący li tylko do ozdoby. 
W ogóle okręgi polskie co do zdro 

wia i czystości mogą się równać 
z każdym ionym okręziem miasta, 
w którym robotnicy mieszkają. 

Każdy członek polskiej familii, 
który jest zdolnym do tego, pracu- 
je. Niewiasty nie spędzają całego 
swego czasu na gospodarstwie, 
Tak jak Czeszki, szyją i Polki spo 
dnie i kamzelki dla zakładów kra- 
wieckich. Insze podejmują się pra 
nia i czyszczą domy dla zamożniej” 
szych obywateli. Młode dziewczy - 
ny pracują po większej części w 
zakładach krawieckich lub strojów. 
Wielu dziewczyn i chłopców pracu 
je w fabrykach cygar, co się nie 
bardzo podoba  ioteligentniejszym 
z Polaków. Młode Polki nie rade 
są służącemi. Chłopcy są po wię 
kszej części posłańcawi, pracują w 
fabrykach i t. d. 

Polacy są bez wyjątku prawie 
ludem towarzyskim. Przy każdym 
kościele istnieją towarzystwa religij. 
ne, patryotyczne i bratniej pomocy. 
Do kościoła w czternastej wardzie 
należy 13 organizacyi bratniej po» 
mocy, jest tam także kilka towa- 
rzystw narodowych i literackich. 
Do kościoła św. Wojciecha w pią- 
tej wardzie należy 6, a do kościoła 
w północnej części miasta 3 towa- 
rzystwa. Posiedzenia odbywają się 
tygodniowo lub miesięcznie. Co 
tydzień piawie odbywają się także 
przedstawienia teatralue, koncerty 
lub też zabawy literackie. Polacy 
zachodniej części miasta mają Za- 
miar wybudować halę, mającą ko~ 
sztować $70,000 w ktorejby się od” 
bywały przedstawienia teatralne, 
posiedzenia i t. d. Często urządza» 
ją bale, tańce i inne zabawy, które 
się zwyczajnie odbywają porządnie 
i spokojnie; zresztą pochodzą oni 
z rasy hardej i dumnej a obrażają 
się łatwo i karzą za obelgę, zwła- 
szcza gdy ktoś obraża Połkę. Pol- 
ki w ogóle są urodziwe i nadobne i 
rzadko się trafi pomiędzy niemi 
niewiasta szpetna; wiele z nich są 
pięknemi, z czystą cerą, jasnemi 
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rozwiniętym podbródkiem. I star- 
szo niewiasty, pomimo trosków i 
znojów, zachowują oznaki dawniej 

szej piękności; jedyna rzecz, która 
im nie jest do twarzy, są owe 
czarne chustki, które na głowach 
noszą. Młode niewiasty ubierają 
się w wesołe kolory i dla tego 
przedstawiają się oku lepiej. — 
Niektórzy myślą, żo Polacy są nie- 
umiarkowanymi w piciu. To też 
jest fałszem. Jeden i drugi wypije 
naturalnie kieliszek lub dwa wódki, 
lecz po większej części kontentują 
się na piwie a zamożniejsi z nich 
pozwalają sobie niemieckiego lub 
węgierskiego wina. Ziomkowie So- 
bieskiego dokazują tak samo, jak 
Irlandczycy, gdy sobie podchmielą, 
lecz rzadko się biją i chociaż się 
pokłócą, to wnet się przepraszają. 
„Jeżeli się pokłócę z moim roda- 
kiem*', mówił młody tęgi Polak, 
„a spotykam go nazajutrz, to podam 
mu tylko rękę i rzeknę: „Bracie 
zapomnijmy o kłótni i bądźmy 
przyjaciołmi**, a cała sprawa idzie 
w zapomnienię.'* Patryotyzm jest 
powodem tego, bo czy się urodził 
w Galicyi, w Królestwie, na Litwie, 
w Poznańskiem, Polak jest zawsze 
Polakiem i patryotą. — Zwyczajnie 
wstępują Polacy w stan małżeński 
w młodym wieku i dla tego posia 

dają znaczne familie. Przeciętnie 
można liczyć 6 członków na jedną 
familię. Małych dzieci umiera do- 
Być znaczna liczba, a to pochodzi 
z tego, że system kanałów odcho 

dowych nie jest jeszcze zupełnie 
rozwinięty w wardach, w których 
mieszkają i przepisy sanitarne nie 
są Ściśle wykonywane. 


Polacy są prawie wszyscy nabos 
żnymi  rzymsko-katolikami i są 
szczególnie przywiązani do swych 
dusz pasterzy, co czasem jest przy: 
czyną nieprzyjemności, jak się to 
niedawno temu wydarzyło w Detroit 
i kilka lat temu tu w Chicago. Jest 
to naturalnym wynikiem stanu rze- 
czy w Polsce pod zaborem pruskim 
i moskiewskim.  Mową urzędową 
i używaną w szkołach publicznych 
w Poznańskiem jest mowa niemiec- 
ka, w Królestwie i na Litwie język 
rosyjski. Ksiądz mówi ra ambo- 
nie i w konfesyonale tylko po pol- 
sku. Księża katoliccy przechowują 
mowę, literaturę i tradycye maro 
dowe i wciąż mają i szerzą nadzie» 
ję, że Polacy kiedyś będą znowa 
narodem niezawisłym. Polacy prze* 
chowują też swój język ojczysty, 
a ponieważ księża zwyczajnie są 
patryotami i ich nauczycielami, dla 
tego szanują ich i czczą. „U naa 
góruje idea**, mówił inteligentny 
Polak, mający styczność z biórem 
zdrowia, który nam służył za  tłó- 
macza (dr. W. Majewski. Przyp. 
Red.), że Polska będzie znów połą-- 
czoną i będzie sama sobą zarządza. 
ła. Wszystkie inna idea mają 
mniej wartości.'* W Polsce rosyj- 
skiej księżw często z niebezpieczeń* 
stwem własnego życia uczą mowy 
ojczystej. 

W Poznańskiem księża uczą mo- 
wy polskiej publicznie i nie oba- 
wiają się ogłosić przyczyn, dla 
czego to czynią. Polak chicagoski 
stara się tak o przechowanie tra- 
dycyi swego kraju, tak góruje u 
niego idea patryotyczna, że dzieci 
swe posyła bez wyjątku do szkoły 
polskiej przy kościele. Zaledwie 
10 proc. dzieci polskich uczęszcza- 
ją do szkół publicznych, i dopiero 
wtenczas, gdy już w szkole polskiej 
nauczyły się artykułów swej wiary 
i języka polskiego. Przy każdym 
kościele polskim jest zarazem szko- 
ła. Do szkoły przy kościele św. 
Stanisława Kostki chodzi około 2000 
dzieci, która są uczone przez ośm- 
naście Sióstr z Notre Dame. Lecz 
dzieci uczą się nie tylko po polsku, 
alei po angielsku, a lekcye w osta. 
tnim języku udzielają Siostry po: 
obodzenia irlandzkiego, jak nam 
oświadczył proboszcz ks. Barzynsk). 
Starszych chłopców uczą księża i 
nauczyciele. Instruktorem  angiel- 
skim jest wiel. ks. Mahoney; który 


żołnierza. Jest bowiem  alumnem 
wojskowo-duchownego kolegium w 
St. Mary, Ky., i nie tylko uczy 
języka angielskiego ale obznajmia 
młodych Polaków chicagoskich z ro= 
bieniem bronią i muatry, i przygo: 
towuje ich w ten sposób do walki 
o niepodległość Polski, gdyby ta 
miała kiedy wytuchnąć. Dziwną 
jest rzeczą, jak ten duch narodowy 
się utrzymuje pomiędzy Polakami. 
A jednakowoż nie szczycą się tego 
bardzo w obeo drugich. 

Zapytaliśmy się urodziwego mło” 
dego aptekarczyka polskiego o bla» 
dej twarzy, czy wszyscy Polacy w 
Ohicago — z pod zaboru pruskiego, 
austryackiego i moskiewskiego — 
wierzą w zmartwychpowstanie Pol- 
ski. „Z pewnością”, odpowiedział, 
»i wszystkie rozporządzenia i ukaa 
zy Bismarcków, carów i kaizerów 
nie zapobiegną temu.** Ibyło trze. 
ba patrzeć na niego, jak mu wię 
oczy lśniły, gdy to powiedział. — 
Zdaje się, że tu w Stanach Zjedno= 
czonych istnieje wielkie stowarzy= 
szenie patryotyczne, które ma stó 
sunki z organizacyami patryotyczne- 
mi w starym kraju, kilka z towa - 
rzystw chicagoskich należą także 
do niego. Główniejszemi stowarzya» 
szeniami narodowemi i zarazem bra- 
tniej pomocy w Chicago są; Gmi- 
na Polska i Gmina Polska No. L., 
Harmonia, Towarzystwo Jana Soe 
bieskiego, Tow. Jana Sobieskiego 
No. I, Polonia, Tow. Młodych Prze- 
mysłowców, Towarzystwo Polskich 
Krawców, Gwardya Pułaskiego i 
Tow. Kościuszko. Organ związku 
narodowego wychodzi w Milwaukee, 
wszystkio inne zaś czasopisma po 
pierają związek. 

W Chicago wychodzą cztery cza- 
sopisma tygodniowe Gazeta 
Polska wydawana przes W. Dy- 
niewicza, która ma mieć 8006 abo” 
nentów i Gazeta Katolicka, wyda 
wana przez W. Smulskiego, która 
ma 5000 abonentów. Dwie inne 
publikacye (Tygodnik Powieściowo 
Naukowy i Dzień Święty) są pisma- 
mi l'terackiemi i zawierają po wię: 
kszej części tylko powieści, jakie 
Polak lubi czytać w niedzielę. 
Wydawca Gazely Polskiej posiada 
także znaczną księgarnią, zapełnio: 
ną dziełami różnego gatunku. Ma 
dobry odbyt i to udowodnia, że 
Polacy pomimo 100 lat cierpień i 
ciemności, tak się starają o oświa- 
tę, jak przodkowie ich czynili. 
Najulubieńszym autorem dzisiejszym 
jest Józef Kraszewski, który został 
uwięziony przez Bismarcka za zbro- 
dnię stanu, jak Niemcy twierdzą. 
Tutejsi naczelnicy Polaków twierdzą, 
że rozporządzenia Bismarcka nie 
będą dłago istniały, Najbardziej 
interesują się obecnie, jak zostanie 
przyjęty arcybiskup - Diader, za 
rozporządzeniem papiezkim następ - 
ca kardynała arcybiskupa Ledochow- 
skiego na stolicy / arcybiskupiej 
gnieżnieńsko poznańskiej, Nowy 
arcybiskup nie jest Polakiem ani 
patryotą i wiela krytykuje postę- 
powanie Ojca św. w tej mierze, 
z którego przyczyny kardynał Leo~ 
dowski musiał zrezygnować. Polacy 
tutejsi wają wielką ufność w zdol 
ności i patryotyżm polskich posłów 
w parlamencie pruskim, choć nie 
wszyscy z nich są katolikami — 
trzech bowiem z 16 wyznaje wiarę 
kalwińską, lecz każdy z nich jest 
jak najlepszym patryotą. 

Polacy chicagoscy mają 4 czy 5 
dobrych lekarzy, jednego dobrego 
artystę, z pół tuzina ludzi znacznej 
zdolności literackiej, siedm czy osiem 
aptekarzy i 6 czy 7 księży. Wszy: 
scy ci s} ludźmi posiępowymi. 

W polityce Polacy są podzieleni 
na frakcye, stósownie do otoczenia, 
w którem się znajdują. Połowa 
ich w 51.6 wardzie należy do 
stronnictwa republikańskiego, wielu 
z nich bowiem pracuje w lejarniach 
i fabrykach żelaza, których właści= 
ciele są republikanami. Większa 
część Polaków czternastej wardy 
głosowała dotychczas z demokratami 
lecz obecnie część odpadła od nich, 
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aldermanem Schack i innymi poli- 
tykami niemieckimi, aby wziąść 
górę nad Janem Barzyźskim, który 
był kandydatem na  aldermana. 
Rozumie się, że pomiędzy Polaka- 
mi i Niemcami nie ma wielkiej 
miłości a to z powodu zatargów w 
starym kraju. Polacy dorabiając 
się łączą się z rządem, jaki uważa 
ją za najlepszy, choć nie są ambi- 
tnymi i nie dbają o honory polity- 
czne. Pół tuzina może należy do 
policyi, tyleż do straży ogniowej, z 
10 ze5 ma posady t. j. są klerka- 
mi, inspektorami i t. d. w różnych 
wydziałach urzędowych miasta, po- 
wiatu lub Stanów Zjednoczonych. 

Co robią Polacy ze awemi pies 
niędzmi? „Mąż pracuje, żona pracuje, 
i tak czynią dzieci, jeżeli gą zdoln 
nemi do pracy. Co się staje z ich 
oszczędnościami? W 14 wardzie 
jest 6 towarzystw budowniczych i 
pożyczkowych wyłącznie polskich. 
Pieniądze Polaków idą do fundum 
szów stowarzyszenia tak długo, aż 
mają dosyć, aby módz zacząć bu- 
dować. Natenczas zamieniają 
pieniądze na cegły i wapno. Wy: 
nikiem tego jest, że można w 
Chicago zobaczyć tysiące wygodaych 
mieszkań posiadanych przez Pola. 
ków. Można się przekonać o tem 
każdego czasu przechodząc się Noble, 
Cornelis, Blackhawk, Bradley, W. 
Ohio i innemi ulicami w czternastej 
wardzie; Paulina, Hoyne, Taurel, 
31 i 85 ulicą w 5 i 6 wardzie. 
„W piątej wardzie istnieją dwa 
stowarzyszenia budownicze. Jedno 
istnieje także na północnej stronie 
miasta. Faktem jest, że Polakom, 
jak i każdemu innemu skrzętnemu 
żywiołowi ludności naszej, powodzi 
się dosyé dobrze i że stają się 
żamożnymi. Pierwszą ideą Polaka 
żonatego, gdy się osiedli w Chicago 
jest, aby oszczędził dosyć pieniędzy, 
by sobie mógł kupić własny dom 
tutaj, lub też farmę w Wisconsin, 
Minnesota, Dakota lvb w innym 
jakim stanie. Zwyczajnie mają 
szczęście w tem przedsięwzięciu. 
Agencya pewna wysłała w roku 
ubiegłym 85 familii na farmy za. 
kupione za pieniądze zarobione w 
Chicago. Polacy nie obawiają się 
opuszczać Życia miejskiego, jak 
inne narodowości.  I[migranci z 
Polski przybywają po większej 
części z familiami. Mało nieżona- 
tych Polaków przybywa do Amos 
ryki, niezamężne niewiasty prawie 
nigdy.  Wyuikiem gospodarności 
familijnej jest, że przynajmniej 40 
a może i 50 proc. Polaków posiada 
swą własność, a każdy, który tego 
nie uskutecznił spodziewa się z 
czasem posiadać własny dom lub 
facmę. Liczba zamożaych Polaków 
jest dość znaczną; prawie wszyscy 
którzy tu mieszkali przed wielkim 
pożarem, mają się dosyć dobrze. 

Wszędzie ua Noble, Blackhawk i 
innych ulicach 14 wardy, na 18 
ulicy i Blue Island Ave. w 6 war- 
dzie znajdziesz wygodne grosernie, 
składy mięsa, restauracye, składy 
obuwia, i t. d., a wszystkie mają 
dość znaczną liczbę kostumerów. 
Wszędzie widać że pomiędzy Pola- 
kami panuję dobrobyt. Jeżeli znaj- 
dziesz familię ubogą, to możesz 
być przekonanym, że ona nieda- 
wno temu przybyła ze starego 
kraju. Żebraków polskich nie znaj- 
dziess wcale i mało który udaje 
się o pomoc do agenta powiatowe 
go; Polacy wspomagają jeden dru- 
giego, a w celu tym zostały zało- 
żone różne towarzystwa bratniej 
pomocy. 

Pomiędzy Polakami jest dosyć 
znaczna liczba saloon'istów, lecz 
saloon*y ich są  pierwszo-rzędne 
i rzadko kiedy zabłądzi do nich 
hultaj (loafer). Wszyscy z nich 
oszczędzają pieniądze i wkładają je 
w budynki lub też inne posiadłości. 
Polacy nie mają wprawdzie tak 
pięknych budynków, jak pobratym - 
cy ich Ozesi — z którymi szczerze 
sympatyzują — a to dla tego, 
ponieważ przybyli do Chicago o 
wiele później, jak tamci. W ogóle 
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dodatkiem do ludności chicagoskiej 
a każdy patryotyczny obywatel 
powinien z nimi sympatyzować i 
popierać ich w ich walce o dobro- 
byt. — l 


POLSKA. 


Ziemie Polskie. 
Pod Moskalem. 


„Narodni Listy“ dowiadują się Z 
Warszawy, że Apuchtin ma być po - 
wołanym do ministerstwa a kurato- 
rem szkół Królestwa Polskiego ma 
być mianowany rektor uniwersyte- 
tu, ławrowskij. 

— Z Warszawy piszą: Wyjazd Hure 

ki i Apuchtina do Petersburgu i fe~ 
legram „„,Petersb. Wied.“ o zamia- 
rach tycb dwóch diejateli względem 
ściślejszego połączenia Królestwa z 
Moskwą, wywołuje nataralnie tysią 
ce pogłossk w przerażonych umy - 
słach, a których jedna weselsza lub 
smutniejsza jest od drugiej. Mó- 
wią naprzykład tutaj szeroko o ma- 
jącem się ukazać rozporządzeniu 
drukowania pism wszystkich po pol- 
sku i po rosyjsku, o usunięciu wszy - 
stkich Polaków ze służby dróg że- 
laznych, na których dotąd zajmo 
wali jeszcze dosyć wybitne stano 
wisko, wreszcie o zaprowadzeniu w 
kościołach dodatkowego nabożeństwa 
w języku moskiewskim. Według 
mego osobistego zdania, gdyby po- 
dobne zmiany istotnie zaprowa- 
dzonemi zostały, to może obudziły” 
by trochę z uśpienia tych wszy- 
stkich, którzy z założonemi rękami 
spokojnie przypatrują się temu wszy 
stkiemu co się dzieje. 

—Z Warszawy do „Gaz. Nar.'* pc- 
między innemi piszą co następuje: 

„S-.nsacyą wielką wyw ołało znie- 
sienie klasztoru  Komedułów na 
Bielanach, zaprowadzenie tam pro 
bostwa, oraz przemiana eremów 
mniszych na koszary. Bielany ma- 
ją dla ludu warszawskiego prawie 
toż samo znaczenie, co Często- 
chowa dla całego polskiego luda 
W Zielone Święta cała - elegancka i 
prostacza Warszawa tam się znaj 
duje; zabronić a raczej skasować tę 
jedną z niewielu już przyjemno bei, 
znaczy to znów powiększyć owo ron 
draźmienie ogółu, jakie się na każdym - 
zaanacza kroku. i 

—Z Lublina nadchodzą dwie nowe 
wieści. W tych dniach wywiezio . 
no, w skutek przedstawienia p. Do 
brajskiego, przeora Dominikanów 
księdza Edwarda Mankiewicza Jest 
to już czwarty z kolei ksiądz wy- 
wieziony za karygodn e, wedle zda- 
nia rządu, spełnienie obowiązków | 
religijnych. Tą razą aresztowania 
dopełaiono w nocy — awantur więc 
nie było. Była natomiast inna awan- 
tura, którą policmajster wyprawił. 
P. Normandzki znalazł się na ma - 
skaradzie, u zaczepiony przez jakąś 
maskę podobno w sposób p'zyzwoi- 
ty, schwycił ją za maskę, zdarł ta- 
kową, a damę opoliczkował. Zaj 
ście to nawet oficerom od żandar- 
mów wydało się niepczyzwoitem, 
ująwszy więc bohaterskiego rycerza, 
który z tytułu swego obowiązku ma 
pilnować porządku, a sam nieporzą- 
dki wyprawia, wyprowadzili go ze 
sali.“ 

— Rozboje na Litwie coraz 
częstsze, Dziennikowi WVuwostè do- 
noszą z Wiśnicza o bandzie roz” 
bójników, napadających nietylko aa 
przejezdnych, ale i na dwory. Osta- 
tniemi czasy napadli rozbójnicy na 
dwór p. Maćkiewicza w powiecie słu- 
ckim i zabrali 30.000 rubli gotówki. 
W kilka dai później zabrali we wsi 
Tiepłowory przebywającemu tam do- 
ktorowi Chrustowskiemu 10.000 rs., 
przyczem tenże stareec prawie zgrzy- 
biały ciężko został pobity. Podo- 
bnemuż losowi uległ obywat»l Ko - 
bielnicki we wsi Danisowo. Ogoło - 
cono go zupełnie z pieniędzy i 
rzeczy kosztowniejszych. Wszystkie 
te trzy rozboje dokonane zostały w 
przeciągu półtora tygodnia. W in 
nych miejscowościach na Litwie tak 


Pod Prusakiem, 
W. Hs., Poznańskie, 


Przed sądem ławniczym w Ju» 
trosinie toczyła się w dniu 24 lute- 
tego nast3iępująca sprawa. Pod- 
czas zeszłorocznej jesieni w okoli- 
licznej wsi Smolice, obłożono are - 
sztem dom mieszkalny i stodołę. 
Kiedy wszakżekomisya sądowa przy - 
była celem dokonania subhastacyi, 
zastała wszystko już zburzone. Ifljn- 
Ściciela, który właśnie 24 lutego zo- 
stał zaprowadzony przed sąd, skaza. 
no na 2 «miesiące więzienia, a po- 
mocnika jego na tydzień więzienia. 


Prusy Wschodnie i Zachodnie. 


H Gdańskim lazarecie miejskim 
porodziła 22, letnia robotniczka naj - 
przód bliźnięta, a godzinę później 
trzecie dziecko. Bliźnięta, oboje 
dziewczątka, były od piersi do brzu- 
cha z sobą zrośnięte ku sobie. Nogi, 
ręce i głowy miały normalnego 
kształtu; godzinę po urodzeniu 
zmarły, podczas gdy dziecko póź» 
niej zrodzone, chłopiec, jest zdrów i 
żyje.  Zrośnięte bliźnięta zostały 
po Śmierci rozerznięte dla zbada- 
nia, przyczem się pokazało, że obo= 
je miały tylko jedno serce, jedną 
wątrobę i jeden żołądek, podczas 
gdy płuca, nerki i resztę wnętrzno- 
ści u każdego z nich były w nor- 
malnym stanie. 


Szlązk . 


Katolik pisze: W gazecie bismar: 
kowej w Raciborzu  „,„Oberschl. 
Anzeiger.'* obskarza korespondent 
księży w Bieruniu, Mikołowie i Król. 
Hacie że skasowali kaza ia niemie - 
mieckie, które dawniej ył mpe. 
wadzili. Ks dziekan z Bierunis od 
powiedział na to: „że on wprawdzie 
dawniej zaprowadził kazanie nie” 
mieckie pod warunkiem, że dość 
wiele ludsi przyjdzie, kiedy jednak 
tylko 30. ludzi, się pokazywało i 
księży coraz mniej, toż. a 
zaniechał tego  kazania.'* I aoj 
iżby księża takim gazetom « „ale 
nie odpowiadali. Chcielibyśmy się 
zało żyć, że w Bieruniu i Mikołowie nie 
ma ani pół tozina ludzi rodowitych 
Niemców, którzyby z domu po pole 
sku nie umieli. To co niby jest 
niemieckie, to jest z natury polskie 
tylko na niemieckie farbowane, bo 
to farba jest modoa. W Króle- 
wskiej Hucie pewnie nie będzie ani 
dwóch tuzinów rodowitych Niemców 
na 36,000 dusz. Potrzeby niemie- 
ckich kazań nie ma prawie wcale, 
bo też ci co poniemczeli nie bardzo 
ciekawi kazania. Kto powiada, że 
księża za mało uwzględniają Niem: 
ców i niemczyznę w kościele szko- 
le, przy uauce, chyba nie chodzi 
do kościoła i z knajpy patrzy na 
Górny Szlązk, aibo chce być wię- 
cej niemieckim jak sam Bismark. 
„Na kogo Pan Bóg, na tego wszy- 
scy Święci'*, mówi przysłowie. Dziś 
wszystko na Polaków! 

Zoamy parafie prawie całkiem 
polskie, gdzie dzieci szkólne chodzą 
co dzień do kościoła, lecz organi- 
sta ani jeden dzień w roku zaśpie- 
wa z niemi polskiej pieśai kościel - 
nej, co dzień po niemiecku, a tu 
jeszcze uie kontenci liberaliści, któ» 
rzy do kościoła nie chodzą, lecz. 
którsyby szkoły i kościoła chcieli: 
użyć do niemczenia. 

— W Raciborzu ma być przy 
tamtejszym kościele katolickim nowa 
wieża wybudowana, na potrzebny 
fundusz zebrano już 12 do 13,000 
marek. Jeden z raciborskich de- 
stylatorów ofiarował oprócz pienię- 
dzy, 100 litrów gorzałki dla zatru- 
daionych przy badowie robota:ków, 
jak donosi „Rat. Leob. Ztg.** 

— W Mierzencinie (pow. Ko» 
zielski), wykryto sakaradną  zbro- 
dnię. Przed 14 laty porodziła tam: 
dziewczyna chłopca. Trzy lata pór 
źniej znalazł się jakiś zalotnik, i 
aby z powoda tszo dziecka wesele 
nie doznało przeszkody, zostało 
ukryte w chlewie. Wesele się odby » 
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niej największy proceat. Pan Piotr | mysłowych i do 


Gdyby kto udoskonalił teleskop do tego | ze wstrętem, zwróciłem się nazajutrz z prośbą, 


stopnia, Że obaczyłby po raz pierwszy ludzi 
na vlanecie, nie ucieszyłby się może tyle, ile 
ja z mego odkrycia. 

Łatwo czytelnik zrozumie zastósowanie 
powyższego abecadła tak do pukania, jako do 
pisma. Naprzykład, chcąc wyrazić głoskę i, 
uważam, że zajmuje ona czwarte miejsce 
w drugim szeregu; oznaczam ją więc 
czterema i dwiema kropkami. (':* 
i t. p. 

Imię Jan, wyrazi się więc, jak nastę- 
puje: 

Otóż znośniejszą stała aię niewola, gdy 
mogłem o szarej godzinie zamienić słów parę 
z kolegą. 

Lecz w niewoli trudno jest znaleźć czystej 
uciechy, bo w tym razie podejrzenie zatru 
walo onę. A jeżeli sąsiad jest narzędziem 
podstępnych badań? Myśl ta rozdzierała serce. 
Jakże smutno domyślać się na każdym kroku 
zdrad i zasadzek! widzieć w otaczających samych 
tylko wrogów — czuć ciągle trwogę, nawet 
na odgłos bratniej, choć niewidomej dłoni = 
a jednakże trwoga ta, z natury rzeczy, musi 
męczyć więżnia i usprawiedliwioną później 
została podejściami, jakich się na mnie do- 
puszczała komisya. 

Raz mój dobry kolega zapukał: „Ty gło- 
dny musisz być, mój bracie kochany. Jeśli już 
złożyłeń protokół, poproś Moroka o pieczeń 
i jarzynę. W ich polityce jest, ażeby ich pro- 
sié." we 

Z razu, nie podobała mi się ta rada; za- 
stanowiwszy się jednak pojąłem, „że rozumie 
on, ile głód dokuczać mi musi — 1 jakkolwiek 


dują, należą do stowarzyszeń prze- 
„Rycerzy pracy.“ 


słabymi, jam mocny, a gdy będę 
głodnym, zjem was.*'* Apetyt jego 


czyli raczej formalnością prosby, do Moroka. 

— Zkąd pan wiesz, iż tu pieczeń dają” — 
zagadnął, utkwiwszy we mnie badawczo 
oczy, 

— Codziennie woń sosu mię zalatuje. 

— Hm — sosu, bąknął, zastrzaskując drzwi 
za sobą i już był ma korytarzu, a jeszcze: 
s0—su—s0—su! słyszeć się dawało. 


POTĘGA WYOBRAŹNI W WIĘZIENIU. 
ROZMOWA PRZEZ DZIURĘ 
W ŚCIANIE. 


Wyobraźnia moja, nigdzie nie była tyle 
twórczą, samodzielną, ile w cytadeli; ale 
pamięć nigdzie nie była tyle, ile tam niedo- 
łężną. Płody wyobraźni z różnych okresów 
Życia, są mi obecne aż do tej chwili; te zaś, 
które ożywiały mię wśród więziennej samotni, 
opwściły mię niemal wszystkie za pierwszym 
niemal krokiem ztamtąd: ich rysów nie przypo 
minam sobie. 

W cytadeli tak się.czułem słabym, bez- 
władnym, że chwiejąc się stąpałem. Okazuje 
się, Że w wątłem ciele silna wyobraźnia za- 
mieszkać może — ale jest ona gorączkową. 
Gdybym miał był pióro, zdaje mi się, że 
kreśliłbym szkice kolorytu żywego, jaskrawego, 
uderzające wydatnemi kształty i szatą godową. 
Wszak i to winienem po części wyobraźni, że 
zdołałem przeniknąć tajemnicze abecadło, na 
rzucony ku temu wątek. 

Ale jak głodnemu chleb ua myśli, tak 
oddziełonemu od cudnej przyrody, stawała ona 


oczami, regularnym nosem, ustami 
jakby dłutem wyrobionemi, i dobrze 


przed oczyma. Rzeźbiarz potrzebuje marmuru 
na sukienkę dla idei, malarz farby; mnie 
potrzeba było błękitnych wstęg i smugów 
niebios, na tło do mych marzeń. Rzeczywiście, 
czyż te czarowne panoramy, jakich Żadna 
optyka, żadna latarnia magiczna wydać nie 
zdoła, kwieciste doliny, ruczaje, jakieś szczę- 
śliwe sioła, grody całe, nie przesuwały mi 
czasem w mózgu, dla tego jedynie, że mi 
zbywało nawet na powietrzu? 

To znowu, jak promienie słońca, odbite 
od źwierciadła, biegną gdzieś w nieskończoność, 
tak wyobraźnia, w odbiciu się od ziemi, 
ulatywała w wyższe sfery, w oderwaniu, nie 
zależne, istniejące dla nich samych, jak piękność 
dla piękna, prawda dla prawdy. 

Dumania kończyły się zwykle wieczorem, 
gdy służba zaczyna się krzątać około przygo- 
towania światła, zbierania naczyń i t. p., bo 
wtedy na zapukanie sąsiada, jak przebudzony 
lunatyk, powracałem do świata rzeczywistego. 

Pewnego razu umówiliśmy się, aby wy- 
wiercić dziurę w ścianie, w celu łatwiejszego 
porozumienia się i zaraz wzięliśmy się do 
roboty. Ściany pomiędzy numerami są cienkie. 
Więzienie bowiem zrobione zostało z koszar; 
podzielono wielkie izby na małe, za pomocą 
tarcie obitych trzciną i tynkowanych. Miejsce 
na otwór wybraliśmy między spojeniem kafli 
pieca wspólnego, bo deska tam do wklęsłości 
nie dochodząc, nie mogła tamować roboty. 

Praca była długa i mozolna, gdyż tylko 
w upatrzonych chwilach mogliśmy ją wyko- 
nywać; a za całe do niej narzędzia, były 
drewniane łyżki, których trzonki slużyły nam 
za Świderki. Co wieczór zatykało się szczelnie 
chlebem zaczętą robotę, nie zaniedbując zama- 


akcńczył wyższą szkołę w Boston 
i łączy w swej osobie księdza i 


a to dla tego, że Irlandczycy zdra 
dzili ich rok temu złączywszy Bię z 


aaa 


lować zalep'onego miejsca zebraną ze ściany 
farbą. Kropla wody kamień przebija — koniec 
końcem i dziura stanęła gotowa. 

Kolega mój także samotny. Otóż jego 
męztwo podtrzymywało moje, i wzajemnie, 
jeśli jeden wpadł w głębokie, przerażające 
milczenie, drugi go rozweselał, jakąś uwagą 
uśmiech wywołującą; to znowu z rozmów 
wspólnych pryskała iskra światła, jak z ude- 
rzającej stali o krzemień, 

Pewnego razu, wysunąwszy do '* mnie 
słomkę: ,„przytknij do niej usta i ssij“ — 
rzecze. Przytykam je więc na wezwanie i 
ciągnę. Poczuwszy swak wina, zdawało mi się, 
Że nektar pokrzepiający roziewa się po mych 
Żyłach. „A teraz -— dodał — powinszuj mi 
imienin. 

Jakże się ucieszyć musiała matka tego 
biednego, słabowitego chłopca, siedzącego już 
czwarty rok w cytadeli, pod sądem wojennym, 
gdy otrzymała pozwolenie przesłania mu dnia 
tego szklanki wina, kilku ciastek i cygar! 

Ciastami dzielić się mu było niepodobna; 
ale cygara paliliśmy wspólnie. Otwierałem 
usta, a on puszeżał mi ze swoich kłęby dymu, 
przez słomkę — co złapałem, to i połkną 
łem. 

Gdy pozoalismy się bliżej, opowiadał, jak 
udała mu się raz sztuka napisania do matki, 
między krochmalnemi fałdami koszuli odesłanej 
do pranią, także słomkę z siennika, jaka mi 
służyła za kieliszek i cybuch; kawałek zaś 
papieru zagryzmolonego, pozostały z przysła- 
nego ze szpitala proszka, spalony i zmieszany 
ze śliną, miał być wyśmienitym atramentem. 

Długie częstokroć były nasze pogadanki. 
Trafny był pogląd jego na cytadelę: 


posiadają własności w wartości 
10,000,000 i są bardzo cennym 


„Nzczęśliwyś — rzekł — iż sprawa twoja 
jest tego rodzaju, że sam bronić się w niej 
możesz na wszystkie strony; ale proces wyto 
czony tutaj razem kilku i kilkunastu osobom, 
należącym do jednej sprawy, a rozdzielonym 
w więzieniu i badanym pojedyńczo, wystawio- 
nym na zasadzki, jakie chyba piekło wymyśleć 
zdoła, jakże jest trudnym do przetrwania! Z 
jednej strony, ciągła trwoga zaszkodzenia 
innym i całej sprawie, pożera więźnia — z 
drugiej, trudność walki przeciwko ustawicznym 
obwinieniom i podejrzeniom zwierzchności; 
n'ebezpieczeństwo zaś wzmaga się jeszcze w 
miarę nowych odkryć i aresztowań. „A jakże 
boleśnie, gdy te odkrycia wychodzą z własnego 
koła stowarzyszonych, podające wrogom nić 
do kłębka! Są między nimi nawet tacy nie- 
szczęśliwi, którzy upadając na duchu pod 
zadawanerui im cierpieniami, plotą niestworzo- 
ne rzeczy, w nadziei polepszenia sobie losu, 
Mieszają do sprawy nieznane im osoby; a 
komisya cieszy się: raz że potrafiła zdemora - 
lizować świętą sprawę, a słabego człowieka 
częstokroć do tego stopnia, Że ten opamię 
tawszy się, brzydzi się samym Sobą i staje się 
godną politowania ofiarą; powtóre, że upatrzy: 
wszy jakieś najmniejsze prawdopodobieństwo w 
słowach szalonego  oskarzyciela, aresztuje 
niewinne ofiary, niewiedzące o niczem, z któ- 
rych jednak rzadko kogo nie potrafi zrobić 
winnym, bo na tem polega jej interes. Wy. 
kazując jak najwięcej przestępców politycznych, 
członkowie jej dowodzą przez to samo o po- 
trzebie i ważności swoich urzędów — ą że 
niewinnych Polaków kości spruchnieją na 
wygnaniu, to się hynajmniej nie sprzeciwia 
polityce cara. Pozorem zaś nie trudno jej okryć 


samo się dzieje, tylko w mniejszych 
nieco rozmiarach. 


ło, a synek pozostał pod dozorem 
swego dziadka przez 1i lat ukryty 


aresztowanego. Umie zaplątać go w sieć tak 
dziwnie skojarzonych intryg, że przywiedziony 
do ostateczności, choć nie wykroczył w niewoli, 
czego komisya nie zaniedba podciągnąć pod 
prawo karne moskiewskie, złożone z ukazów 
różnych carów i caryc, sprzeczne w sobie,. 
dające się naciągać wedle woli sędziów. 

„Tutaj mój bracie, podejrzani tyraństwu,, 
staliśmy się wzajem sobie podejrzaaymi, bo 
inaczej być nie może w jaskinie szpiegostwa. 
Systemat biesprawiedliwości i kłamstwa, tłami 
nie w jednej duszy pojęcia dobra i prawdy, 
uczucie miłości Boga i bliźoiego, a wyradzą — 
nienawiści !“‘ 

Żałuję, że nie mogę przytoczyć wiele z 
opowiadań mego kolegi. W całym opisie o- 
puszczać muszę szczegóły ciekawe, któreby 
służyły za dowody dla niego — aby nie dać 
wrogowi możności ścigania kogoś, z niniejszem 
wydaniem w ręku. 

Przez otwór mogliśmy rozmawiać o ka - 
żdej uiemał porze, jakkolwiek z cicha, dosyć: 
jednak śmiało, gdyż słuch więźnia, jak wzrok: 


1 wszystkie zmysły, tak staje się czujny, że: 


najmniejszy, a złowcóżbny szelest w koryta- 
rźu, nie uchodzi jego uwagi, 

Zandarmowi się zdaje, że może więźnia 
podejrzeć, podsłachać, a nie wie, że zaledwie 
poruszy się w krześle, jeszcze kroku nie zrobił, 
już szmer jego płaszcza spłoszył mię, jak 
ptaka, od miejsca gawędy; i gdy po cichutku, 
na palcach, skradł się pod okienko, rachowa- 
łem jego stąpania. 

Ale nadeszła ogólna- rewizya — dziurę 
znaleziono — kołkiem zabito — a nas roz- 
prowadzono do innych kazamat. 

Ciąg dalszy nastąpi, 


w jakimó ciemnym lochu w chlewie. 
Sąsiedzi wiedzieli o tem dziecku, 
lecz nikt się o to nie troszczył, Co 
się z nim dzieje; przypadkiem żan: 
darm dowiedział się o tem i całą 
sprawę wykrył. Chłopiec znajduje 
się w najpędzniejszym stanie, wię- 
cej do trupa niż do żyjącej istoty 
podobien, same kości skórą powle- 
czone, nawet mówić nie potrafi; od 
dano go do zakłada Heoryka w 
Pawłowiczkach. 


Pod Austryakiem. 


Galicya. 

A wigilią 500- letniej rocznicy 
koronacyi Jagietly na króla Pol- 
ski i Litwy, oraz zaprzysiężenia 
unii dobrowolnej obu narodów, dnia 
3. marca, we środę, reprezeutancya 
m. Lwowa uroczysty obchód w sali 
ratuszowej dla uczczenia godnego 
tego wypadku dziejowego. Obchód 
składał się z odczytu o unii Polski 
z Litwą przez dr. A. Prychaskę i 
z produkcyi muzykalnych. 


z A 


Trochę wszystkiego. 


Wedle „Nowej Reforry** dzien- 
nika , wydawanego w Krakowie 
umarła na Wołyniu w Kupczyncach 
Ludwika Puławska ostatnia z 
trzech córek Kazimierza rodzonego 
synowca jenerala ` Puławskiego 
zabitego pod Savannah r. -1779 
października 9go. — Kazimierz, 
Ewelina i Zofia Buczyńscy siostrza» 
ny tej zmarłej dnia 12 stycznia 
bieżącego roku, wraz z Adamem 
Paławskin z Zawadyńców pod 
Gróckiem, są jedynymi żyjącymi 
Antoniego Paławskiego sukcesora - 
mi. 

— W ostatnich czasach Pola- 
kom wrogi „Norddeutsche Zeitung" 
pcczął się sierdzić na swoich 
Niemców, że śmią  podejrzywać 
wielkiego jego Pana, jakoby pie- 
niądze wyłudzone na wykupno pol 

mkiej ziemi, będą obrócone na wię- 
kszy ucisk nowego ich Faterlandu! — 
/Musi być coś w tem. 


— 


o 


Na Żmudzi kanonik X. Baranow: 
ski, za to że jako najstarszy z 
urzędu na zebraniu szkolnem pierw- 
82y przemówił pacierz po łacinie, 
ma sobie proces wytoczony przez 
policyą carską. — Jest obawa że 
będzie zesłany, za nie oddanie 
pierwszeństwa ‘‘molebaiom“ zwyczaj. 
nego diaka. 

—Załączam przewyborny wierszyk 
z okoliczności zaślubin który, -do- 
doprawdy przy każdem  polskiem 
weselu powtórzyć bardzo właściwie 
można. 


„Rybak co z drogą perłą powróci 
Do biednej chaty, 
Wesołą sobie piosnkę nuci, 
Bo już bogaty. 


A w domu jego rodzina cała, 
Na perły blaski 
Patrzy — i wierzy w to, że dostała 
Ją z Bożej łaski. 


Więc że ma radość w piosnce się 
zdradza 
Czyżem ja winny? 
Wszak brat perełkę drogą wpro- 


wadza 
Pod dach rodzinny. 
Tak, Tyś przesłana pod naszą 
strzechę 


Jak perła droga, 
Byś niosła szczęście, radość, po- 
ciechę, 


I miłość Boga. 


Więc za Twe zdrowie, jak naka- 
zuje 
Obyczaj stary, 
Kto w piersiach serce poczciwe czu- 
je, 
Wychyli czary, — 
Michał Sobański 
(brat nowożeńca) 1886. 

— Rusofile we Lwowie wysłali 
adres dziękczynienia panu Bi- 
Rmarckowi za jego pogróżkę na 
Polaków —— Bismark byłby więcej 
kontent, gdyby mu posłali cząstkę 
rubli eo z Petersburga łudzą. — 


Adres ten wszeteczny w oczach 
każdego poczciwego _ Słowianina 
podpisał ExUnita, dziś pop moe 


skiewski azec (ojciec) Iwan Naumo- 
wicz — który był kiedyś polskim 
przyjacielem, gdy się polskiej spra- 
wie lepiej działo — Tego hanie- 
bnego  służalczego  podlizującego 
cyrografu nie podpisał nieprzebła- 
gany  antipclak wydawca „Vowo- 
ho Prołomu pan Markow, bo ro- 
zumniejszy. — 

— Z okoliczności 500 letniej 
rocznicy ślubu Jadwigi z Władysła- 
wem, X. Biskup krakowski zrobił 
odezwę do wiernych tak Polaków 
jak Litwinów — w której ukazał 
wielkość, ważność i świętość tego 
aktu jako połączenia Litwy z Pol 
= — i wspomniał o walkach 
deco razem podejmowanych przez 
mą a A ludy. — Naturalnie 

e- co% nadmienić i o krzyżakach 

rych „iegodziwości, niemiec- 


= pa jak Watterich, Ewald, 
erbach dostatecznie wytknęli. — 
Otóż powta 


tzamy z _ okoliczności 
tego okólnika Biskupa że JVorddeut 
sche Allgemeine z 
w taką pasyę, à Zeitung wpadła 
> że 
nie polskich nawęt = mao 
telników cokolwiek udziła czy- 
h p historya obe - 
znanych — Alg. Koar z 
apisała to natura] 8- 
o nio z rozkazu p- 
Bismarcko, » „p. Bismarokowi U 
prawdę nie chodzi jeno a i 
3 Niemcy złożyli. penen 
le ridicule tae. ; mówią Francuzi, 
— Fryderyk Wilhelm I międ 
kandydatami do minta E zy 
danymi W kilka czasów po Ei 
zwickiej wojnie, Przy imieniu 
Bismarcka własno ręcznie dopisał 
ołówkiem „Riecht nach Blut, __ 
tąd  możeby datował początek 


„| dzy.“ Powderly poleca strajki w 


przydomku jaki mu Amerykanie 
dają: „of blood and iron'. — 

— Tribune“, znany dziennik 

owoyorski, a zanim Courrier des 
Etats Unis, mówią, że Ojciec $ 
Leon XIII pisze, i wkrótce ma o- 
głosić pamiętniki. Owszem, dodają 
że wydania tych ważnych pamię. 
tników, podjął się nam znany L. 
Webster & Co. — Pamiętnik ma 
być tłómaczony na wszystkie znane 
języki. — 

— Ludność Italii (Włoch) w r. 
1884 była 29,861,032. — Niemiec 
46,000,000 mniej więcej biorąc 
okrągło. — Francyi za$ oprócz 
kolonii 38,000,000. — .W Algierze, 
Tunis, Tonking, Kochinchina, i na 
wyspach za Atlantykiem, ludność 
mogłaby w wielkiej części i w do 
brej wierze być policzoną do Francyi, 
przynajmniej w pewnej ilości. A 
Słowian wiele, warto się tu choć po' 
liczyć rozbujałym Niemcom! Warto 
zapisać w pamięci imiona tych Niem: 
ców którzy stanęli przeciw Bismar- 
kowszczyznie, i nie dali się złapać na 
ponęty wydarcia ziemi rodzinnej 
polskiej. — Niewielki ich poczet na 
hańbę narodu, który rości preten- 
syą przodkowania w  cywilizacyi, 
znanej  poganom, muzułmanom. 
Awarom, Ugrom, Wandalom i ca: 
rom na Sazdalu, Moskwie, a nawet 
Jarmakowi, kozakowi. — Imiona 
które wyszły czysto w ostatniej 
orżii dezpotycznej są: Windhorst, 
Virchow, _ Schollemer Alsta, 
Bamberger, Rickert, Huehne i Ru 
chter. Jakaż to mała liczba na 
setki tak zwanych reprezentantów, 
podszywających się nawet pod mia- 
no konserwatystów. Korwin. 


Kronika Kościelna, 

Jako wiadomo, należała zna” 
czna część teraźniejszej dyecezyi 
chełmińskiej (położona po lewej stro- 
nie Wisłyjdawniej do dyecezyi.wło - 
cławekiej. Badanie źródeł history 
cznych wykazało, że w tej dyecezyi 
odbyło się przynajmniej 45 syno- 
dów dyecezyalnych, z tych cztery w 
Gdańsku a 10 w Subkowach, gdzie 
znajdowała się druga rezydencya Bi- 
skupa włocławskiego. Niestety od- 
naleziono dotąd ustawy tylko dwu- 
dziestu synodów. 

— Dnia 28go z.m. nastąpiła 
uroczysta introdukcya księdza Ble- 
skiego na probostwo w Ostrowitem 
(między Tucholą a Chojnicami). 
Komisarzem biskupim był ks. dziea 
kan Fryntkowski a reprezentantem 
patronatu królewskiego pan landrat 
Korber w Chojnie. Kazanie wygło- 
sił ks. prałat Lsndmesser z Gdańska, 
którego kilkuletnim enon był 
nowy proboszcz. 


Strajkii ich skutki. 

Strajk jest nie tylko tem, co walka 

pomiędzy dwoma mocarstwami, lecz 
jest nawet wojną przeciw społeczeń- 
stwu, jak sig można przekonać z 
ostatniego strajku na kolejach po- 
łudniowych. Wojna da się często 
usprawiedliwić, lecz w każdym przy- 
padku jest zgubną w swych skutkach, 
i dla tej przyczyny, jeżeli nie dla 
innych, trzeba się z nią wstrzymać 
aż do końca, kiedy już inoe Środki 
nie zdołają usunąć nieporozumienia 
pomiędzy partyami się Sprzeczają- 
cami. 

Nie będziemy się tutaj rozwodzi- 
li nad przyczynami ostatniego st raj- 
ku; okałemy tylko jak zgubnemi są 
jego skutki. Powiadają że przynaj- 
mniej 10,000 ludzi strajkuje za roz- 
kazom naczelnej administracyi ro- 
botników, Z ludzi tych zarabia kaž- 
dy w przecięciu $1.75 dzieunie, [racą 
więo w ógóle dziennie $17,500, ty- 
godviowo $105,000. Nie mała to 
strata i każdy z strajkerów wie, jak 
nieprzyjemnie to jest dla niego i 
tych, ua których utrzymanie musi 
pracować. 

Lecz to nie wszystko. Setki a mo- 
Że i tysiące, którzy nie mają nic 
do czynienia ze strajkiem, utracili 
pracę niewinnie i ponoszą taką samę 
stratę jak strajkerzy, co dla nich 
jest uciążliwszem jak dla tamtych 
ponieważ strajkerzy dostają jaką 
taką pomoc, oni zań nie. Oni to sę 
niewionemi ofiarami wojny. 

Ale są jeszcze i inne straty, 
Kompavie kolejowe nie zarabiają 
nic, biznesiści tracą swe  korzyńci, 
wielka ilość przedmiotów łatwo się 
psujących niszczy się, 

Dalej jeszcze przemysł milionów 
ludzi jest w nieładzie i częściowo 
sparaliżowany. Niektóre miejscowo- 
ści utraciły, może na zawsze, swój 
biznes i wartość własności została 
zniżoną. Trudno powiedzieć, czy i 
strajkerzy cierpią na tem, lecz ła- 
two można sobie wyobrazić, Że i pie- 
jeden z nich posiada kawałek roli 
lub domostwo, które już nie ma i 
nie będzie tak prędko miało takiej 
wartości, jak przed strajkiem. W 
każdym przypadku zań strajk zmniej- 
sza ogólny majątek. Niektóry ze 
strajkerów utraci (niech strajk wy- 
padnie jak chce) swą pracę i będzie 
przez dłuższy czas się musiał ste- 
reč, aby znalazł inng, a chociaż 
pozostanie przy dawnym zatrudnie- 
niu, to jednak utracił łaską swych 
pracodawców, i praca jego zostanie 
mu przez to nutrudnioną. Strajki 
przersżają także właścicieli kapita- 
łów i przyczynią się niezawodnie 
do wstrzymania ich od ulokowania 
pieniędzy w _ przedsiębiorstwach, 
przez eo sposobność dostania zatru- 
dnienia dobrze płatnegosię zmniejsza, 

Strajkerzy i ci którzy zamyślają 
strajkować, powiuni rozważać dobrze 
słowa wypowiedziane nie dawno te- 
mu przez wielkiego mistrza „Ryce- 
rzy pracy* Powderly: „Gdyby wiela 
ze strajkerów okszało ookolwiek 
więcej zdrowego rozumu i gdyby 
mieli cokolwiek więcej cierpliwości, 
to osiągnęliby to, o 00 zastraj kowali, 
i nadto oszczędziliby czasu i pienię- 
w osta- 
tecznym tylko razie, dla tego iż wieże 
By zgubnemi dla interesów  pienięż- 
nych nie tylko pracodawców, lecz 
samych nawet robotników, 


CHICAGO. 


Trzy miechy, zawierające gazety 
ze starego kraju, które się snajdo- 
wsły na parowou „Oregon“ i wraz 
z nim się zatopiły a później zosta- 
ły z głębi morza wydobyte, przy- 
były w tych dniach do Chicago. 
Gazety a zwłaczcza adresy, były 
tak przemoczone, że Z wyjątkiem 
kilku, było trzeba je odrzució do 
„starego papieru.“ 

— W ostatnich tygodniach wy- 
starało się 950 usób o pierwsza, 850 
o drugie papiery obywatelskie. 

— [Irlandczycy  chicagosoy nie 
obchodzili dnia św. Patrycyusza (17 
marca) jak zwyczajnie pochodem, 
lecz tylko przez koncerta iinne to- 
warzyskie zabawy. 

— Michał Behan i James McGee 
pokłócili sig w Środę w pewnym 
gościńcu na Harrison ul., o to, iż 
McGee obiecał swego przyjaciela 
Behan rychło obudzić i tego nie 
uczynił. Z kłótni przyszło do bija- 
tyki, która się tem zakończyła, Że 
Behan Jsmes'owi ugryzł nos. Beba- 
na zaprowadzono do więzienia a 
Jamesa McGee do szpitala powia- 
towego. 

— Maxwell Bros., fabrykanci pu- 
deł, których robotnicy należący do 
związku robotników  zastrajkowali 
trzy miesiące temu, ugodzili się z straj- 
kerami i przyjęli znów wszystkich 
do pracy. „Boycott’owanie“! zmusiło 
icb do zgody. 

— 1% letni Michał Gatawa, które- 
go rodzice mieszkają pod No. 351 
N. Carpevter str., został w Środę 
na wieczór przejechany przez po- 
ciąg towarowy North-Westera kolei 
i zabity. > 

— 12 letni Jan Wyrok, którego 
rodzice pod No. 718 W. 18 ulicy 
mieszkają, został w czwartek na wie- 
czór, gdy szedł do kościoła, bez 
wszelkiej przyczyny napadnięty przez 
14 letniego Jana Atteld na rogu )7 
i Paulina ulici nożem niebezpiecznie 
w brzuch raniony. Fannego zanie- 
siono do domu jego rodziców, a 
Atfelta, który nie mógł się wytłó- 
maczyć, dla czego czyn tea popeł- 
pił, odstawioao do więzienia poli- 
cyjnego. 

— Dzień św. Józefa (JB marca) 
był uroczyście obchodzony po wszy- 
stkich katolickich kościołach miasta, 
a zwłaszcza w kościele św. Józefa, 
gdzie sumę oelebrował przew. wika- 
ryusz apostolski, ks. Conway. 

— Zarząd „Charles W. Allen To- 
bacco kompanii“ zmniejszył czas 
pracy swych robotników na 8 go- 
dzin, płacąc im zarazem tyle, ile 
dostawali dawniej za 10 godzin. 
Kompania zatrudnia około 850 ro- 
botników, którzy nie naležą do 
Żadnej unii, i zmniejszyła czas pracy 
z własnej woli. 

— Saloon'iści będą w roku bie- 
Żącym płacili podatek (license) tak, 
jak w roku ubiegłym tj. na trzy 
razy, „License“ aptekarzy został 
podwyższony z jednego dolara na 
dwa. 

— W północno- zachodnie j 
dzielnicy miasta uorganizowała się 
w niedzielę - pierwsza w Stanach 
Zjednoczonych wyłącznie z Polaków 
się składająca gropa (Assembly) 
„Rycerzy pracy.“ Grupa ta nosi 
nazwę słynnego z czasów kościusz- 
kowskich „Kilińskiego. 


toc 


WASHINGTON. 


Washington, 17 marca. Dzisiaj 
przedłóżono senatowi znaczną liczbę 
petycyi ,„Rycerzy pracy, aby roz- 
poczęto budować kanał Hennepin, 

Wniosek o podwyższenie pensyi 
wdów został przyjęty. 

Wydział dla pensyi polecił upen- 
syonowanie wszystkich Żołnierzy, 
którzy ałużyli6 miesięoy i honorową : 
dostali dymisyę, a którzy nie po- 
siadając zasobów pieniężnych nie są 
zdolnymi do pracy, jako też upensy- 
onowanie rodziców, których eyno- 
wie wskutek ran lub nadwerężeń 
otrzymanych podczas służby umarli. 

W izbie reprezentantów postawił 
Rowell (Illinois) wniosek, aby zakaz 
sprowadzania robotników kontrakto- 
wych został zmieniony; Townshend 
(Illinois), aby každy żołnierz, który 
utracił rękę lub nogę dostał większą 
pepsyę jak inni Żołnierze; Barnum, 
aby wdowie po wiceprez, Hendricks 
została wypłacona reszta jemu sią 
należącej pensyi i t. d. 

— Wydział izby repr. dla pensyj 
miał dziś posiedzenie trwające kilka 
godzin, na którem rozważano wnio- 
ski o upensyonowanie byłych jeńców 
wojennych unii, o podwyższenie pen- 
syi tych,którzy w wojnie utracili rękę 
lub nogę, podwyższenie pensyi tych, 
którzy otracili oko i „bill“ Elsber- 
rego, o upensyonowanie kalek, wcale 
do pracy niezdolnych. Ostatni „bill“ 
został ograniczony na takicb, którzy 
przynajmniej 90 dni słożyli w armii 
unii i nie stali się niezdolpymi do 
pracy przez własną niedbałość lub 
niemoralne Życie; przyjęto także „bill“ 
wyznaczający pensyę dla tych, któ- 
rzy utracili oko. Ione wnioski od- 
łożono na później. 

— Wydział izby repr. dla gruntów 
publicznych postanowił polecić znie- 
sienie wszystkich praw, na których 
mocy można posieść gronta pubii- 
ozne, £ wyjątkiem „homestead“ prawa, 

— Senator Blair należący do wy- 
działu pensyj postawił wniosek, aby 


były Żołnierz, niezdatny do pracy, 
pobierał najwyżej $24 penseyi 
miesięcznej. 


— W senacie przyjęto dziś „bill“ 
regulujący sposób liczenia głosów 
elektoralpych. 

Washington, 18 marca. W izbie 
reprezentantów postawiono wniosek, 
aby notaryusze publiczni zostali 
uprawnieni przyjmować przysięgi. 

Washington, 19 marca. Jen. bry- 
gady Howard został dziś zamiano- 
wany Jen. Majorem na miejscu jen. 
Pope, który wstąpił w stan spo- 
czynku, 

Prezydent podpisał prawo powię- 
kszające pensyę wdów. 

— Na wieczornym posiedzeniu 
izby reprezentantów przyjęto 30 
wniosków o pensye. 

Washington, 20 marca. Sekretarz 
«został  uwiadomiony przez 
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: tezech Polaków 


E a dlie koasula amerykańskiego 
w Guaymas, że Apachesy zamordo - 
wali w Nacosari dwóch Armerykani- 
nów. 


AMERYKA. 


Senat stanu Iowa przyjął „bill“ 
przeciw fałszowaniu masła i Bera. 
Fabrykanci fałszywego masła i sera 
muszą na naczyniach, zawierających 
masło lub ser taki, oznaczyć gatunek 
tychże produktów. W trzydzieści dni 
po przyjęciu prawa ma gubernator 
zanominować doświadczonego komi- 
sarza nabiału, który będzie pobierał 
$1500 pensyi rocznej. Przestępający 
prawo zapłaci $50 do $500 kary, 
lub będzie uwięziony przez 30 dni 
do 6 miesięcy. 

— Obie izby władzy prawoda- 
wczej stanu New York przyjęły 
prawo, że pa przyszłość ci tylko będą 
mogli budować nowe koleje konne, 
którzy za przywilej tea naj więcej 
zapłacą. 


— Z Tombstone, Ari 


kanie gonili za Indyanami aż po za 
gravicę i zażądali wydania im jeń- 
ców, ponieważ potyczka została sto- 
czoną w posiadłościach meksykań- 
skich. Maus, znajdujący się w dosyć 
krytycznem położeniu nie chciał jeń- 
ców wydać i telegrafował po posiłki 
do Mud Sprivgs. Meksykanie grozili 
że użyją przemocy. 

— W „Metropolitan Temple'* w 
San Francisco odbył się w sobotę 
na wieszór niezn ierny „mass meeting‘ 
na którym uznano za dobre uchwały 
„antiebinskiej konwencyi* która nie- 
dawno temu się odbyła w Sakra- 
mento, 

— Aroybiskupi i *biskupi katolic- 
cy Canady i Stanów Zjedooczonych 
będą mieli w krótce zjazd, na któ- 
rym będą rozbierali konstytucyę 
„Rycerzy pracy,'* Paragrafy któreby 
się miały choć najmniej sprzeciwiać 
zagadom kościoła, mają być tak 
zmienione, aby każdy jeden robotnik 
— katolik mógł się przyłączyć do 
tego Stowarzyszenia. 


Z grodu śmietankowe- 
go. 


(Milwaukee.) 

Wallber, burmistrz miasta, podpisał 
uchwało rady miasts, na mocy któ- 
rej ludzia zatrudnieni przez miasto, 
mają począwszy od 1 maja, praco- 
wać tylko 8 godzin dziennie. Za 
pracę po czasie mają dostać 50 een- 
tów więcej. 

— Joha F. Daggan, skarbnik 
stowarzyszenia inżynierów kolejo- 
wych ulotnił się zabierając ze sobą 
81500. 

— Część tunelu na Washington 
w pobližv 22 ulicy zawaliło się w 
piatek rano wskutek czego kilku robo- 
tników zostało lekko pokaleczonych, 
a W. Goff, kontraktor, nadwerężył się 
dość niebezpiecznie, Rów w tem 
miejscu jest 30 stóp głębokim, 14 
stóp szerokim u gćry, a 12 na spodzie. 
Aby zabezpieczyć robotników od 
nieszczęścia, ściany rowu są pod- 
trzymane przez poprzeczne belki, 

piątek rano wstąpił (off na 
jedną z tych belok, która się usunę- 
ła z pod jego nóg. Goff i niejakiś 
Shannon spadli aż do spodu, a za 
nimi zawaliła się część Ścian. Na 
tam pracujących 
spadały kamienie i belki. Natych- 
miast poczęto odkopywać ludzi zasy- 
panych, co uskuteczniono w kilku 
miputach. Ludzi pokaleczonych od- 
wieziono do ich domów. 

— Z Milwaukee donoszą w dniu 
20 marca. Wskutek przerwania się 
grobli wodospadu Menomeoee, zosta-. 
ła dolina Menomenee położona na 
zachód miasta, zalana. W  pracc— 
wnpiach kolejowych w W, Milwaukee, 
gdzie pracuje 2000 robotników, trzeba 


było z powodu tego poprzestać 
robić, 
————p-—— 
Praca. 


„Warwick Iron Company“ i 
„Pottstown Iron Campany'* w Pott- 
stown, Pa., podwyższyły płacę swych 
robotników od 10 do 15 procent 
Robotnicy otrzymają wyższą płacę 
począwszy od l kwietnia r.b, 

— Jack Sharp, król kolei kon 
nych w Nowym Yorku zgodził się 
na zapłacenie $2 dziennie wożnicom 
i konduktorom za 12 godzinną pra 
cg. Płaca innej służby - kolejowej 
zostanie stósunkowo podwyższoną 
a czas pracy zmniejszony. 

— Z New Orleans, La., piszą 
pod dniem 18 marca: wielki strajk 
na Texas i Pacific kolei jest pra 
ktycznie ukończonym. Zarząd kolei 
i strajkierzy postanowili poddać się 
pod wyrok sądu polubownego, Straj - 
kierzy powrócili już do pracy. 

— Strajk robotników w fabryce 
wozów Studebakera w South Bend, 
Ind., został ukończony a robotnicy 
wrócili w poniedziałek do pracy. 

— Marmaduke, gubernator stanu 
Missouri, i Martin, gubernator sta « 
nu Kansas są sędziami polubowny » 
mi dla rozstrzygnięcia strajku „ Ry- 
cerzy pracy“ na kolejach Gould'u. 
Robotnicy chcą powrócić do pracy 
pod warunkami, na jakich się zgo 
dzono zeszłego roku i żądają tylko, 
aby rozważano kwestyę płacy robo 
tuików przy mostach i torach. 

Jest, nadzieja, że wkrótce nasta - 
nie ugoda. 

— Służba i kompanie kolei kon- 
nych w Columbus, O., zgodziły się 
na sąd polubowny, którego człon 
kami mają być obywatele miasta. 
Na mocy tej ugody powrócili straj 
kierzy do pracy. 

— Urzędaicy fabryki „National 
Tube Works“ w McKeesport, Pa. 
ogłosili, że rozpoczną znów pracę 
i podwyższą płacę robotników o TĄ 


sa 
žo Geronimo, naczelnik Apachesów 
poddał się porucznikowi Maus. Woj- 
sko meksykańskie bowiem napadło 
na obóz Indyan w pobliżu San Ber- 
nadjno, zabiło dwóch  Apachesów 
i rozproszyło resztę, poczem Gero- 
nimo się bezwarunkowo poddał po- 
rucznikowi amerykańskiemn. Meksy- 


do 10 proc. 
proc. 

= W walcowni Grass'a, Ben- 
nett'a i Sp. w Pittsburgu poczęto 
znów pracować w poniedziałek; kom» 
pania podwyższyła płacę robotników 
o 10 proc, 

— Marmaduke i Martin, guber- 
natorowie stanów Missouri i Kansas, 
przedłożyli pierwszemu vice prezy 
dentowi Missouri i Pacific kolei, 
Hoxie, warunki pod jakimi robctnicy 
chcą znów wrócić de pracy. Hoxie 
jednakowoż nie chce warunków tych 
przyjąć. Irons, mistrz robotników 
grupy okręgowej (District Assem= 
bly) No. 101. oświadczył, że gdy- 
by w przeciągu 3 dni nie nastała 
ugoda, natenczas rozpocznie się 
strajk na wszystkich kolejach Sta- 
nów Zjednoczonych. 

— ee — — 
Pożary i Nieszczęścia. 

Z miechów zawierających listy 
i przedmioty przesyłane pocztą, któ* 
re zatopiły się wraz z parowcem 
Oregon, wydobyto we wtorek ubie- 
głego tygodnia jeszcze 48 — ogó” 
łem 118. Z miechów wydobytych 
w wtorek było 6 z Londynu, jeden 
a Manchester jeden z - Cork, 
jeden z listami rejestrowanemi z 
Madrytu (że były przeznaczone dla 
Meksyku). Miechy z Londynu i 
Manchester zawierały 400 listów do 
Nowego Yorku i 200 mających być 
przesłanych w głąb Ameryki; zna- 
leziono także miech z rejestrowane- 
mi listami z Manchester dla Nowe. 
go Yorku, dwa spisy przekazów 
pocztowych (money order) z Lon- 
dynu, miech z listami dla wyspy 
Nassau i jeden dla Meksyku — 
wszystkie z Londynu. Listy itd. 
były tak przemoczone, że było 
trzeba je suszyć przed wysłaniem. 

— W czwartek ubiegłego tygo” 
doia uderzył picrun w dom farme= 
ra Jana Kreur w Belgium Station, 
Ozaukeo pow., Wis., i raził nie= 
śmiertelnie dziecko, 

— W Wilkesbare, Pa., Spalił 
się w czwartek skład towarów ło= 
kciowych T. J. Orr'a. Strata $ 33.- 
000. 

— W powiecie Clay w Tennessee 
zastrzeliło 6 letnie dziecko, bawią. 
ce się z rewolwerem, ojca swego 
Józefa Taylor przypadkowo. 

— Wskutek zapalenia się gazu 
naturalnego w Murraysville, Pa., 
zostało w piątek trzech ludzi śmier- 
telnie a czterech niebezpiecznie p>* 
palonych. 

— Pożar zniszczył w piątek ra- 
tusz w Fall River, Mass. Strata 
wynosi $250,000. 

— Podczas burzy, która się sro= 
żyła w piątek po nad Scranton, 
Pa., i okolicą został w pobliżu mia- 
sta przez piorun zabity farmer Je- 
rzy Pringle. 

— Franciszek Bauer, murarz, i 
W. Meyers, robotnik, zatrudnieni 
wykopywaniem sklepu, pod No 11 
Buckeye str., w Cincinnati, O. 
zostali w piątek zasypany ziemią 
wskutek zawalenia się jednej Ścia- 
ny, w pobliżu której pracowali. W 
przeciąga 20 minut odkopano ich 
nieżywych. 

— W Hoadley, Pa., wykoleił się 
w gobotę pociąg Erie i Lycomi:g 
kolei żelaznej i spadł z grobli. Pa: 
lacz Fr. Smith z Hawley został 
zabity i wielu pasażerów zostało 
niebezpiecznie, choć nie koniecznie 
śmiertelnie, pokaleczonych. 

— W niedzielę rano wybuchł pożar w 
Helena, Ark., który zniszczył ,,bi- 
znesową''* t j.: najgłówniejszą część 
miasta, Strata 8282.500, 

— W Duluth, Minn., spalił się 
w niedzielę śpichlerz „Standard 
Oil Kompanii.“ Strata $12.00. 

— Pożar w niedzielę obrócił w perzynę 
pracownię Cincinnati, Washington i 
Baltimore kolei w Zalski, O. 


Strajkierzy żądają 15 


Przestępstwa. 

W Carrolton, miasteczku położo- 
nem 24 mile od Grenada, Mo., pro- 
cesowano w tych dniach kilkunastu 
murzynów, którzy niedawno temu 
ranili _ niebezpiecznie niejakiego 
James'a Lindell, gdy niespodzianie 
wpadło do sali sądowej około 50 
ludzi białych, którzy poczęli 8trze- 
lać do caarnuchów, z których 12 
zostało zabitych a 7 Śmiertelnie ra: 
nionych. 

— W Nowym Yorku aresztowano 
alderma ma Jaehne za przekupstwo. 
Pvszczono go na wolność za stawie” 
niem $15,000 kaucyi. 

Jego „boudsman** atoli, usłyszaw- 
szy, iż p. Jaehne chce czmychnąć 
do Canady, cofnął swój „bónd“. 
Wskutek tego aresztowano znów 
Jaehnego, i podwyższono kaucyę na 
$25.000. Jaehne znajduje się w 
więzien u. 

— W prbliżu Marsha:l, Tex., 
wykoleił się pociąg osobowy w sku- 
tek rejlay wyjętej z toru. Ma to 
być sprawka strajkierów. Kompa- 
nia kolejowa jako też „Rycerze 
pracy“ wyznaczyli nagrodę za schwy 
tanie winnych. 

— W Buffalo, N. Y., powiesiła 
się 19 letoia Laura A. Miller, po- 
nieważ rodzice mie dozwolili jej i6ć 
do „roller skating ring“ (miejsca 
gdzie się jeżdzi na łyżwach z kół- 
kami ). 

— W Fort Wayne, Iud., został 
skazany na 12 lat domu poprawy 
żołnierz Robert Rivers za zbiegoe 
stwo z wojska i sfałszowanie do- 
kumentów. Ruvers należy do boga- 
tej familii w Buffalo, był tamże 
kasyerem banku, lecz został zdymi- 
syonowany za kradzież. Następnie 
wstąpił do wojska i uciekł dwa la - 
tatemu sfałszowawszy kilka „cheók'= 
ów** na imię skarbnika 28 pułku. 

— Niedawno temu przezrał nie- 
jaki Bohrmana w Arondale w po- 
bliżu Cincinnati proces o 8500. Na 
wiadomość tę utraciła żona jego 


rozum. W stanie cbłąkanym zabi= 
ła młotkiem 14 swego syna, 
raniła niebezpiecznie innego syna 
a następnie przerznęła sobie gardło 
brzytwą. Niewiadomo, czy chłopiec 
się wyleczy. 

— W St. Louis, Mo., zastrzelił w 
tych dniach Henryk Amell podczas 
kłótni swoją Świekrę a następnie 
usiłował sobie przerzoąć gardło, co 
mu się jednakowoż nie udało. Ra 
nił się tylko dość znacznie i został 
umieszczonym w szpitalu miejskim. 


Drobne wiadomości. 


* W Muskegor, Mich., umarła 
w tych dniach Honora Thornton, li- 
cząca lat 104. Pochodziła z Li- 
merick w Ielandyi. 

* Jan Maj, mieszkający w New 
Albin, Allamakee pow, Pa., obcho- 
dził w dniu 15 bm. 100 letnią ro~ 
esnicę swych urodzin. Wybiera się 
obecnie do Dakoty, gdzie kupił far- 
mę. Powiada iż będzie żył przy- 
najmniej jeszcze 25 lat. 

* James O*Neill mieszkający w 
powiecie Lyon, Pa., wynalazł pro- 
ces, za pomocą którego robi słupy 
dla płotów ze słomy i zielska. 

* W dniu 16 bm. umarł w Erie 
Pa., James Mahoney licząc lat 100. 
Był najstarszym mieszkańcem tej 
okolicy. Służył pod admirałem Per 
ry i brał udział w słynnej bitwie- 
na jeziorze Erie w. r. 1812, Służył 
także w wojnie meksykańskiej i w 
wojnie domowej. 

* Japonia ma podług ostatniego 
obliczenia ludności 38,500,000 m'e- 
szkańców. 

* Cesara Japonii przysłał 8500 
na pomnik Grant'a. 

* Prezydent Cleveland obchodził 
w czwartek 49 rocznicęswych urodzin. 
Jedyny jeden prezydent był młod- 
szym gdy się dostał do białego; do- 
mu, a tym był Grant, który tam ob- 
chodził 48 rocznicę urodzin. 

* Na pozostałych po ofiarach nie» 
szczęścia w Nanticoke zebrano już 
$15.000. Każda wdowa ma dostać 
$125 rooznie, w kwotach miesię- 
cznych póty, póki pozostanie wdo- 
wą i fandusze nie będą wyczerpa= 
ne. 


Be” Ob. T. Gluba z Milpitas, 
Californii, przysłał nam sicmię ró. 
żnych drzew noszących piękne kwiaty 
a pomiędzy niemi siemię drzewa 
cyprysywego, które się sieje, lecz 
tylko cokolwiek pokrywa ziemią. 
Gdy już rośliny wyrosną, trzeba na 


zimę przesadzić po jednej do puu 


dełka nap :łoionego ziemią, aby im 
mróz niə zaszkodził. — Jest to 
piękne drzewo dla upiększenia do- 


mu. — Pomiędzy ionemi pisze ob. 


G. co następuje: „Od pół listopa- 
da poczęły u mas padać deszcze i 
trawa tak urosła, że bydło ma due 
żo paszy, lecz czerwiec jest praw. 
dziwą zimą dla bydła, bo wszystkie 
trawy wysychają. Koniczynę i lu- 
cernię koszą tu raz w rok. Kapu- 
sty zasadzono tu dużo już w listo- 
padzie, ale trzeba ją było wyciąć, 
bo wyrosła w kwiat a nie w głó' 
wki. Jabłonki już kwitną. Pomi- 
mo że tu dość ciepło, to jednak 
mamy częste trony a noce są tak 
chłodne, że nie radziłbym nikomu 
spać pod gołem niebem bez dobrego 
okrycia. 


Ob. Gluba podaje także dobry 
środek na reumatyzm, ból w pier- 
siach i krzyżach, a tym jest: plastr 
z musztardy, tj. z siemienia gor: 
czycznego, zmielonego na mąkę i roz- 
puszczonego w occie. Korespon- 
dent podaje środek ten z własnego 
doświadczenia, bo kiedy mu „,Cen= 


taur Liniment“ i inne lekarkstwa 
patentowane nie pomogły na reuma- 
tyzm w nodze, to plastr  musztar: 
dowy, na nogę przyłożony, zaraz 
mu ulżył. 


————— 


T 
Nekrologia. 


— W Górznie umarł w dniu 19 
zm, ka. Leon Masłowski. 

— W Bytomiu umarł 23 lutego 
ks. Ignacy Gsłuszka. 

W Świętochłowiosch umarła 
w dniu A zm. Angusta Pogrzebs. 

— W Kałaszu umarł w dnia 21 
zm, Fryderyk Dzikowski. 

— Balbina z Witanów Wolińska 
umarła w Poznaniu w dniu 22 zm. 

— W Ohrzapowie w Galicyi umarł 
w dniu 23 zm. Józef Teodor Doli- 
wa Głębocki, weteran z r. 1831. 

— Witold Rychłowski umarł w 
doiu 26 lutego w Drobninie. 

— W Wębrzeźnie (Prus. Zach.) 
umarł nagle w dniu 24 lutego Jan 
Połomski. Liczył lat 86. 

— W Paryżu umarł w dpiu 24 
lutego Hipolit Błotnicki w wieku lat 
9], oficer b. wojsk polskich z r. 
1831. 

— W Dreźnie umarł w doiu 1 bm. 
Jerzy Konopacki, obywatel z Wo- 
łynia, wychodźca z r. 1863, 

— W dnia 1 marca umarł w Po- 
znaniu Aleksy Maligłowski, wetóran 
s r, 1831. 


Lekarze odkryli 


że kalający i obcy pierwiastek w krwi, „roz- 
winięty przez niestrawność, jost przyczyną 
reumatyzmu. Pierwiastek ten osadza się na 
draźliwem, podskórnem pokryciu muszkułów 
i żyłach stawów, sprawisjąc przez to ciągły 
i przenoszący się ból i zgromadzający się 
jako wapienny i kredziasty odchód, który po- 
woduje sztywność | wykrzywisnie się sta- 
wów. Żaden fakt, jak to doświadczenie oka - 
zało, oilesię tyczy Hostetter'a Stomach 
Bitters, nie może dostarczyć więcej dowo- 
dów, jak ten, że lekarstwo to widocznie 
wstrzymuje straszliwą i okrutną dolegliwość; 
mie mniej pewno jest nstalonem, że jest o 
wiele lepszem, jak trucizny, które są uży- 
wane dla zatrzymania reumatyzmu, gdyż le- 
karetwo to zawiera tylko zdrowe ingredyen- 
cye. Jest tąkże najlepszą medycyną w febrach 
malsryslnych, zatwardzeniu, trudności tra- 
wienia, dolegliwościach norek 1 pęcherza, 
bezsilności 1 innych słabokciach. Sterajcie 
się, sbykcie dostąli prawdziwe „Bitters,“ 
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o TE T . 60 

112. ARYTMETYKA czyli książka anatas 
dia szkół poslkich w Ameryce, opracował 
podług arytmetyk amerykańskich Ka ZE 

yniewicz, w mocnej oprawie..... 85 

113. = ALDO RINALDINI, sławny dow A 
bójników XVIII wieku, Czyny jego to- 
warzyszów czyli tajemnice gór, wawozów Í 
dolin Włoch. Cens po „jedyńczego R 


w mocnej „oprawie ze "złocony an = a 
kiem.. c. 85 
Z PRZYGÓD TUŁACZĄ. wędrówki swę po 
różnych krajach opissł W. Karłowski. p=. 
rom priere egzemplarza... ..-. , 25 
KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: i Bpo- 
wiadanie podróżnego o strasznie dziwnem 
łożu. 2. Bitwa px sd Ko! »bylanką dnia 6 maja 
1864 r. 3. RAY w łózku hotelowem, przez 
Wiktora S. Van Bergh. 4. Teodor, Król Bo 
rów, powieść korsykańska, przez Zygmunta 
Krasihskicgo. 4. Wyprawa profesora N« z 
skjoelda do bieguna północnego 3 
116. pz DZIEWICA z brodą czyli cyra- 
llk zbawca, E ygoda Bonnes w zamka. 
Cena.. . 10 
ŻYW: OT Xaj iwigtezej Panny Matki Zaw. 
ciela przez Wielogłow skiego 
118. PRZYJACIEL DZIECI księżka do br 
zastósowana dla szkół polskich w Amery- 
TS 
119. POWRÓT z WOJACZKI, powiastka z cza- 
sów powstania Tadeusza Kościuszki... c. 15 
120. BOCHATERSKA RODZINA, urywek z 
wstania 1863 r., zdarzenie prawdziwe pg" 
Wł. Czaplicki.. . 15 
KUCHARKA POLSK. A I AMERYKAŃSK A, 
myęaria gca kilka set przepisów kucharskich 
dla młodych mężatek, kucharek i gospodyń na 
aaa 1 smaczne idę oce rozmaitych 
raw, A szczegó nie: znp, sosów, jarzyn, 
| "mięsnych stnych z uwz; lędnieniem 
potraw posskich, a I miezowióki awa Wi 
Seice zrazów, fiaków i pieczywa abE 
koge sato to: cakes, biekuits, muffins, g 


122. córka Lezdej ki, albo Lit wini w 
BORA. romane historyczny przez Berna- 
towicza, w ZE a oprawie iz pozłać anym ty: 
tulikiem $1.55 

123. INAUGURACYA Gsbv er Clevelanda, pierw 
szego po 24 latach z stronnictwa demokratycz 
nego, wybranego prezyfenta Stanów Zjedno. 
czonych, w dnin 4 marca 18 c. 5 

134. MAŁY LISTOWNIK dla dzieci = ©. 25 

125. ŚŚ. CYRYL I METODY nei Z >< m 
wian .. „B 

c.B 


114. 


115. 


117. 


121. 


sława Grabowskiego z pod Jasnej Góry c. 10 


128. PISANKI WIELKANOC E, piwa zę 
s. Schmida 


śpisz . 


ykowskiego ... 


133. O ZASŁU ŻONYCH KR A JOWI PolakACH. 
przez W. Anczyc 


litewskiej, opowiadanie Wisłockiego .... c. 5. 
185. KRÓTKI RYS poz tku rozw i obecnego 
an ) kę ga iadu koło w 


KE hm mm Bo W-bnej Matki 
Teorii a a |106442000 090500 5500 c. 15 
136. 1 tc niza SIEROTY TŻ z "TOR z 

c.15 


187. ROZMOWA POL AKA z KASZUBĄ . .. ©. SO 


188. JAMES GARFIELD, albo Praca i Cnota, poe- 
mat skreślony a | = zoe Teofil 
Samolińskę .. c. 0 

180. NOWY SOWIZDRZ ALi Rw antury jego, zda. 
biony ośmiu obrazkami ...............-.. 

w mocnej oprawie, = "złoconym ttulikiem 
c. 60 


140. TARŁO, powieść z dziejów Polski przez Fr. 
hr. Skarbka w mocnej apanui, ze złoconym 
TE 6 


tytulikiem 
c. 10 


re 
następujące Czartowa Góra, Pans 
imicema, Cór a Hetmańska, Krwawe sieroty, 
Obrazek z naszej ziemi, Partyjka stosika czyli 
zakład wygrany, Dwaj sąsiedzi, Poczciwi lu- 
dzie, Cnota i wina, Szymek i Handzia, a 
ns pycha drngie łakomstwo, Bóg nie o: 
sie nań spuści Szymon z Zawibla 
finki Wielkanocne; wiele powiastek czy sto 
Bośni 1 gile cy ych, obrazków historycznych, 
i 1 wiele opisów rozmaltej treści nanko. 
wej. (Powie te w 
kosztowałyby przeszło $80.00 


144. GROBY NA STEPIE. O; 
— Pó OO Przełoży: 


ro > 
-$2.85 


ab, z życia 
Karol mai" 
c. 15 
145. RYMOTWÓR HISTORYCZNY « e wyjściu 
Pułku Czwartego Piechoty Liniowej z War- 
szawy 11 grudnia 1880 r. z opisem trzech 4 

wszych bitew stoczonych 14 lutego pod Z 
krzewiem, 17 brem, trzech dni > 
Olszynce i 10, 20, 25 lutego pod Grochowem, 
bióry ostatniego weterana z tegoż pułku, 
tóry z karabinem w rgku był w tych bi- 
twach czynnym i we wszystkich innych rogi 
Warszawy (J. Ręczyńskiego.) . «+ ©, BB 
146. Ś”. i MIKOŁAJ, dramat w czterech skłash 
z ks. K. Kozłowskiego.. c. 50 

— za 55 tw ) 
147. in CE CE. Ze = OE ngko: 
ef Narzymski........ ©. 

148. JASKINIA A POTĘPIEŃC A. Powieść przez 
r. Xaw. Tuczyńskiej 50 
sama w mocnej oprawie, że kóoctym 
a zs oTęG KZT. © c. %5 


140. A A ROBIĆ? Powiastka przez Józefa 
Złotorz yfńskiego . 10 


sieroty polskiej w Peryżu.............. 
czyli ze wychowania mit 
na religii i” moralności, opracow. 

dług źródeł pewnych Tomiaz""Wiśniewaki 


50 
Ta sama w mocnej "oprawie. ze złóconym ty- 
tulikiem 75 


zgrozę nieludzk srogość zawiści, i da- 
tkliwość nędzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość zma i szezodrobliwości 
opatrzności przez ks. A. Pokojskiego.. c. 80 


153. KOMINIARZ I MŁYNARZ czyli zawalenie 
- wieży. Komedya w 1akcieze śpiewami. 

N. Kamińskiego; mę + ułożył F. Za- 

e mba. że 52.5 © 80 
trzy egzemplarze.. ` „AŚ 1.00 
154. DOBRY FRANTŚ 1 ZŁY KOSTUŚ czyli 
- A” dwojga różnie wychowanych dzieci. c. 50 
sama w mocnej Pa ze złoconym ty- 
tulikiem..... c. %% 
155. ZBIÓR PIEŚNI dia szkół polskich w akad 


łożył były PER w eo Franciszek 
abka .... zebow. (M 


136. POWIEŚCI LUDU spisane z ń (291 stron.) 
narrioa: 1) Wilk i Skowronek, 2) O dwunastu 
rólewiczach zaklęty ra w orły. > we — 


5 O bogatym n co mia 

5) erą 6) A oczy, a nieda a ó r Tom 

9) 0) wa b » 11) Wianek 

Helmi; 13 12) en „Pyta, iD E aniec, 14) Pie- 
- "E Twarz Eag ys ) Djabel i m 


szew: re; 2) Zwie SDE ok: Pan Kożuszek, 27) 
ecz zwycięzki, 29) Pot 
p= ge z oz „gnieźniehskim, 3 IO Za 
W mocnej op é i % 


PIEKŁO (Czy jest: Czem jest? © 
się do niego nie sowa Napin 5. SER BL 
skup de Segur ..... c. 85 


158. NIEPOKALANA MARTA PANNA, nasz ra- 
tunek, pomoc nieustanna, czyli opis pod po- 
wyższą nazw znajdnjącego się w Rzymie 0- 
brazu po całym świecie rozeławionego łaska- 
mi; oraz wskazówka i sposób, jak mamy = 
wielbiać i zyskiwać pomoc Najśw. Maryi 

- m R z orygina ów wios ich K. §. U. 8 

PEG c.1 


159. PROBOSZCZ z KUKU LEWA, podług e 
ta opracował Wiktor Karłowski ..... c,5 
160. KAZIMIERZ BRODZIŚSKI, odczyt "m 
przez Sew, Duchińskg .... c. 5 


161. Zza o GRZEGORZU, który przez 17 
lat pokutowsł przykuty do ski Pigkne 

i wzruszające opowiadanie dła ludu .... ©. 0 
162. OFIARA ŻMUDZINA, obrazek historyczny 
z Czasów powstania 1331 r. przez Chwali- 
bora c. 80 
WYGR*'NA W KARTY, powisstka nor: 
wegska. Poding nieznajomego autora O- 
pracował J N, Jankowski ©. 20 
Ta sama w mocnej oprawie c. 35 
. NIEPOSŁUSZNA, stretcit A. Parysso  c.5 
. PRZYPADEB NA ODPOŚCIE, przez J. N. 
Kamińskiego c. 10 

. PRZERAŁZIIWE ECHO Trąby Ostatecznej, 
albo cztery rzeczy ostatnie cziowieka cze- 
kające c. 80 

7. BRATOBÓJCA, powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Niderlandach, o- 
snnta na pawdziwem zdarzeniu, napisana 
przez X. Heyduckiego kaptata w Weesen 
w Bzwajcaryi, c 20 
00. PIĘKNEGO w ośmiu powiastkach. 
Treść: 1. Papuga, ?. Palma kwietniowa, 
powiasika.3. Smutne skutki niemądrego 
figla, 4. Nieuczynność, powieść, 5. Prze- 
czucte, powiastka, 6. Ludwika i Helena, 
powieść, 7. Złotówka, powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka, c. 30 
HISTORYA © szlachetnej a pięknej Ma- 
gelonie, córce króla z Neapoln i o PIO- 
TRZE RYCERZU, hrebiem, różne przy- 


157. 


163. 


163. 


gody, smutki i pociechy, szczęścia i nie- 
szczęścia przy odmianach omylnego twia- 
ta ręprezenttjąca c 30 
OPOWIADANIA JMĆ.PANA WITA NAR 
WOJA, rttmistrza konpej gwardyi koron- 
nej A. D. 1760 — 1767 spiszti Wł. Łoziń. 
ski, w mocnej oprawie, zezłoconym tytu- 
likiem $1,75- 
171. PAMIĘTNIKI Makryny Mieczyełsweklej, 


170. 


GENOWE Fa. w mocnej imperat 
ze złoconym tytulikiem . .. . 60 


HOTEL 


POLSKO0-LITEWSK;I 
JANA RESZCZYNSKIEG0, 
Mam obszerną Halę na mityngi, 
wesoła i różne zabawy. 

258 Sangamon str. 
blizko Milwsukee Avenue 
CHICAGO, - - - - Illinois. 


HOTEL 


Litewsko-Polski 
w NANTICOKE, Pa., 


utrzymuje we własnym budynku 


John Sosnowski 
narożnik Church i Hanover str. 
5.38. bliżu o kościoła. 
Etablirt seit 1851. 


Henry Schoellkopf, 


o. 232—234 Ost Randolph-Str., 
no 02 Franklin- und Market- Strasee, 
52 ku soeben wieder eine Parthie: 


Btockfisch, 
Marinirten I Forellen, 
Salzsardell' n und Sardellen 


Eingemach'e Zungen und Krebse, 

Hemb. Roll-Hseringe, Aechte Russ. Sardinen, 

Fevinete Holl. Milchber Haeringe, 

Frunz. Erbsen und Spargel, 

Getrocknete Pilze (Schwsemme/), 

gy A AT Kenr Condesirte Mil 
rapz Champigtou a und Oliven,* 

Feiustee Monn- Odvcnoaj c= 

AccLter Weineasig und Dueseeldorfer seni, 

z Trueffe|-Leberwnrst. 

Aęchte Braunschw, Cervelaiworset, 
ltalianiechs Salami und Maccaroni, 
Parmesan- Roquefort u Neuvschateler- 

Aechteu Emmepthaler- und Kraveter-Kaeee. 
Limbarger-, Rabm-und Handkaese, 
Pen de Brie und Edamer-Kaese. 
Strassb. Gansieberpastelen und Trueffeln, 
Pommersche pom mj 
Franzocsische Kath. Piaum: 

Getreck. Birnen, Kirschen, Bidabeiret, 
Deutsches Z wetschenmu: 

Mohnsamen, Kvemmel, bcaa. 

Deutsches Kartofielmehi, 

Frische Gruenkern, Tina und z 

Fvinste Perlgerste und Weizengriee. 

Aechter Pariser Schuupfiabak.* 

Deutsche o: yoain Bolzschub, 
Friscbe , Blumen- und Grassamen, 


dias zu den billigsten Preisen bei 


Henry Schoellkopf. 


Wholesale and Retail Grocer. 


MAKA 


Jedyng prawdziwą myka z „Vi- 
ctcriu* młynu pod nazwą Bmith‘a 


jest 
Alexandra H. Smith'*a Best, St 
Lonis. 
Wszystkie inne są  podrobionemi, 7 


Nazwisko Smith jest bardzo powsze- 
chnem jeez jedsyną mąką, która 
obeenie jest prawdziwą, jest 


Alexandra H. Smith'a Best. 
Nie dajcie się zbałamucić przez 
fałszywe przedstawienia. 


ELISHA A ROBINSON. 
jedyny agent dla groserników, 
róg Franklin i 8. Water ulicy. 

Stein, polski i czeski expedyent, 
tj TOPI” sie SRD A ELO 


W "a " poz W.Dyniewicza 


nabycia: 


kw Piotr Skarga 


hi WIĘŻJĆ 


DTARÓGO 1 TOWEGO ZAKONU, 
Na każdy dzień przez 
cały rok. 
Wybrane z poważnych pi- 
sarzów i doktorów kościelnych, 
do których przydane są niektó- 
re duchowne obroki i nauka 
przeciwko kąacerstwom, przytem 
kazania krótkie ma te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 


mają. 

Oprawne w czarną skórkę 

po $8.00 
oprawne w czarną  sxórkę 
wyzłacane brzegi $10.00 


J. A. Ganzke 


pandaiysli 


POLECA — 
rupturowe Paski (sorężyste), Mna- 
szyny na nieforemne krzyże, a- 
szyny na krzywe nogi wszelkiego 
, | rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń- 
czochy na kurózowe żyły, Suspen- 
sorya, tt. d. 


Wszelkie poleceuia wykonuję jak naj .kuratnief 
zlecone ustnie lub pièmiennie. 


:ew-Trampów nie przyjmaje się 


544 Grand Str. 
NEW YORK. CITY. 


OBRAZY 
POLSKO-NARODOWE, 


któremi każdy Polak 
w Ameryce 


przyozdobić, nabycia w księ- 
garm Polskiej W. Dymiewicza 
Matki Bozkiej Częstochowskiej, 


z berhawi Polski, latwy i Rus, w 
sześciu kolorach, rozmiaru 19 x 24 
cale po c. 75 teraz tylko c. 874 


II 


Jana IIl Sobieskiego, pogrom- 
cy Turków pod Wiedniem, w pię- 
ciu kolorach, rozmiarn 24 x 30 ca- 
li po e. 75 terag tylko ©. 374 


III 


Tadeusza Kościuszki, bohatera 
Polski i Amryki w siedmiu kolo- 
rach rozmiaru 11 X 14 cali po «.75. 


Odezwa. 


Wszystkich tych, którzy mają chęć 
wstąpienia do nowo założonego Banku 
Pożyczkowego i Kasy Oszczędności 
dnia 11-go Marca 1886 pod nazwą: 


I 
Y 


czternastej wardy. 


(Fourteenth Ward Building and 
Loan Association.) 


Zapraszamy na czwartek, dnia 


25 Marca o g. 8 wieczorem 
do hali Ob. Majewskiego 
249 Milwaukee Avenue. 
Chicago 19 marca, 1886. 


Z upoważnienia komitetu 


FELIX PIETROWICZ. 
POSZUKIWANIA. 


Jp ossoki Wojciecha Frydrrchowicz, który rok 
temu przybył do Aweryki z Mroczy, pow. 
wyrzyskiego, w Wiel. K. Poznańskiem, Ma 
podobno przebywać w Chiecsgo u pewnego Po- 
jaka — piekarza, Ktobyo nim wiedział, lub 
on sam niech imi raczy donieść pod adresem: 
Aleksander O szuścik, 

TSI 8. Front atr., Philadelphia, Pa. (box 9). 

D 


tokolwiek zajmuje miejsc: po zmarłym G. 
A. Kivppie lub raczej zajmuje się jegó spra- 


wami, niech się raczy zgłosić do mnie listownie 
w waźnym interesie. 
j Jno Gwizdała 
508 Cedar str., North Lansing, Mich. 


Założone w r. 1870. 


Joseph A. Btolba & (o. 


Rytowniey i minrarze (Die Sin- 
kers and Stencil Cutters) 
No 6 South Clark Str., Chicago. 
Fabrykanc!; 

Stępli, pieczęci mosiężnych- 
i stalowych, żelazek do znacze 
nia, godet,blach dla drzwi (door 
plates), oznaczków tak nazwa- 
nych „baggage and pool checks, 
pieczęci noturyuszów i korpo- 
ra'yi, pieczęci gumowych (rub- 


ber stamps), ete. ete. 
Zaam brunetkę, która ma 
zamiar wyjść za mąż. Mówi 


po polsku, niemiecku i angiel- 
sku. Zna muzykę, graje dosko- 
nala ra organach i fortepianie. 
Posiada pięć P. i jedno R. Po 
wytłumaczenie i biiższe infor- 
macye można się zgłosić pod 
adreseni : 


M. M. B.-.Winona, Minn., 


Tygodaika Powieściowo=Naukowe- 
go z druku wyszedł No. 39i za 
wiera: Opactwo Carrow, 


przez 
J. F. Smith. (ciąg dalszy) 
Złoty kołowrotek (Gawędziarz); 


Dzieci wdowy, powieść moralna dla 
dojezałej młodzieży (dokończenie). 
Tanie leczenie domowe roz 
maitych chorób (ciąg da'szy). 


Y> P. Antoni Christaties 
Elmira, N. Y., niech nan do- 
niesie na jaki adres Qłazeta 
była poprzednio po:ełaaa. 

w Śsięgarul 


Uvece 


znajdują się trojakie Ntacye. 


Polskiej 


GNIEZNIEŃSKO- 
POZNANSKIE. 
Stacye czyli Droga krzyża Jezu- 


sowego, odprawiane w Archidyecezyi 
Gok aw ńsko-Poznańskiej. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 10 


centów. 
II 
CHEŁMINSKIE. 


Droga Krzyżowa, czyli obcbód 
Stacyi dla pożytku dusz ludz- 
kieb. 


Pojedynczo sprzedaje się po 10 


centów. 
II 
KRAKOWSKIE. 


„Droga  Kr:yżowa, ułożone 
według św. Leonards, przez X. 
Michała Mycielskiego T. J. tudzież 
Gorzkie żale i modlitwy o męce 
Pańskiej.** 

Pojedyńczo sprzedajsię pó 
centów. 


Ludwik Bochme, 
Skład broni palnej 


jako to: 
Stućców 1 Dubeltówek, 
Rewolwerów; 
Prochu, Kul, Kapiszonów 


wszelkich przyborów myśliwskich. 
kównież utrzymuje na składzie do drzwi zaraki 
dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
przybory stotowe. 
ałentecznia wszelkie = epa wchodzące w 


10 


AGE, 


zakres puszkarski, ślusarski i maszyniarski. 
776 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO, ILLS. 


W KSIĘGARNI POLSKIEJ 
W. DYNIEWICZA, 


No. 532 Noble str., 
CHICAGO, 


jest obecnie do cabycia 


Kalendarz 


Poznański 
POLSKI KATOLICKI 
na rok 


1586, 


oalobiony pięknemi licznemi drzewo* 
rytami, 


ILL 


który zawier”; 


O różnej rachabie czasu, 

Ile lst upływa od niektórych ważniejszych 

zdarzeń, 

O porach roku, 

„więta 1 dn: ruchome, 

Zaćmi: ni». 

Sposób odgadywania zmiany powietrza podług 
Herszla, 

Owveu., oddalenie i wielkość planet, 

Alf-b tyczny spis imion świętych, 

Alfabetyczny spie Imion stowisńskich, 

Kalendarz na K żry miesiąc roku, 

Tablica do regulowania zegarów, 

Jarmarki, 

Porzącek jarmarków podług miesięcy 1 dni. 


Hymn do Maiki Bozkiej, (z ryeiną), 

Pamiętsj, » lepsz, 

Welenrad (2 tyciv4), 

Myśli i zdani*, 

Str juezek z Ameryki., powiastka, 

Kruki awinia, Dejta (zrycina), 

Bitwa pod G nnw» Idsw (z ryc), 

Wiadomość M-Puryezas o kartoflach. 
Jeż (z ryciną), 

Zbrognia nie ujdzie kary — Przygody opry* 
saka ( ryciu4), 

Wyliczory kapitat, 

Buty, rawędka wi: razem, 

Anegdoty ! żarty [z ryc ins], 

Rozmnitości, 

Zabawka cieniem ( 2 rycinami), 

Gra w loterye zaz rar iczne, 

Kalendara egam: GBci, ' 

Panujący w muripie, 

Taryfa pocztówa w obrębie. państwa niemie 
nego. 


Cena 25 centów 


mówiła. 
|| 


| Wickoa gorgon, ua Saien, 
— pizetłomaczył — 


J. WŁA. STUDNICKIi 
z Long Branch N. J; 


Ciąg dalszy. 

Przyszedłszy na środek stru- 
mienia, zdjęła dziecię z ra- 
mienia i trzymała je nad wo- 
dą tak, ażeby spokojnie pły- 
nąca woda igrała z jego nóż- 
kami. Malec cieszył się z te- 
go niezmiernie. 

Hrabia Wolfram stał wciąż 


| w swem ukryciu, patrząc na 
dziewczynę i dziecko i nie 
mógł sobie wytłomaczyć, co 


go do tego powodowało. 

Przecież dziewczyna była mu 
nieznaną i nie jemu nie zna- 
czyła. A przecież jednak coraz 
bardziej wpatrywał się w nią — 
w jej złoty włos, jej koralowe 
usta, całujące raz po raz dzie- 
cię z nią pozostające. Kim by- 
ła ona, że go potrafiła tak za* 
chwycić? 

Przeszła nareszcie strumyk, 
a tu włożyła dziecku pantofel- 
ki na nogi, poczem wzniosła 
je do góry mówiąc coś do nie- 
go. Dziecko się rośmiało. Wol- 
fram nie mógł zrozumieć . co 
„Usiędę tu w cieniu 
i będę uważał co dalej się sta 
nie,“ mówił do siebie. „,Dzie- 
wczyna ta musi być boginią 


jaką z niebios, która się prze. 
brała za wiejską dziewczynę, 
aby tu przybyć i igrać z a- 
niołkiem. Może podobnego o- 
brazu nie zobaczę już w mo- 
jem życiu. Muszę się dobrze 
w nią wpatrzeć, a potem — 
pójdę i zapomnę*. 

Prawie do zachodu słońca 
bawiła się z dzieckiem, które 
to raz przyciskała do serca i 
całowała, to znów śpiewając 
prześliczną piosenkę głosem ta- 
kim, Że hrabia myślał iż sły- 
szy syrenę, zniewoliła malca 
do snu. W sereu hrabiego dało 
się czuć coś na podobę zawi- 
ści przeciw dziecku, gdy je tak 
pieściła. Byłby jej mógł z za- 
zdrości dziecko z objęć wy- 
drzeć. Pocóż ściskała i cało- 
wała to dziecię? Niepodobną 
przecież było rzeczą, ażeby by- 
ło jej własnem; przecież była 
jeszcze tak młodą, a dziecko 
musiało liczyć przeszło dwa la- 
tą. Lecz dla czego się tak z 
niem pieści i do serca przyci- 
ska, jeżeli nie było jej wła- 
snem? Takie i tem podobne 
myśli snuły się po głowie hra- 
biego. 

Nareszcie podniosła się, a 
idąc przez las a potem przez 
łąkę pełną  różnobarwnych 
kwiatów, udała się do drogi 
która była obsadzona wysokie- 
mi topolami a prowadziła do 
samego Arntal. Hrabia po- 
spieszył za nią, lecz .w sposób 
taki, aby nie był spostrzeło- 
ny. W pobliżu miasteczka spo- 
strzegł ją rozmawiającą z pe- 
wną dziewczyną, poczem zni- 
kła. Hrabia zaczepił dziewczy- 
nę, z którą mówiła, i zapytał 
się jej, coby to była za osoba, 
z którą co dopiero rozmawiała. 
Dziewczę zastanowiło się przeż 
chwilę, dła czego to pytańie, 
nareszcie odrzskła: „To jest 
Gertruda Hartman“. „Gertru= 
da Hartman,* powtórzył za 
nią hrabia. „A czy to jej dzie- 
cko? „Tak. jest, to jest jej 
chłopiec Leon. Matka jego 
mówi, że to imię zagraniczne“. 
Wiadomość ta odurzyła hra- 
biego tak, že przez chwilę 
nie nie mógł mówić, gdyż pro- 
sty rozum mu mówił, że Ger - 
truda musi być zamężną. Po 
chwili zapytał się: Kim jest 
Gertruda Hartman, czy mis- 
szka ze swym mężem, czy też 
u swojej matki? l 

„Nie, ona mieszka sama; 
mąż jej już nie żyje,“ była 
odpowiedź. „Ot tam w tem 
czerwonym domu.“ „Jeszcze je- 
uno pytanie: ,,Kto był jej mę- 
żem?“ „Mieszkał na małym 
folwarczku, leżącym na dro- 
dze do Meiningen“. -„„Ot masz 
talara, a teraz pokaż mi drogę 
do Meiningen“, Hrabia nie 
życzył, aby dziewczę myślało, 
iż się Grertrudą interesuje, bo 
nie chciał, aby się zrobiły ja» 
kie plotki. Dziewczę przyby- 
wszy do domu opowiadała 
wszystkim, że oł pewnego pa- 
na, któremu pokazała drogę 
do Meiningen, dostała talara a 
o Gertrudzie z radości nad tak 
hojnym darem zupełnie zapo 
mnisła. — Hrabia całę noc 
marzył o Grertrudzie; porów 
nywał ją do najpiękniejszych 
kwiatów, do pięknego lazuro- 
wego nieba — jednem  sło- 
wem: był zakochany: Obudzi- 
wszy się, pytał się sam siebie, 
co się z nim dzieje. 


Ciąg dal. nast. 
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Ostatnie Wiadomości. 
Berlin, 23 marca. Cesarz Wilhelm 


obchodził dziś uroczyście 89 roczni- 
cę swych urodzin. 


Bruksella, 2% marca. „.Sprawozda- 
nia telegrzficzne o zajściach w Je- 
meppe, Tilleur i Seraiog nie zga- 
dzają się z prawda, ponieważ anar- 
chiści w każdej z wyżej wymienio- 
nych miejscowości zniszczyli dużo 
własności, W Leodyum także wczczę- 
ła się walka pomiędzy oddziałem 
wojska i buntownikami, którzy 
przybyli do miasta, aby je obrabo- 
wać. Dopiero gdy żołnierze natarli 
bagnetami, rozproszyli się bunto- 
wnicy, Rannych było bardzo wielu 
z jednej i drugiej strony. Dzisiaj 
wysłano 6000 wojska. 

W Seraing toczy się walka po- 
między Żandarmami i strajkarami. 
Wielu ludzi zostało juź poranionycb. 


Wiedeń, 22 marca, ‘Powódź za- 
brała wiele domów w Pradze i Ra- 
kowicach. 


La Salle, Ill, 22 marca, Górcicy 
w La Salle i Spring Valley przyłą. 
czyli się do „Rycerzy praocy.** 


Washington, 22 marca. W izbie 
reprezentantów przyjęto wniosek, 
aby wdowa po jen. Hancock dostała 
$2000 rorznej pensyj. 


Pottsville, Pa. 2% marca. Część 
tanelu na Pottsville i Mahoney kc- 
lei zawalił się dzisiaj i 20 robotni- 
ków, po większej części Włochów, 
zostało zasypanych. James Wright i 
Włoch, znany tylko pod nazwą „No. 
5% zostali zabici. Sam. Backus, Lu 
dwik Kuber, Jao Coller i jeszcze 
dwóch inmyeb, zostali niebezpiecznie 
poka'eczepi. 


poza 


Na wygnańców polskich pod 
zaborem pruskim złożono w re- 
dakcyi Gazety Polskiej: 


Zebrano w St. Helena: 


kole- 51,00 


Stanisław A 
ktorzy 1.00 


Ignacy Kowalski 


Bartłomiej Walczak 1.00 
Michał Męrzydło 1.00 
Michał Malinowski 1.00 
Józef Perliński 1.00 
Jan Borzych 1.00 
Wojciech Szymański 1.00 
Jan Delestowicz 1.00 
Mikołaj Szczepaniak 1 00 
Jan Lepczyk 1.00 
Feliks Kornet 1.00 
Jsn Jóźwiak 1.00 
Tomasz Osiński 1.00 
Jan Jóżwiak 1.00 
Marcin Gajewski 1.00 
Franciszek Szafrański 1.00 
Andrzej Nowaczyk 1.00 
Jan Kozłowicz 50 


Józef Szafrański 50 


Tomasz Delestowicz 50 
Michał Porawski 50 
Walenty Ratajczak 50 
Józef Pawłowski 50 
Wojsiech Lewandowski 50 
Bronisław Sibiński 50 
Franciszek Pawłowski ` 50 
Franciszek Hoffman 50 
Teofil Terski 25 


Razem 23.25 


Zebrano w St. Cloud: 


Jakub Jagielski 81.00 
Ludwik Wróblewski 70 
Józef Podwal 25 
Franek Podwal 25 
Michał Kedroski 50 
Franek Gakowski 25 
Andrzej Sakry 25 
Franek Materna 25 
Razem 3.45 
Zebrano w Yonkers: 
Marcin Lisawski 81.00 
Jan Filipski 1.00 
Fracciszek Filipski 1.00 
Teofil Błażejewicz 1.00 
Julianna Zientek 1.00 
Jan Lutomski 1.00 
Weronika Błażejewicz 75 
'Teodor Błażejewicz 15 
Agnieszka Szymańska. 50 
Razem 8.00 
Jan Cholewiński, Chicago 1.00 
Walenty Uholewiński, 25 
Franciszek Cholewiński, 25 


Antoni Teslaw, Rondout - 1.00 


Ogółem 87.20 
Z poprzedniego 72.50 


Razem 109.70 


Z tego wysłano w dwóch pier 
wszych razach 8713874 czyli 295 
marek. Obecnie wysłano $87.50 czyli 
155 marek; ogółem marek 450, 
Pozostaje do wysłania 824 c. * 

Pośrednictwo nasze w tej sprawie 
ofiarajemy i nadal. 


Korespondent z St. Helens prze 
syłając powyżej wymienioną kwotę, 
pisze: 

Zanim przystąpię do sprawy, mu 
szę naszym czytelnikom oznajmić 
iż wioskę naszą zamieszkuje tylko 
kilkudziesięciu mieszkańców, z po. 
między którymi tylko mała część 
Polaków. Powiększej części wszyscy 
z W. Ks. Poznańskiego. I tak, ko. 
chani Bracia, słysząc o uciśnieniu 
ziomków naszych zostających pod 
maczugą wrogów Polski naszej Oj- 
czyzny, pospieszamy w ślady inszych 
niosąc pomoc na jaką nas staje 
Pomimo iż żyjem z ciężkiej pracy, 
jednakowoż prawie każdy przyłożył 
się w niesieniu pomocy nieszczęśli - 
wym. Rani to serce każiego Polaka 
iż naród polski niegdyś tak potężny 
jest wyparty ze swej własności, zu- 
pełoemu, podacy zniszczeniu. Oby 
więzy jego jaknajprędzej skrócone 
zostały, ażebyśmy mogli doczekać 
tej godziny w której byśmy mogli 
wykrzyksąć wspólne basło— żyjemy. 


* W ostatnim numerze „Gazety* zaszła omyt- 
ka. Zamiast „pozostaje do wysłania 6214" ma 
być pozostaje do wysłania $1.1234. 
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Najbliższe wybory. 


— Każdy z wyborców polskich miasta 
Chicago wie z pewnością, że w dniu 
6 kwietnia odbędą się wybory na aldef= 
man5w(radzeów miejskich) i innych urzę* 
dników miejskich i powiatowych, Agita= 
cya w tym celu rozpoczęła się już kilka. 
tygodni temu. Najgłówniejszymi kandy- 
datami w czternastej wardzie byli, o ile 
się mogliśmy dowiedzieć, pp. Ochs, P.O- 
Stensland i pewien Irlandczyk. Ir- 
landczycy naturalnie popierali i popiera- 
jąswego kandydata, leczinne narodowo- 
ści (Polacy, Skandynawie i Niemcy) 
chcąc koniecznie już zrzucić jarzmo 
koła polityków irlandzkich, postanowi= 
wili nie popierać kandydata  irlandz- 
kiego. 

Toczyła się więc sprawa tylko pomię- 
dzy p. p: Ochs i Stensland: Nie ujmując 
wcale zasług p. Ochs, wiemy bowiem, że 
nieraz pomógł nie jednemu z naszych 
rodaków, uważamy go jednakowoż 
z stanowiska narodowego zawsze za 
Niemca, pomimo iå jest obywatelem 
Stanów Zjednoczonych. Niejeden powie 
może: „& cóż ma on do czynienia z 
Polską, z Bismarokiem i t.d.“ Nio 
wprawdzie. Lecz cóż mogła za to owa 
7 Jetnia sierota w Kępnie, która się 
kryła o chłodzie i głodzie przed zbirami 
niomieckiemi wysłanymi dla przepro- 
wadzenia ją przezgranicę, iż ojciec jej 
się rodził w Królestwie? A czemuż „ boy- 
cottują* rodacy nasi w Galicyii Poznań- 
skiem fabrykantów i przemysłowców nie- 
mieckich? Każdy obeznany cokolwiek z 
historyą rodaków naszych, pozostających 

pod zaborem pruskim, potrafi sobie sam 
odpowiedzieć na to pytanie. : 

I my uzaajemy: za powinność naszą 
„boycottować* wszystko co jest niemie- 
okiem, u zwłaszcza jeszcze dla tego, Że 
czasopisma niemieckie wychodzące tu w 
Chicago nie mają dla nas najmniejszego 
miłosierdzia, potępiają nas, gdzie tylko 
mogą i wysławiają swego rodaka — kan- 
clerza żelaznego. 

Dla tego też  popieraliśsmy w łamach 
„Gazety Polskiej" kandydaturę ob. P. 
O- Stensland, który choć jest Skandy- 
nawczykiem» jest zawsze uczynnym dla 
Polaków, a za jogo przyczynieniem się 
wystawiono tu w Chicago dla narodowo- 
ści naszej pomnik — wiekopomny. Ka- 
żdy przechodzień Division ulicą może 
przeczytać na szkole znajdującej się w 
pobliżu Cleaver ulicy wielkie w głazie 
wyryte nazwisko: „Kościuszko.” Dila 
tego samego więc, iż p, Stensland był 
wnioskodawcą, iźby szkoła ta nosiłu na- 
zwę słynnego naszego ziomka, jeżeli nie 
dla innych przyczyn, zdawało nam się, 
iż powinnismy kandydaturę jego popie- 
rać. 

Stan rzeczy tymcezusem się zmienił. 

Partya niezawisła (Independents) zu- 


nominowała kandydatem rodaka nasze- {f 


go obywatela Auyusta J. Kowal- 
skiego. To nam wystarcza. Kandyda- 
tem jest Polak — a: powinności naszą 
jest, abyśmy go popierali. 

W poniedziałek (22 tm) odbyło się 
walne zgromadzenie (mass-mecting) wy- 
borców 14 wardy, na którem nomina- 
cya p. Kowalskiego większością głosów 
została przyjętą. Brużdzili tam wpraw- 
dzie cokolwiek [rtlandczycy — lecz ma- 
daremnie. Niemcy zwłaszcza enthuzy- 
astycznie popierali kandydaturę rodaka 
naszego tak, iż mimowolnie przypomniał 


nam się z czasów szkolnych wiersz. Vir- 


gilinsza: | 

Timeo Danaos et dona ferentes. 

(Obawiam się Danajczyków, — tym 
razem Niemców — zwłaszcz» gdy nam 
dary niosą.) i 

Oby nas Niemcy nie chcieli wprowa- 
dzić w taką pułapkę, w jakiej daliśmy 
się schwytać przeszłego roku przez Ir- 
landczyków: kiedy ob. Barzyński. przy 
przedwyborach (primaries) miał 'prze- 
'waźną liczbę głosów: a przy głównych 
wyborach nie miał liczby wystarczają- 
cej, ponieważ Irlandczycy nie dotrzyma* 
li obietnicy i wielu z naszych okazało 
się być — zdrajcami. 

Dla nas powinno wystarczyć, że kan- 
dydat jest Polakiem; wszystkie prze- 
sądy polityczne powinny iść na bok — 
Polak republikanin tak jak i demokrata, 
powinien głos swój oddać na rzecz roda* 


ka, abyśmy przynajmniej raz byli re- | 


prezentowani w radzie miasta, co nam 
już od dawnego czasu się należy. Pó- 
żniejsze sprawy pójdą już potem łatwiej. 
Gdybyśmy mieli więcej zastępców w 
urzędach publicznych, nie postąpowano- 
by z nami, jak się teraz dzieje. Mieli- 
śmy jedynego jednego Polaka w zarzą- 
dzie pocztowym (p. Gillmeister), a tego 
usunięto: aby miejsce jego oddać Niem- 
owi. Czas przecie nadchodzi, aby na- 
rodowośó nasza była uznaną: Jest tę 
własną naszą winą, jeżeli tak nie jest, bo 
nie ma między nami zgody i jedności: 

Spodziewając się, iż przy teroźniej- 
szych wyborach nie będzie „Targowi- 
ozan,“ „jak to dawniej bywało, przy- 
pominamy Rodakom: że świętym obo- 
wiązkiem każdego z nas jest, aby głos 
swój oddal na rzecz ziomka naszego Au- 
gustu J. Kowalskiego. Zarazem blaga- 
my każdego, aby się nie zaprzedał wro- 
gom naszym za — szklankę lub dwie 
piwa jak to ongi bywało. 


Humor i prawda, 


„W Dakocie musi panować wiel 
ki mróz,“ powiada jedna pani do 
drugiej. „Słyszałam, że niedawno 
temu zamarzły pewnej pannie zę- 
by.“ 

„Przecież pani nje wierzy takim 
bajkom?“ 

„Jest to świętą prawdą, paai M., 
a wierzaj mi że gdybyś pani pozo - 
stawiła swoje zęby przez noc w 
szklance woły, toby też zamarzły 


`- Klara (do przyjaciółki): „Sły- 
szałaś już tę radosną nowinę? 
Małgosia: „Nie. Cóż takiego?“ 

Klara: „Ojciec został pokąsany 
przez wściekłego psa, a teraz poje - 
dziemy wszyscy do Paryża. '* 

* iajbogatszy człowiek w Read= 
iog, Pa, zapadł na umyśle, ponie= 
wat 6 jego robotników utraciło przy- 
padkowo życie. 


Listy polskie na poczcie. 


584 Agowski Michał 774 Orzech O. 
186 Alban C T15 Orreger Ksawer 
587 Allasz Paweł 776. Qzmicimski 8. 
600 Behrent Albert 777 Osuch A. 
663 Betliski Tam 780 Patyk Jóref 
66 Błsżejczak 783 Petrocik P. 
Biariua 8 784 Piszaczck C. 
611 Bosz Je 786 Picztkowska M. 
816 Chny Franc 786 Piczki Augusta 
616 Cieza'o Jan 789 Plettig selma 
617 Cieszyński Jan 191 Podzarczki H. 
618 Oinalnowski S. 799 Poilak Joe 
619 Dal De. Jack 798 Preczazka Fr. 
628 Drazek Józef 799 Pezybylski W. 
628 Dres A 800 pero pig: Jan 
635 Figotetski J. 608 Rabiska G. 
837 Ferenaa Józefa £04 Raiski R. 
638 Frei—— £05 Rusek S. 
644 Gamot Augusta 829 Salvsniska G, 
647 Gjal Jan £30 Salzer Tomasz 
648 Gohry Jan 810 Schmid Józef 
650 Gozdecka M. £42 Schmidt G 
653 Griebat Jan 844 Schmiy R 
607 Grzybowski A. 549% Schroeder R. 
659 Hadick Jan 803 Bcbulz Karól 
563 Huntowski A. 8'4 Schulz Piotr 
690 Janczyk Wicenty 809 Sediwec M. 
695 Kanterowicz N. 860 Skrobot Stanisław 
603 Karnowski F. 861 Bommer Jan 
649 Kowalewska ʻA. t62 Staige Paweł 
700 Karow Henryk. £63 Bteiger Jacób 
168 Keugpasek F` £66 Stowik Frank 
103 Kłodziński J. 880 Katarzyna 
711 Kocariaek W. 870 Strocz Henry 
717 Kowolicki B. 873 Slukel M. 
718 Kozecki Franc 870 Bwid: rski K. W. 
130 Lange Konrad 8% Szedl Wacław 
135 Jan 877 Szwed Jan 
73 Liberacki Albert 830 Tyklewicz Ignac 
139 Lorkorski Jan £93 Wisoniews M. 
744 Mackowska J. £04 Wojjs Jan 
764 Mika Tomasz 896 Warca L. W. 
706 Molitor Bernard 903 Zawislański M. 
159 Morkoski S. 4 Zieba Tomasz 
1764 98. Zszan C. R, 


M;clewska A. 
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UWAGA! 


American Furniture Go. 


sprzedaje 


Meble, Kobierce, Geraty, 


. 4 
piece i t. d. 
taniej niż jakikolwiek inny skład w Chicago, za gotówkę lub na łatwą 
wypłatę. 
Może opatrzyć Wasz dora we wszystko, co jest potrzebnem od sklepu 


aż do strychu o 25 procent taniej jak którykolwiek inny skład 
mebli w Chicago. > 


Jesteśmy jedynymi agentami dla stynnych 


American Viena krzeset. 


Mówi się po niemiecku. 


EGGERS & MERAN własciciele. 


92 & 921z West Madison str. 


PIERWSZE POLSKIE STUDIO 


LITOGRAFICZNE 


Józefa Kwaśniewskiego 
w CHICAGO. — 


Wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres litografii — 
jako to: portrety — wszelkie obrazy — kościelne 
i narodowe — tak kredkowe jako i w kolorach — 
dyploma dla towarzystw, etykiety kupieckie (labels) 
karty anonsowe (Show cards); — jak również wszelkie prace 
wchodzące w dział grawierczy tak na drzewie 
tach kamiennych — zarazem podejmuje się wykonywania obra- 
zów olejnych do ołtarzy itp. 


— jako też pły- 


Polecając się łaskawym wzgiędom Rodaków uprasza się 
o przesyłanie wszelkich korespondencyi ` 
pod adresem 


J. Kwaśniewski 
532 NOBLE STR., Chicago, Ll. 


Teodor J. Wikaryasz, 


POLECA 
SWÓJ 


Skiad krawiecki. 


JAKO I TEŻ 
gotowych ubiorów męzkich, 


bielizny (koszul wierzchnich 
jispodnich,) kołnierzyków, kra- 
watek, kapeluszy i t. d. 


Zarazem wykonuje wszelkie obstalunki na 
miarę. 

Rewerendy i ubiory dla księży wyko 
nuje starannie i w jak najkrótszym czasie, 


Skład i pracownia znajduje się obecnie 


2852% 2854 ARCHER AVK, CHICAGO, Ibh: 


Pomiędzy BONFIELD £ FARRELL Street, 


Dr. Spork Apteka TRE g 
Oznajmienie. 


bezptatne „dispensaryum. 322 W. Chica- 
Książka: 


ZBIÓR PIESNI 
NABOŻNYCH, 


(przeszło 1,100 pieśni) oddane 
są introligatorowi do oprawy. 


Oprawa książek tych jest tro- 
jaką i książki sprzedawać się 


Wszystkie gatunki lekarstw i patentowanych 


kupować lekarstwa i jak ich nalepiej użyć , zo- 
tang udzielane chętnle bezpłatnie przez 


Dr. Emily Spork. 


Weście ze s0b4 przyjaciela, który rozumi - 
a> angielski lub" aiemiecki), 7 0 ję 


Bezp'atne „Dispensarynm*. 
322 W. Chieago Ave. 


Dila dzieci I niewiast otwarte każdego dnia 
cd ldo 3 godziny. W (ej aptece nie płaci się 
mic za rady ì koneultacye, a małą tylko kwotę 
za lekarstwo. Choroby płci żeńskiej leczą się 
darmo; niewiasty potrzebujące pomocy p oda 
p'acą tylko za lekarstwo nżyte przy aplikucy 

Dispensaryum* to stoi pod kierownictwem do 
Ktorki Spork, damy mającej wielę Jet d: świad 


czenia. (march 11-87) będą. 
W półskórek , « po $2.25 
16" Kto nie ma papierowych Całe w skórę po $2.75 
pieniędzy a mie może wykupić | Całe w skórę i wyzłacane 
„Money Order“, niech przyśle pa- | brzegi po $3.25 


«BiążLi lub Gazetę wartość w mar- 
kach pocztowych (Post stampe), 
których może kupić na każdej po- 
częie. 


KARTY OKRĘTOWE 


z wszystkich części Europy. 

Osoby, jadące do Polski, lub 
chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinne udać się do 


J.J.HAWELKI, 


rekę o 

ore ichigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy- 
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
ndziej. - 


w. Dyniewicz. 


DRUKARNIA 
Gazety Polskiej 


CHICAGO. 


nEkI, BETAS: Ria 
sią roszury, Konstytucye 
Aflsze, Cyrkularze, Kwitz ka” 
pieckie, Bilety, i t. p. 
we wszystkich głownych ję - 


Adresować zykach. 


W. DYNIEWICZ, 


CHICAGO, ILL 


UKOŃCZONY 


Następujący Panowie 


dą upoważnieni do zapisywuaia abo- 
nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse odbierania pieniędzy za 
Gazetę, Tygodnik i za książki, 


W Alberta, Minn. W. Wiśniewski 1 Fr. Spiczka. 
pocztmistrz. 
bijs. 
Jakob Johnson, 
chrzyeki. 
- ie, Wis. Marcin Warnke, 
— Bay Oity. Walenty Wróblewski i M. Stajkowski. 


Bronson, Wincenty Ławniczak. 
— Chicago. Stanistaw Lauferski 1 Slanisław Bu- 


TYGODNIKA 


wego 


Wykonuje wszelkie prace w zakres | Owies ; . 


Pierwszy Rocznik | 


Powieściowo - Nauko- | Indyki  * es 


obejmujący 832 stronnice wyraźnego Żywe świnie . 
druku na pięknym papierze, ozdo- | Owce $ . 
biony 54 rycinami, oprawny wocno Krowy 


(DEUSE 
BREMEN 


NEW-YORK! 


Wprost płynące szybkie niemieckie 


parowce: 
EIDER EMS WERRA 
ELBE FULDA NECKAR 
RAFIN MAIN DONAU 


Dwa razy w tygodniu 
Z Bremen: W każdą Niedzielę i Środę 
Z New Yorku: W każdą Sobotę i Środę 
Czas przeprawy pomiędzy 
Bremen i Nowym Yorkiem 
Dziewięć dni 
Przeszło 


1,500,000 


pasażerów zestało od czasu założe” 
nia stowarzyszenia bezpiecznie i do 
brze na parowcach północno-niemie- 
ckiego pomiędzy Niemcami i Ame- 
ryką przewiezionych 

Szybkie paro wce północno-niemieckie- 
go Loydu posiadające wysokie poktady; 
wyborną wentylacyę i odznaczające się 
najlepszemiwygodami jakoteżź krót- 
kością przeprawy dają przyjemną i 
spieszną sposobność podróży do 
Niemiec lub ztamtąd do Ameryki. 

O raty pasażerskie i akomodacyą w między- 
dokładzie lub kəjutacb, prosimy się udać do 
Oelrichasdt Co. Gen.Av. 4 Bowlinaireem, N. E 
H. Claussenius © Co., No.2 8. Clark Str. 

Generalniagenci zachodu, 
W. Dyniewicz Agent, 583NobleStr. Chicago 


Banbuysko-bmtrykoniki 


Pakunkowo Akcyjne Stowarzyszenie. 


Z ja Sa 
= => 
-= ca 
pa = 
„Ra |” c> 
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j— 
E Ea 
= 
= mL 
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New Torkien i Hamburg iem 


zatrzymająca się na podróży w tamtę stronę w 
Plymouth (dla Lovpdynu) | w Cherbourgi „(dla 
Paryża). a podczas powrotu w Havre (dia Pary- 
ża, Sbouthampton jub Londynu.) 
DNIE WYJAZDU: 
dwa rasy TYGODNIOWO. 
Z New Yorku: w czwartek i sobotę. 
Z Hamburga: w środę i sobotę. 
Havre: W wtorek. 

Jeet to najstarsza linlia niemiecka, która po- 
Aroduicsy przeprawę pomiedzy Ameryk t Euro- 
p4. Za ulubioną tą linią prartana to, że od cza- 
su swego istnienia przew Jozła nrzeszło 

1,250,000 
AA z wielkiem zadowolnieriem tychże. 

znaną jest rzeczą, że strawy 
są wyborne. 

TANIE CENY. 
ea Tyktety 7 jakiegokolwiek miejsca w Euro- 
pie dò jakiegokolwiek miejsca w Ameryce po 
najtańszych cenach » 412 
Wygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dia międzypokładowych bardzo wygodne. 
Tykiety na podróż dotąd I napowrót w kajutach 
lub na międzypoktadzie zawsze po jak najtań- 
szych cenach. 

Polski illustrowany Almanak zostanie każde- 
mu przesłany darmo, kto się po niego zgłosi do 
jeneralnego bióra w Chicago* 

zgłosić się do: 


C. B. RICHARD & CO., 
Palę tyś chicago, 
—— lub do 


W. DYNIEWICZ, 
583 Noble Str., Chicago, Ilis, 


e 
U. 


B. STOBIECKA. 


PRAKTYCZNA LEKARKA NAOCZY 
676 Milwaukee Avenue, 


Leczy także 
Wszelkie inne choroby 


A Ma pokoje, urządzone dla 
pielęgnowania _zamiejsco- 
wych chorych. W chorobach 

niebezpiecznych, trudnych wzywa pao jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z jest 
kan Biednym rady u dela bezptatnie. 
roszę podawać dobry adres, bo przez podanie 
Egs o adresau, wysełane medycyny zwracają 
ję 4. 


Felix Wodyński, 


ARTYSTA 


podejmuje wsrelkie prace wchodzące w zawód 
rzeźbiarski, wykonuje Ę jak najstaranniej po ce- 
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, każalnice, 
konfesyonały w stylach rozmaitych i figury, Jakie 
sobie kto życzy. 

Wykonuje pracę i oddawa ją gotową ze złore- 
niem i malowaniem li tylko za zamówieniem, Wy= 
konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie 
roboty kościeloe, Adresować proszę do biora Red- 
Gazety Polskiej, 532 Noble str., Chicago. 


Geny Targowe. 


(w składach hurtownych) 

1886. 

Mąka, zimowa €.25(05.50 
«Minnesota wiosenna 4.00.(%4 25 
© « patent. 5.25(05.65 


a żytnia ” . 3.40(03.60 
« żytnia w miechach 3 2003.40 


QmicaGc, 24go Marca 


Pszenica No 2 buszel . 19—84 
w No BZ 1021-76 
Kukarudza L 30@36 
29040 
AL AE 5664 
Jęczmień . 4 im; 350658 
Wieprzowina, beczka  9.704G9.82 
Smalec, 100 funtów . 5.97@6.05 
Masło zwykłe j 7 T@14 
dobre . i . 18@21 
śmietaukowe . 25031 
Śąj OD. I'ma 
Jaja, tuzin . e 2 uęSBB 
Siano, tuna tymotka No, 1 10.50 
“ « «No 2.. 10.00—10.50 
mięsżane A * 10.00 
preryo we « . . 6.10—8.00 
| Kartofle, buszel 7 48@ T0 
Gęsi funt . 6—8 : 
9.010 
Kury * . » ~ 9@0 


Kaczki, * + + « .  8QQ10 
. 3.55@4 35 
+ 200@5.75 


. 15.00@35.00 


ję dsbanowski. 2 6. Freeman. w półskórek, ze ałoconemi tytuli” Spiryt r? 3 ; 1.14 
E © Buła. Karola Topik. kami kosztuje $2.85 Cytryny, pudełko .  4.00@450 
TE T aeaa 0 Teraz tylko za połowę ceny Bananas, . .  . 75—200 
ZDetre. Jan baka. n $1 4321 Pomarańcze, pudło .  3.00—8 50 
—Erie Pa. Aloizy Nagowski, 0 CE) JaK k b k 50@1 75 
—Grand ida, BeA IW Napierata. s : $ 3 abl 2, EA ` J ES 
—Hasleton, Zygmunt Twarowski. który zawiera następujące powieści: | Jabłecznik (cider) beczka . 400 
IkKowaunoe, Jun: Brzeziński. pr= Czartowa Góra, Bezimienna, Córka Kawa, funt Java 18100244 
=La Salle. P. Bobkiewicz, ba Hetmańska, Krwawe sieroty, Obra > Wez 17 10Q124 
Tam Oliy.. H. Lipski. >: zek z naszej ziemi, Partyjka sto- ki at.-lcaf. £ 7—8 
—mhilwa Jakób Wożniak, Jakób Krygier 1 2 3 h, Cukier, pat.-lcal, funt 

innii DAR Minn., Józef Schulcz.. sika onyli zakład wygrany, Dwaj „ standard granulated 6 
= Mount Carmol. W. Przybyliński sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota i| « standard A oo. 63 
Nowa h. Jan Rydlewski. | wina, Szymek i Handzia, Pierwsza | żółty š j 5KQ54 
—Northeim, Wis., Józef Chudyszewicz, pycha—drugie łakomstwo, Bóg nie | Ryż Carolina. funt 6©Q63 
Piong; kre) Józef Rosiński i Wł. Sze- opuści, kto się nań spuści, Szymon z a RY , 5 235 ż 
= FE Baawie, W. Dronsutowios, z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; wie > | Wełna  .  . , 14(934 
—gorantom, Fr, Marcinkiewicz 1 Fr. Stryczyński. | Ja powiastek czysto polskich — ludo - Bój è . 5 33(05 
tie aeysiiyky = o" | wych, obrazków historycznych, baśni | OG0 giówok - 5.00—8.00 
ZBowik Bend. Fr. Kowalski | J. Sosnowski, i wiele opisów rozwmaitej treści par: LP oln $ ae 1.15@1.35 
z Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak i w. kowej. Powieści te itd. w formacie Miód RE Fr- | 14-11 
Zwidkes Barro, Jodet Gornik. Tome ksiąžek - kosztowałyby przeszło Sałata, tuzin główek ._. 40 —50 
ZWinona. Józef Jeżewski! Jan Anglęwicz | $30.00. Ogórki, tuzin „© +1.00Q3.00 


ate 


TAR 


Kto cace swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjacioł z Europy do Ame- 
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze- 
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow- 
cow pocztowych 


Północno Niemieckiego Lloyda 

Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd'u prze- 
prawiło się do końca rokn 1885 przeszło 1,500,000 
osób. 


Parowce tej kompanii: 


America, 

U ohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser. 


Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimorei przyjmują pasażerow po przystep- 
nych cenach. 

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż. 


A BALTIMORE! 


NZ mm 
=> 


Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą lub międzypokła- 
dem! 

Najlepszy wikt! 
Najwigksze bezpieczeństwo. 

Parowcami północno- nlemieckiego Lloydn 

zostalo 
1,500,000 pasażerów 

szczęśliwie przepiawionych przez ocean. Jestto 
najlepeza sposobność przeprawy dla imigr: ntów z 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza. Prusitd. 

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód. 

Zupetna obrona przeciw oszukaństwu w Bre- 
men, na morzu i w Baltin.ore. 
imigranci mogą wprostz parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wrgcny. kolejowe 

Wagony nie zmieniają się ; omiędzy Baltimore, 

Chicago i St. Louis. Polscy ttómacze towarzyszą 
imigrantom w podróży na zachód. 

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą północnc-niemieck'ego Lloydn i mężów 
zaufania kościelnych towarzyetw bratniej pomocy 


Bilety na podróż LAMi NAPO- 
WROT mają zniżoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać się należy zza- 
pytaniem do: 
A. SCHUMACHER & CO., 
5 S0UTH GAY STREET, 


Baltimore, MA 


albo do 
J. Wm. ESCHENBURG, 
FIFTH AVENUE % WASHINGHON STREET 
CHICAGO, ILL. 


Najtańsze Karty Okretowe 


Niemiecko-Cesarskich PocztowychiPasażerskicb 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW 


z różnych portów wyrabia 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 


Redaktor „ÙAZeTY POLSKIEJ” A 
533 Noble Street, near Miiwaukee Avenue, Chicago, Line * 


tiejsca w Europie do wody, przez wodę i 3 


Z 
1 dokładne miejsce ich pobytu; jak również mi 
Przyb, acy do CHroago, zostają z 


sprowadzający swych krewnych tub preyjaciót megą opracić całą podróż, % ka glegu 
) naa” „ad liczbę osób 

szaj i? Kartę Okrętową, powinien poda czbę nsó 
taszając się po Q sP cjece Ankad niają cię M 
«orea kolej żelaznej przezemnie odebrani 1 za= 


4 stronę Ameryki. 
2» wiek, Ich nazw ska 
ać. 


mieazkałym tu krewnym odstawienl. Przejeżdżający przez Ohicago, w dalsze strony zostan 


zatychmiast wyckspedjowani. 


Pieniądze w najmniejszych flościach wysełam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy. 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze onrcpejskie na tutejsza, c 


Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z 


uropy. 


se" Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 


wiadomości u mnie. 


Władysław 


Dyniewicz, 


5832 Nahle Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, IUirwutiSe 


CHICAGO III. 


Dla publiczności polskiaj są Agentami pocztowo-pasażerskien parowcow 
Półnotćno-niemieckiego Lloydu. 


Z BREMEN DO AMERYKI. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago. 
JAN ANGLEWICZ, 
Winona, Minn. 
JAN CAJEWSKI, 
Groon day, Wis- 


JOZEF ROSINSKI, 
Pittsburgh, Pa. 


MARTIN WARNKI, 
Berlin, Wis 


P. BOBKIEWICZ, 
La Salle, Ill. 
ST. BUDZYNSKI, 
New York City. 
JAN KUBISIAK, 
Stevens Point, Wis. 


* Patrzcie Czytajcie! 


Tani magazyn Pieców, Naczyń kı- 
chepnych i Żelaztwa, 
427 MILWAUKEE AVENUE 
Największy wybór=—— 


Pieeów kuchennych 
No. 7 po $8.00 i 13.00. 


warantowany jako dobry do pie- 
nie pęknie. 


No. 7 po 90o. 

« 8 po %1.00. 
Menaszki (dinner pails) po 180. 
Rury do pieców po 15c. 
WE=>SPRZEDAJĘ i KUPUJĘ 
TYLKO ZA GOTÓWKĘ cÝ 


po ścikle równych cenach. Pamiętajcie na czeski 


Chas. Sokup 


427 Milwaukee Avé., Chicago. 
Mówimy po polsku. 


Kaźdy piec z. 
czenia chleba 


Kotży do prania 
« “ “u 


TANIO! TANIO! 
R. Stobiecki & Steele, 


487 MILWAUKEE AVE, 
naprzeciw poczty. 


WIELKIE 


składy polskie 


mebli wszelkiego rcdzaju, pieców 
clevelandzkich, najlepszych w całej 
Ameryce, blachy itp. Przyjdźcie j 
przekonajcie się, że interesa prowa- 
dzimy rzetelnie, i poprzestajemy na 
bardzo małych korzyściach. 


487 Milwaukee Avenue 
i 660 W. Madison Str. 


Chicago, ills, 


A. STOBKGKI k TALE 


PRYWATNA LECZNICA, 


182 SOTUTTII CLAR STREET, CEIICAGO, ILLE. 


Godziny biórowe: 


od 9 rano do $ w wieczór, w niedzielę tylko od 10 przed pohtdniem da 12 w południe. 
Właściciel niiżenic oznajmia obywat "m miasta Chicago j okolicy, że jest przysposobiony 
udzielać się cierpiącym na choroby Prywna>, Nerwowe j Chroviczne, i cier iący ogół obznajmia z 
faktem, że praktykowawszy Z zkutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie do egliwościami dotknie 
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności męzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntowne ^ 
trwałe wyleczenie w każdym praypdxu, tE mogą stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjedzoczonych 
tak z północnego hołdownietwa + ej augielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no- 


wszych czasach medycyna została Jon, niejszy. Drastyczne środki starośwyieckich doktorów już nie 


dozdają uznania, Środki merkutya 
zabójczemi. 


Właściciel jest 


ne uznano nietylko być szkodliwemi dla systemu, 


lecz nawet 


N, B. Porada bezpłatna i ściśle poufna. 


raduowany “BENNETT ECLECTIC & RUSH MEDYCZNYCH KOLLEGIJ W 
CHICAGO I THE ILLINOIS 51 ATE BOARD OF HEALTH” (założone legalnie) ; 


ma równieź 


świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jostto znanym faktem, że przez wicie la* pośw lęcał stę 


studyom dla leczenia 


PRYWATNYCH, 


NERWOWYCH 


CHRONICZNYCH CHORÓB, 


nosłenna wabość — sjjermatorrhoen, 


impotencyn, (płciowa), 


nerwowa, i fizyczna słabość, wy- 


cze sta żywotność, przedwcześny upadek 'męzkości, nadużycia tystemu, choroby nerek i 
tj rokprywinie organiczne; które SypOwają z młodzieńczego nierozsądku albo<wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdnją w nim leczącego mistrza. Em 
Właściciel poleca si szczególnie owym,. którzy już byli wej Rh przez cienmnych wykpi 
groszów, nie uzyskawszy Żadnego polepszenia, owszem 144 So = wszelkie june umiejętności, 
medycyna jest PSZ te i każdy rok dowodzi jej NOE rzy ndłnowawszy |skarstwa wielkiej 
leczobnej siły, właściciel tak nrządził swe traktowanie, że przynotzy nietylko chwilową ulgę, lecz 
> wia YA 
trwałe zdrowie f którzy cierpicie od szkodliwych skutków młodzieńczej 
MŁODZIENŃC , nieroztropności (nasienna słnbość), także napadają was 
pastgpujgce 8yYmpruuiy: nerwowa słabość, impotencya 


mięć, konfuzya idei, nasowiałość, strata 


zowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pam $ tra w okn, 
Cioe do towarzystw. pryszcze na twarzy, SpA cuers, PA p urynowanie,=być może, że jesteście 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może, oó kaczą m tO się do ostatniego. Fałszywa wsty 
dliwość 1 niesłuszna skromność, niech WAS ch młodej d zajęeia się zwalczającemi was dolegfi- 
wościami. Tysiące tysięcy jasnych utalentown iz w koń ców, uposażonych jeniuszem pozwoli!y za 
lać się rakiem, aż zgryzota zadrgczyła im > icu śmierć przyszła po swoją ofiarę. Pa- 
mięta j że 


«Zwłoka jest złodziejem czasu,” 


a więc odłóż na bok fałszywą DOE j got E kogoś, co z gruntu zna sig na twej dolegliwości 
i co nikomu twej tajemnicy nie Sath y kr see an znajdziesz stułą nigę w chorobskn, które dzień ci 
robi obrzydnym a noc okrutną. KRAT igey ludzi z stanowiskiem w spółeczefstwie, świeczniki 
w śwłęcie handlowym, oświaty I og a [be erpią za czyny w chwili zapomnienia. Młodzieńcze! wstaf 
spojrzyj na swego towarzysza, zj gz AB „zwierciadło, a. ujrzysz dowody rzeczywistości, O! chociaz 
miałbym ramię przeznaczenia pe która ci £ Cycerona, nie mógłby m przemawiać szczerzej. Człow ickn' 
wspomnij sobie czułe slowa mat in Ba f rodziła ; przypomnij sobje niewinny troskliwej siostry, 
cofnij elg w spomnieniem do mać b. 1 rad kochajgcego ojca, i pomyśl czem jesteś dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz śW epon nności w obecjudzkości, czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie jak pobłysk, zostawiający się na mieliźnie dumy, opuszczonym, za 
„omnianym i straconym; a więc uchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj się myślą, że 
Natura jomoże ci sama, bo postepując tym trybem, tylko rozniecasz płomień 1 zniewažasz n itnrę, 
slebie. Pamiętaj, że “wis Ikie dęby rosną z małych żołędzi,” że "małe złe rodzi wielkie choroby“ 
x o . o żonaci Inh kawale 
Mezczyzni sredniego wieku," 

eze «nieg KU, rowie, ntórzyście> 

e Ć starzefi przedwcze 

śnie skutkiem wybryków młodzieńczych, trapiemi Jicznemi ewaknacyami pęcherza, często z palący 
i gryzącą sensacy - W urynie znajduje się coś nakształt lipkiego osadn, sprowadzającego nerwowr 
osłabienie i ntratę zywotnogci. W wszelkich razach zupełnie gwarantuję wyleczenie oraz zupełne wyk 


czenie organów 
szczęśliwych czasach, niechaj kumiętają, 


genita-urynowych, Wszyscy którzy ulegają praktykom swej płci, w naszych niw 
g, ze odzyskają zupełne i gruntowne wyzdrowienie. Posiada jąc 
Aa 


z sść i doświadczenie. Właścicte przypomina cierpigcym swe nigi a ich własne dobro 2 
PARONI prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące q jemniające życie. Ozdrowienie anis 
upadek jest rzeczywistą filozofi} medycyny. Wasz lekarz domowy z „wwnościę będzie dręczyć , nacię 
gać i krę ać wasze wgtłe ciało licznemi lekarstwami tkliwemi. V łaściciel szczęć wie zaniecha 
tego nieszczęśliwego i fatalnego sposobn leczenia 1 oświeceńsi ludzie codziennie uznaję i gorący 


przyjmują jego odłączenie się od zużytych formalności 


Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. 


Porada darmo. 


PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.09 w każdym przypadku za niewyleczenie Chorob; 
Prywatnej. - ` z ALP EEE A A 
Twszelkie porady i zwierzenia a EO sig w naj ściślejszej tajemnicy, a ja w własnej oso 
bie dozieram odebranych listów į odpisuję osobiscie. TEL NE 
Pozwólcie, że jeszcze raz jeden | to oslatul *rzypomitg wani, abe doścignięci złom, Szy 
kiej i skutecznej szukal! pomocy, ponieważ każua godzina o ogonyth py spiesza wa do gro 
bu i zmniejsza wnsz widok uzdrowienia, że zamilczam o pow e 3 ztach. Błagam więc 


was nie odkładajcie. 


Bióro albo Adres: 


Dr LUGAS Private Dispensary, 


132 S. Clark Street, Chicago, Tu. 
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